
Liga Arabska

tworzyw
„fundusz walki

z imperialistami
angielskimi”

KAIR (PAP)
Komitet polityczny Ligi

Arabskiej postanowił, że
wszystkie delegacje arab­
skie poprą w ONZ sprawę
wyzwolenia Omanu, Posta­
nowiono również utworzyć
specjalny fundusz na woj­
skowe „przygotowanie lud­
ności do walki z imperia­
listami angielskimi”.

Dalsze obrady upłynęły W

niezwykle burzliwej atmosfe­
rze na skutek ostrego starcia

między delegatem Jordanii a

Ahmedem Szukairi, który zo­
stał specjalnie wezwany przez
komitet jako ekspert od spraw
palestyńskich, W oświadczeniu

swym Szukairi obciążył Jorda­
nię odpowiedzialnością za cał­
kowitą bezsiłę Ligi Arabskiej
w sprawach palestyńskich.

Polska delegacja
na XVIII sesją

Zgromadzenia Ogólnego HZ
WARSZAWA (PAP)

Na rozpoczynającą się 17
bm. w Nowym Jorku XVIII
sesję Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ wyjeżdża dele­
gacja polska, której prze­
wodniczy wiceminister
spraw zagranicznych — Jó­
zef Winiewicz. W skład jej
wchodzą jako delegaci:
Bohdan Lewandowski —

ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny, stały przed­
stawiciel PRL przy ONZ w

Nowym Jorku; profesor
Manfred Lachs — ambasa­
dor, doradca ministra

spraw zagranicznych do

spraw prawnych i rozbro­
jenia; Mieczysław Łobo-

dycz — minister pełnomoc­
ny, doradca ministra spraw

zagranicznych do spraw
niemieckich, dyrektor de­
partamentu w Minister­
stwie Spraw Zagranicz­
nych.

Zastępcami delegatów są:
Zofia Dembińska, Euge­
niusz Wyzner, Zdzisław
Szewczyk, Kazimierz Smi-
ganowski, Włodzimierz Na-
torf.

Delegacji towarzyszy ze­
spół doradców i ekspertów.

Wyroby wartości 275 min złotych

ponad plan br.

Budowlani wnioskują
Konferencja Samorządu

(Inf. wł.) Pod przewod­
nictwem I sekretarza KF
PZPR posła Zbigniewa Ja-
kusa obradowała wczoraj

w Hucie im. Lenina Kon­
ferencja Samorządu Ro­
botniczego, poświęcona o-

cenie realizacji uchwały
Rady Ministrów i CRZZ
w sprawie analizy i kon­
troli zatrudnienia i wydaj­
ności pracy. Uczestniczyli
w niej m. in.: przewodni­
czący ZG Zw. Zaw. Hut­
ników poseł J. Kieszczyń-
ski, sekretarz KW PZPR
w Krakowie J.
przewodniczący
W. Kozub.

Czterogodzinną
wypełniły relacje przewod­
niczącego Głównej Komi-

Pękala,
WKZZ

debatę

lot. Uchymlak

Na zdjęciu:
Ambasador skła­
da gratulacje
prof. Manczar-
sklemu.

CAF

W ambasadzie

Demokratycznej
Republiki Wiea
tnamu w Warsza­
wie odbyła się u-

roczystość deko­
racji Orderem

Pracy I Klasy
prof. Stefana

Manczarsklego
sekretarza nau­
kowego PAN.
Aktu dekoracji
dokonał ambasa­
dor DRW w Pol­
sce Tran-Hi Hien.

Po buddystach
przyszła w Pld.
Wietnamie lolej
na studentów i
młodzież szkolną,
z którą rozpra­
wia się niezwy­
kle brutalnie dy­
ktator Diem.

Na zdjęciu: od­
działy żandarme­
rii diemowskiej
otaczają na dzie­
dzińcu jednej ze

szkół wyższych w

Sa (gonie groma­
dę studentek

wznoszących an­
tyrządowe o-

krzyki.

Różne
się w życiu zdarza­

ją przypadki. Niektóre
bywają nawet nieprzy­
jemne, a niektórzy są

zdania, że tycb jest większość.
Toteż ludziska próbują sobie
jakoś radzić — przeciw przy­
padkom nieprzyjemnym.

Automobilista, który chętirio
przekracza przepisy drogowe,
niechętnie natomiast ponosi tego
przekroczenia konsekwencje, ui­
szczane na ręce funkcjonariusza
MO — zabezpieczając się przed
ową nieprzyjemnością (manda­
tem) stosuje znaki ostrzegawcze.
Jadącemu z naprzeciwka kierow­
cy daje nienotyfikowany żadną
pisaną umową, znak, włączając
światła. Ot, taka szczególna soli­
darność ludzi zza kierownicy.

Automobilista ten bowiem
jest łaskaw zapominać, że

przepisy drogowe nie zostały

wymyślone ku jego utrapie­
niu, lecz ustalone, na podsta­
wę doświadczeń, z myślą o

jego osobistym bezpieczeń­
stwie i bezpieczeństwie innych
ludzi. Tych zza kieownicy, i
tych z jezdni, i tych na tyl­
nych siedzeniach.

W tej sytuacji owo solidar­
nościowe miganie światłami

identyfikuje się z... przymru­
żeniem oka. Porozumiewaw­
czo.

Pasażer wsiadający do pocią­
gu przepełnionego po brzegi
— nie zauważa, bo nie chce

zauważyć, iż wagon, do którego
wsiadł, Jest uderzająco niezalu-

dniony. Rozlokowuje się w prze­
dziale możliwie najwygodniej I...
zdarza mu się nieprzyjemny
przypadek: zostaje grzecznie, lecz
stanowczo wyproszony. Sam —

Robotniczego w Hucie

wy-
wy-

roku

sji do Spraw Wydajności
Pracy Huty im. Lenina
inż. mgr S. Suchońskiego,
dyr. naczelnego kombina­
tu mgr inż. B. Kołomyj-
skiego, sekretarza Rady
Robotniczej mgr Z. Rogu-
li oraz obszerna dyskusja.
Z wypowiedzi tych wyni­
ka, że Huta im. Lenina
przy maksymalnej mobili­
zacji we wszystkich
działach ma szanse

produkować w tym
ponad 100 tys. ton różnych
wyrobów ponad plan.

Efektem dotychczasowej
pracy Komisji do Spraw Wy­
dajności jest 27 wniosków

zmierzających do poprawy w

zakresie dyscypliny pracy,
szkolenia zawodowego, norm,
zatrudnienia 1 organizacji
produkcji oraz szereg zamie­
rzeń techniczno-organizacyj­
nych, które zabezpieczyć ma­
ją nadwyżki produkcyjne w

roku bieżącym 1 zwiększenie
produkcji w roku przyszłym.
Rozważywszy te propozycje
KSR podjęła uchwałę, której
najistotniejszym postanowie­
niem jest wykonanie planu pro­
dukcji towarowej w bieżącym
roku przynajmniej w 102,6
proc., co dałoby dodatkową
produkcję wartości 275 min
zł. KSR zatwierdziła również

projekt zadań Huty na rok
1964 w wysokości ponad 11

miliardów złotych wartości

produkcji towarowej, czyli o

niż prze-
plan.

(wb)

266 min zł więcej
widywał pierwotny

(Inf. wł.) Na i,
szej Konferencji Samorzą­
du Robotniczego Przedsię­
biorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina
referat programowy wy­
głosił dyr. ekonomiczny
Julian Lipski. Bardzo kon­
kretnie na temat obniżki
kosztów budowy, organiza­
cji transportu, żelaznego
przestrzegania zasad peł­
nego wykorzystania dnia

pracy — mówili kierowni­
cy poszczególnych placó­
wek, głównie zaś dyrekto­
rzy ekonomiczni zarządów
budowlano-montażowych.
(Dokończenie na str. 2)

wczoraj-

Komunikat

o pogrzebie tow.

M. PAWLAKA

Pogrzeb tow. Mikoła­
ja PAWLAKA odbędzie
się w dniu 14 września.
Oddanie hołdu Zmarłe­
mu odbywać się będzie
w godzinach od 12 do
13,30 w Domu Przedpo-
grzebowym na Cmenta­
rzu Rakowickim, skąd
o godz. 14-tej wyruszy
kondukt pogrzebowy do
Alei Zasłużonych.

im. Lenina i w PPBHiL

Prezydent Tito zwie­
dza pawilon polski na

Międzynarodowych

Targach w Zagrzebiu.
Fot CAF

-

. /-1

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się.
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Sejm historyków
polskich

rozpoczął obrady
Przemówienie sekretarza KC PZPR Witolda Jarosińskiego

(BN-T PAP).
Ponad 600 historyków

różnych specjalności ze

wszystkich ośrodków aka­
demickich, instytutów, pla­
cówek badawczych, a także
liczna grupa nauczycieli —

wykładowców historii, ar­
chiwistów, muzeologów,
miłośników historii — bie-
rze udział w IX Powszech-

Tak było w Alabamie do chwili

gwardii stanowej rozkazom sztabu

biali ucznlo-

CAF

oddziałów

na rozkaz

nie dopu-
zmienila się.
z miast w

podporządkowania
federalnego. Wojsko

znanego rasisty, gubernatora stanu Alabama Wallace’a

szczało do szkół młodzieży murzyńskiej. Dziś sytuacja
Władze federalne wydały rozkaz wycofujący wojska
stanie Alabama.

Na zdjęciu: przez kordon wojska przechodzą tylko
wie.

nym Zjeździe Historyków
Polskich, który w piątek
13 bm. rozpoczął obrady w

Warszawie.
Na uroczystość otwarcia

obrad przybył sekretarz
Komitetu Centralnego
PZPR — Witold Jarosiń­
ski, sekretarz naukowy
PAN — prof. dr Henryk
Jabłoński, p. o. kierownik
wydziału nauki f oświaty
KC — Zenon Wróblewski.

W Zjeździe uczestniczą
także delegacje i historycy
z zagranicy: Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Francji, NRD,
Węgier, Wielkiej Brytanii,
ZSRR.

Zgromadzonych w Audy­
torium Maximum Uniwer­
sytetu Warszawskiego po­
witał prezes Polskiego To­
warzystwa Historycznego
prof. dr Stanisław Herbst.

Podkreślając, że obecny
Zjazd najwięcej miejsca
poświęci dziejom ostatnie­
go 20-lecia mówca stwier­
dził, że jest to wynik wzra­
stającego zainteresowania
historyków tym okresem.
70 proc, aktualnych roz­
praw doktorskich dotyczy
dziejów najnowszych.

Prezes PTH podkreślił,
iż jedną z głównych trosk
Towarzystwa jest zagadnie­
nie, na które zwrócił u-

wagę I sekretarz KC PZPR
— Władysław Gomułka,
mówiąc, że oddziaływanie
społeczne nawet poważ­
nych osiągnięć naukowych
jest małe, nie wpływa na

szersze kręgi społeczeń­
stwa. Troską historyków
jest, sprawa nauczania his­
torii w szkole — problem,
który nazwać można „pod­
stawami świadomości his­
torycznej”.

Po przemówieniu rektora
UW prof. Turskiego se-

kretarz Komitetu Central­
nego PZPR — Witold Ja­
rosiński wygłosił przemó­
wienie na temat rangi i
roli badaczy historii.

Witold Jarosiński wita zjazd
w imieniu Komitetu Central­
nego PZPR i stwierdza, że
stanowi on ogniwo wielkich
obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego, i odbywa się
w okresie poprzedzającym
dwudziestą rocznicą powstania
Polski Ludowej. To jeszcze
bardziej podkreśla znaczenie

Zjazdu, będącego ze względu
na rolę społeczną nauk histo­
rycznych doniosłym wydarze­
niem w życiu naukowym na­
szego kraju. Partia nasza —

mówi W. Jarosiński — z dużą
uwagą i zainteresowaniem od­
nosi się do Jego obrad. Ich
treść wiaźe się bezpośrednio
z tematyką XIII Plenum KC,
które sprawom nauki

Tycznej i jej społecznemu
działywaniu poświęciło
czesne miejsce.

Historia bowiem jest nie
ko nauką o przesz’o-ci.
ona nauką żywą, bo —

każda nauka

swój sens uzyskuje
gdy służy teraźniejszości, gdy
pomaca racjonalnie i prawi­
dłowo kształtować przyszłość.
I taki łest też sens nauki hi­
storycznej. takie ’“-t ’oi miej­
sce w naszej doktrynie, w

histo-
od-

po-

tyl-
Jest

jak
najgłębszy

wtedy.

(Dokończenie na sir. 2)

Zespół artystyczny z NRD wystąpi na ziemi krakowskiej
reprezentacyjny, amatorski zespół artystyczny związków za-KATOWICE. W piątek przybył do Kato.wic 53-osobowy

wodowych z NRD. Niemieccy artyści-amatorzy. 17 bm. dadzą koncert dla załogi Huty im. Lenina w Nowej Hucie. Pro­
gram ich dalszego pobytu w Polsce obejmuje występy w Andrychowie (18 bm.) Bolesławcu (19 bm.) oraz w Chrzanowie
<20 bm.).

Kurdowie kontynuują walkę
KAIR. Tygodnik libański „Al — Hurja” donosi, że party­

zanci Barzaniego utrzymują swe ufortyfikowane pozycje
strategiczne. Szerzone przez przywódców baasistowsklch po­
głoski o rozgromieniu Kurdów nie mają nic wspólnego z

rzeczywistością.

Znów napad w W. Brytanii
LONDYN. Siedmiu zamaskowanych bandytów napadlo w

czwartek na samochód wiozący trzech kasjerów z wypłatą
dla robotników fabryki mebli w Buckinghamshire. Łupem
Ich padło 7 tys. funtów szterlingów. Napastnicy zatrzymali
samochód przed samą bramą fabryki. Porwawszy worek .

pieniędzmi podjechali skradzionym samochodem do czekają­
cej nań furgonetki w odległości 500 metrów od fabryki.

Powracają z bieszczadzkich hal

(Inf. wł.) Okres wypasu bydła i owiec na bieszczadzkich
halach dobiega już końca. 12 bm. na stację kolejową w Po­
roninie zajechał pociąg złożony z 17 wagonów, który przy­
wiózł żywą przesyłkę nadaną w Ustrzykach Dolnych.

Późnym popołudniem na wyładowczej rampie zgromadziła
się spora liczba podhalańskich gazdów, którzy przybyli ode­
brać swój żywy inwentarz jaki kilka miesięcy temu powie­
rzyli doświadczonym bacom. (mp)

stanowczo 1 najzupełniejmniej
niezręcznie — psioczy na Polskie

Koleje Państwowe, a przede
wszystkim na konduktora, który
jakoś dziwnie jest niedomyślny i
nie zauważa pasażerskich
mentów odręcznych.

»rgu-

W tej sytuacji owo

żerskie niezauważanie
że wagon jest zarezerwowany
(akurat właśnie — dla dzieci!)
staje się równoznaczne z

chamskim rozpychaniem się
— łokciami w tłumie.

pasa-
faktu,

Konduktorka
autobusu

PKS na pewnym przy­
stanku międzystrefowyrn

— wyprasza z wozu pasaże­
rów nie posiadających bile­
tów na miejsca (zresztą kiep­
sko) numerowane. Jeden z

tych, którzy wsiedli bez bile­
tu na owym przystanku zapy­
tany skąd jedzie — odpowia­
da bez namysłu, że... od po­
czątku. Możliwe... Tyle, że.

gdy autobus ruszył, po kilku­
nastu . minutach ów facet

chce... płacić. I tu — nieprzy­
jemny przypadek — kondu­
ktorka pieniędzy przyjąć nie
chce, zatrzymuje wóz i wy­
prasza kłamczucha... Ale wte­
dy — niemal zgodny chór pa­
sażerów z biletami — staje w

obronie wypraszanego!
W tej sytuacji bezczelność jest

sankcjonovvana głosami autobu­
sowej większości — co utożsamia

się z szczególnego typu solidar­
nością.

Tak to ludziska radzą sobie

przeciw przypadkom nieprzyjem­
nym.

Tylko — czy słusznie? Czuję —

mili moi — że nie udzielacie na

to pytanie identycznych odpo­
wiedzi...

A szkoda, szkoda!
Ko

Amnestia dla więźniów
politycznych w Argentynie

RIO DE JANEIRO. Z Buenos Aires donoszą, że rząd argen­
tyński ogłosił amnestię dla więźniów politycznych. Wśród
osób objętych amnestią znajdują się komuniści i peroniści,
skazani na kary więzienia na podstawie różnych represyj­
nych ustaw.

Wallace zamierza kandydować la stanowisko

prezydenta USA
NOWY JORK. Rasistowski gubernator Alabamy, Wallace,

oświadczył, że walka przeciwko integracji w szkołach w

Alabamie „dopiero się rozpoczęła” 1 będzie kontynuowana.
Ujawnił on też, że zamierza wziąć udział we wstępnych wy­
borach na stanowisko prezydenta USA, Jako kandydat
stanu Maryland.

Instytut Nobla zwoła światową
konferencję pokoju

OSLO. Przewodniczący norweskiego Komitetu Nagród No­
bla, prof. Gunnar Jahn oświadczył w wywiadzie prasowym,
że Komitet zbierze się w połowie września 1 zajmie się pro­
pozycją zorganizowania światowej konferencji na rzecz roz­
brojenia, odprężenia międzynarodowego 1 pokoju.

Tow. Lucjan
MOTYKA i
tow. Julian

REJDDCH
zwiedzili w Są-
deckiem szereg
nowo budowa­
nych szkół-
pomników Ty­
siąclecia.

Na zdjęciu:
zwiedzanie

szkoły w Piw­
nicznej.
Fot.
J. Pleśnlakiewicz

15 WRZEŚNIA — jak to u-

staiiło Ministerstwo — winien
być dniem gotowości placówek
kulturalnych do nowego sezo­
nu. Jest on zarazem dniem
inauguracji nowego roku kul­
turalno -oświatowego.

Dzień gotowości, Dla kogo?
Dla bibliotek, świetlic, domów
kultury, klubów, dla referen­
tów kultury? — Oni siłą faktll
liczyć się muszą z jesienno-zi­
mowym sezonem, ze zwięk­
szoną w tej porze frekwencją
i zamówieniem społecznym na

ich usługi. Oczywiście tzw. se­
zon rozpoczyna się w różnych
regionach, w różnych porach.
Dla N. Targu np. jakąś inau­
guracją sezonu są „Dni” ich
powiatowej kultury, dla Brze­
ska czy Wadowic nowy sezon

zaczął się uchwaleniem przez
PRN-y planów powiatowych '■
rozwoju życia kulturalnego.
Sezon w KDK czy dzielnico- >

wych klubach również rozpo­
czął się wraz z zakończeniem '

wakacji.
A więc nie o formalnośd

chodzi; nie daty tu istotne.
Istotniejsze jest o ile w no­
wym sezonie wzrosną placów­
ki w służbę kultury przekaza­
ne, jak rozszerzać się będzie
w mieście na peryferie, na

prowincji w nowe rejony i
wioski zasięg naszych zawodo­
wych — a tu i ówdzie nawet
amatorskich — placówek ar­
tystycznych i kulturalnych.
Dla ilu rad narodowych ter­
min ten stanie się punktem
zwrotnym w poczynaniach za­
bezpieczających prawidłowy,
z ducha myśli przewodniej
XII Plenum KC wynikający,
rozwój i upowszechnienie kul­
tury.

Ministerstwo Kultury pod­
kreśla istotne znaczen.e współ­
pracy i koordynacji poczynań
kulturalnych z pionem związ­
ków zawodowych i jego pla­
cówkami, ze społecznym i
młodzieżowym ruchem kultu­
ralnym. Zwraca uwagę na

wykorzystanie szkół jako og­
nisk kultury, tam gdzie brak
jest jeszcze wyspecjalizowa­
nych obiektów. Czyli stopień
zaawansowania naszego woje­
wództwa i miasta w praktycz­
ną realizację owych zaleceń
liczyć się będzie również na

ów stan gotowości.
Niech nam więc formalne inau­

guracje nowego roku kulturalno-

oświatowego nie przesłonią isto­
tnych, wciąż jeszcze oczekujących
na rozwiązanie, problemów, któ­
re w dużej mierze warunkują e-

fekty oświatowe
Działaczom
kom frontu

czymy jak
ich trudu i

i kulturalne,
natomiast 1 pracowni-
oświaty i kultury ży-
najlepszych owoców

ofiarnej pracy.
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Program

od16do22bm.

PONIEDZIAŁEK

16 bm. godŁ. 11.55: program dla

szkół, 16.40: „Śląskie rozmaito­
ści kulturalne, 17.15: Telew. Kato­
wice informuje, 17.30: Dziennik,
17.35: Program dla dzieci — „Zro­
bimy to sami" i film „Miś z o-

kienka”, 18.20: „Eureka” — mag.

popularno-naukowy, 18.50: „Kino
krótkich filmów”, 19.30: „Gawę­
dy wilków ''morskich”, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik, 20.50:

„Zamonit 63” — program publi­
cystyczny. z Kątowic, 21.00: Teatr
TV „Szelmostwa Skapena”, 23.10;
Dziennik.

WTOREK

17 bm. godz; 16.50: „Maszkaron”
— tr. z Krakowa, 17.20; Telewizja
Katowice Informuje, 17.30: Dzien­
nik, 17.35: „Dobre, ładne, poszu­
kiwane”, — program Jesiennych
Targów Krajowych tr. z Pozna­
nia, 18.05: Program dla dzieci —

„Co zobaczymy”, 18.30: „Broń
pancerna” — film z cyklu „Tra­
dycje Ludowego Wojska Polskie­
go”, 18.40:

dziami”,
wać” —

zdrowie”,
Dziennik,
Magazyn
nych, 20.45:

zyjna”, 21.15

teleturniej, 21.45: PKF,
Dziennik, 22.00: „Jubileusz" —

film z serii „Dr Klldere”.

5R0DA

18 bm. godz. 10.05: „Młyn szczę­
ścia’’ — film fab. prod. rumuń­
skiej, dozw. od lat 16 — tr. z

Katowic, 11.55: Program dla szkół,
16.20: „Afisz kinowy" pr. z Kra­
kowa, 16.50: Telewizja Katowice

informuje, 17.00: Dziennik,
Program dla dzieci, 17.25:
słońcem Indii”, -- film fab.

hinduskiej, dozw. od lat 12,
„A to jest Warszawa” — 1

taż, 19.50:

Dziennik,
Klub Telewizyjny”, 21.10:

szy i ostatni” .— program doku­
mentalny z okazji XX-lecia Woj-
ska Polskiego, 21.40: Koncert mu.

zyki lekkiej, w wykonaniu
kowskiej
Dziennik

: „Wszyscy jesteśmy sę-
19.35: „Uczmy się pły-
program z cyklu „Na
19.50: „Dobranoc”, 20.00:
20.30: „Wielokropek” —

aktualności satyrycz-
,,Wszechnica telewł-

: „Wielcy Polacy” -•

21.45: PKF, 21.55:
22.00:

17.05:

„pod
prod.
19.15:

repor-
,,Dobranoc”, 20.00:

20.30: „Młodzieżowy
„Pierw-

Kra-
21.10:Orkiestry PR,

TV.

CZWARTEK

godz. 10.55: program dla19. bm.

szkół, 11.25 do 16.40 — przerwa.
16.40: „Kleksik” — program dla
dzieci starszych, 17.10: Telewizja
Katowice informuje, 17.20: Dzien­
nik, 17.30: „Przechadzka po Char­
kowie” — rep., 18.00: Program dla
dzieci — „Szymon Kobyliński ry­
suje”, 18.15: „Spotkanie z przy­
rodą” — program filmowy, 18.45:

Program publicystyczny, 19.20:
Koncert kameralny w wykonaniu
Zespołu Kameralnego Filharmonii

Narodowej, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Nie tylko
dla pań” — magazyn, 21.00: PKF,
21.10: „Ukryte skarby” — film fa­
bularny prod. .czeskiej,
Dziennik.

PIĄTEK
20 bm. godz. 9.55: Program dla

szkół, 16.00: „Krakowskie rozmai­
tości” pr. z Krakowa, 16.20: „Nie-
wydeptane szlaki”, 16.35: Telewi­
zja Katowice informuje, 16.50:

Program dla dzieci starszych —

„Skok”, 17.30: Międzynarodowy
Kongres Konserwatorów Zabyt­
ków — tr. z Leningradu, 18.10:

„Wielokropek” — magazyn aktu­
alności satyrycznych, 18.25: Pro­
gram tygodnia, 10.50: „Przygody
Robin Hooda” — film seryjny,
19.20: Wszechnica Telewizyjna,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dziennik,
20.30: „Pierścień wielkiej damy"
— sztuka Cypriana Kamila Nor­
wida, w przerwie dziennik,

SOBOTA

21bm.’ godz. 10.35: .Ukryte
skarby” — film fabularny prod.
czeskiej, 11.55: Program dla szkół,
16.20: „Wujcio Adaś 1 Kajtuś”,
16.45: Telewizja Katowice infor­
muje, 17.00: Wiadomości Dzienni­
ka TV, 17.05: „Samotny blaiy ża­
giel” — widowisko Walentyny Ka­
tajew — dla dzieci starszych,
„Na pólkach księgarskich”,
Film krótkometrażowy,

. „Wieczorne rozmowy", 19.50:

branoc”, 20.00: Dziennik TV,
„Warszawska Jesień", 21.10:

noramą literacka”, 21.45: Program
rozrywkowy, 22.30: Dziennik, 22.35:
Konkurs Tańca Towarzyskiego.

NIEDZIELA

22. bm. godz. 9.30: Telewizyjny
kurs rolniczy, 11.00: Reportaż z

Międzynarodowego Dnia Czwór,
boju Lekkoatletycznego Młodzie­
ży Szkolnej, 12.00: Koncert lau­
reatów Konkursów Międzynaro­
dowych, tr. z Moskwy, 13.00 do
13.55: Przerwa, 13.55: „Zabawa dla
amatorów”, 14.30: „Przygody dzi­
wnego psa Huckleberry” — film

seryjny, 15.00: „Niedzielna Biesia­
da”, 15.45: Program dla dzieci —

„Teatrzyk domowy”, 16.05: Spra­
wozdanie sportowe, 17.45: „Tajem­
nice Starego Miasta" — program

rozrywkowy, 18.35: „Czytamy ko­
medie Fredry” — teleturniej,
19.35: „Kwadrans recenzenta”,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dziennik

Telewizyjny, 20.30: „Sportowa Nie­
dziela”, 21.00: „Naiwny 1 40 ucz­
niów" — film fabularny prod.
francuskiej, 22.35: Wiadomości

sportowe, 22.40: „Warszawską Je­
sień” — program filmowy.

£2.35;

19.05:
19.15:

19.35;
„Do.
00.30;
„Pa-

Pokaz ostatniego filmu
A. Munka

W piątek odbył sle w Warsza­
wie pokaz prasowy „Pasażerki” —

ostatniego filmu tragicznie zmar­
łego Andrzeja Munka. Film u-

kończył przyjaciel artysty reży­
ser Witold Lesiewicz.

Fabuła „Pasażerki” porusza pro­
blem winy hitlerowskich prze­
stępców' wojennych popełniają­
cych zbrodnie „na rozkaz”.

List do U THANTA

GROMYKO
o sytuacji w koloniach

portugalskich
NOWY JORK (PAP) minister spraw zagranicznych

Związek Radziecki konse- ZSRR, A. Gromyko w liście
kwentnie broni zasady sa- adresowanym do
mookreślenia narodów znaj-.,

'

dujących się jeszcze pod uci­
skiem kolonialnym i. zdecydo­
wanie występuje za nie­
zwłocznym i powszechnym
wcieleniem w życie deklara­
cji Zgromadzenia Ogólnego
NZ z 14 grudnia 1969 r.. w

sprawie przyznania
ległości krajom i narodom
kolonialnym *

niepod-

stwierdza

Jutro otwarcie

WIERSZO
Małe derby w II lidze

DELEGACJA ROLNICZA

SZWECJI
OPUŚCIŁA POLSKĘ

WARSZAWA. Po tygodniowym
pobycie w Polsce delegacja rol­
nicza Szwecji pod przewodnic­
twem min. Eryka Holmqvi3ta
opuściła w piątek Warszawę,
udając się w drogę powrotną do

kraju.

POMOC ZSRR
DLA PARANY

MOSKWA. Nikita Chruszczów

przesiał prezydentowi Brazylii,
Joao Goulartowi depeszę, w któ­
rej w imieniu rządu radzieckie­
go i narodu ZSRR wyraża głę­
bokie współczucie dla narodu

Brazylii w związku z klęską po­
żaru, jaka dotknęła stan Parana.

Radziecki Czerwony Krzyż prze­
syła dla poszkodowanych lekar­
stwa i żywność.

WADLIWE PODWOZIA
„CARAVELLE”

GENEWA. Szwajcarski urząd
lotnictwa cywilnego zwrócił się
w czwartek do towarzystwa
tniczego „Swissair”
mowało ono inne
lotnicze używające
typu „Caravelle” o

przeprowadzenia natychmiasto­
wych zmian w podwoziu tych
samolotów. Jak wiadomo, wa­
dliwie działające podwozie było
przyczyną katastrofy samolotu

„Caravelle”, w której zginęło w

ubiegłym tygodniu w Szwajcarii
80 osób.

min.

Rewelacyjne Szombierki

graM dziś z Wisłą
Znowu oczy kibiców krakowskich są zwrócone na

I ligę piłki nożnej. Stało się to dzięki ostatniemu zwy­
cięstwu Wisły w Szczecinie nad Arkonią. Krakowianie
znajdują się na siódmej pozycji mając mniej o dwa

punkty od... leadera!

Dzisiejszy mecz Wisły z Szom­
bierkami może zakwalifikować
wiśiaków do ścisłej czołówki lub...

zepchnąć w dół tabeli. Tej dru­
giej alternatywy nie dopuszczaj­
my pod rozwagę. Przecież w u-

biegłym sezonie w meczu towa­
rzyskim wiślacy wyraźnie prze­
ważali nad aktualnym leaderem

ekstraklasy.
Gospodarze podają do wiadomo­

ści swym członkom, że na ten

mecz będą musieli wykupywać
bilety w cenie 5 zł. Podyktowane
to zostało trudną sytuacją finan­
sową klubu.

Pozostałe spotkania I ligi: so­
bota: Legia—Arkonia, Górnik—

Unia; niedziela: Polonia—Ruch,
Stal—Zagłębie, Odra—Gwardia,
Pogoń—ŁKS.

Małe derby krakowskie Wawel—
Cracovia w II lidze wywołały
duże zainteresowanie. Obu zespo­
łom punkty są bardzo potrzebne,
chociaż cel jest odmienny. Cra-
covia pragnie objąć pozycję lea­
dera, a Wawel uporczywie dąży
do opuszczenia zagrożonej strefy
spadkowiczów. Faworytem są

„biało-czerwoni”. Przecież „woj­
skowi” nie odnieśli w tym sezo­
nie ani jednego zwycięstwa. Ki­
bice Cracovii mówią: Dlaczego
ma się stać akurat w meczu

Cracoyią?

sekretarza
generalnego ONZ, U Thanta.

List Gromyki jest odpowie­
dzią na pismo okólne
U Thanta z 19 sierpnia br.
dotyczące rezolucji Rady
Bezpieczeństwa w sprawie
sytuacji w terytoriach pozo­
stających pod zarządem por­
tugalskim.

Jeśli chodzi o terytoria pozo­
stające pod zarządem portugal­
skim — pisze A. Gromyko — to

jak wiadomo, pizedstawiciaie ra­
dzieccy na sesjach ONZ i posie­
dzeniach Rady Bezpiecz.elistwa
niezmiennie występowali za za­
przestaniem okrutnych represji
kolonizatorów portugalskich wo­
bec rdzennej ludności kolonii, za

przerwaniem dostaw broni i ma

teriałów wojskowych dla Portu­
galii, które wykorzystywane są

przez rząd tego kraju dla prowa­
dzenia kolonialnych wojen, za

niezwłocznym przyznaniem nie-

puuiv^i ua«zi uaiuuuni terytoriów
| znajdujących się pod zarządem

portugalskim.

Targów Krajowych
„Jesień-63
(Inf. wl.) Rozpoczynające sią i Podległości narodom

15 września poznańskie Tąr-
-gi Krajowe „Jesień 63” będą
przeglądem, i okazją dla za­
warcia szeregu transakcji
między hurtem i detalem, mię­
dzy producentem a handlem.
Równocześnie Powszechna
Agencja Handlowa organizu­
je w Poznaniu, a nie jak pro­
jektowano we Wrocławiu,
ogólnopolskie spotkanie zaopa­
trzeniowców. Jest to posunię­
cie niezwykle słuszne, ponie­
waż impreza handlowa o zna­
czeniu ogólnopolskim z pew­
nością da możność pracowni­
kom zaopatrzenia dokonania
korzystnych zakupów właśnie
„na linii” handlowej między
fabryką i sprzedawcą. W ten

sposób zyskuje 'się na finan­
sach, skierowanych w mniej­
szej ilości na organizacje sui
generis giełdy zaopatrzenio­
wej.

Dla prasy krajowej, radia i te­
lewizji targi rozpoczną się w so­
botę konferencjami prasowymi
ministra handlu wewnętrznego
I ministra przemysłu lekkiego.

(J)

Nie ma dziś wielu chętnych do przejażdżki dorożką. Po

Paryżu kursuje teraz tylko siedem „fiakrów” — przed 60

laty było ich ponad 11000... CAF

Pokojowa dyskusja
na konferencji

la-

by poinfor-
towarzystwa

samolotów7
konieczności

Garbarnia jedzie do Bydgoszczy
na mecz z Polonią. Ostatnia po­
rażka drużyny ludwinowskiej z

Rapidem mocno nadszarpnęła re­
putację Garbarni — 10

chyba nie zadowala ani
ani kibiców.

Pozostałe spotkania II
bota: Start—Rapid, Śląsk—Lubli-
nianka; niedziela: Lech—Karpaty,
Raków—Zawisza, Lechia—Piast,
Stal—Górnik. (Pu)

miejsce
drużynę

ligi: «o-

KSR budowniczych
Huty im. Lenina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Postanowiono zwiększyć dyscy­

plinę płacy, zlikwidować prze­
stoje i zwolnienia na różnego
rodzaju konferencje i odprawy;
zwolnienia lekarskie będą skru­
pulatniej, niż dotychczas,, bada­
ne pod względem rzetelności

„rzekomych niezdrowych” pra­
cowników. Średni i wyższy nad­
zór techniczny odpowiadać będzie
w pełni za wykorzystanie sprzę­
tu ciężkiego przez całą dobę.
Związane jest to

przeprowadzenia
charakterystyk
sprzętu ciężkiego
ważnie obciąża
do pracy robotników — zorga­
nizuje się więc bardziej ekono­
miczne trasy dojazdu, przy rów­
noczesnych staraniach powięk­
szenia miejsc w hotelach robot­
niczych. (J)

BELGRAD (PAP)
W piątek przed południem

wznowiona została debata ge­
neralna na 52 konferencji li­
nii Międzyparlamentarnej.

Pierwszy przemawiał dele­
gat Japonii Kunitaro Koyani,
który oświadczył, że Japonia,
kraj uprzemysłowiony, goto­
wa jest podjąć każdy wysiłek
zmierzający do zapewnienia
międzynarodowej współpracy
gospodarczej.

Delegat Bułgarii Ferdynand
Kozcwski powitał z zadowo­
leniem układ moskiewski o-

raz propozycje radzieckiej

z koniecznością
weryfikacji i

jednostkowych
1 lekkiego, po-

PPBHIL dowóz

Czy skarb
naprawdę istnieje?
(Inf. wł.) W kolejnym odcinku do Ryglic również bogaci Żydzi

w którym informujemy m temat z terenu Krakowa. Jak więc wi-

prawdópodobnego Istnienia w * " ’

Ryglicach w powiecie tarnow­
skim skarbu w postaci biżuterii

wartości 5 min dolarów USA,

należy odpowiedzieć na pytani#
— czy w ogóle istnienie takiego
skarbu jest możliwe.

Przede wszystkim należy więc
powiedzieć parę słów o samej
miejscowości.

Ryglice leżące na południe od
Tarnowa są obecnie ni to wsią ni
to miasteczkiem. Jak. mnie poin­
formowano na miejscu, prawdo­
podobnie
światową
miejskie,
czasach, _ „

sejm krajowy galicyjski,
Wiedniu parlament c.k.
chii austriackiej. W tym to okre­
sie Ryglice otrzymały — I znów

muszę dodać prawdopodo­
bnie ■— bo w tej chwili

jest na to dowodów —-

miejskie. Dokument
tam podobno zaginął,
z winy jednego z

rajców miejskich. W
zie finał tej histori był taki, że

z chwilą, gdy powstała w 1918 r.

Polska niepodległa — Ryglice nie

miały czym udokumentować swo­
jej wysokiej miejskiej rangi. Po­
zostały więc tzw. wówczas gmi­
ną zbiorową a obecnie jest
tam gromadzka rada narodowa.

Jak w każdej tego typu gali­
cyjskiej osadzie, również w Ry­
glicach zamieszkiwało kilkanaście
•odzin żydowskich. Chalm Szmul,
o którym już była mowa poprze­
dnio, nie należał do bogatych.
Handlował mlekiem i miał (oraz
ma) wśród mieszkańców Rygl'c,
którzy przeżyli II wojnę świato­
wą i pamiętają go z tamtych cza­
sów, opinię Żyda raczej biedne­
go. Mimo to, nie głodował, czego
dowodem jest chociażby fakt, że

jego żona .była tak tęga, jak ml

powiedziano — jak 3 normalne
kobiety 1 dlatego w Rygllca’ch u-

tarło się
żdej zbyt
wiono, że

ka.

Po-nadto
Jednak Żydzi którzy mieli opi­
nię raczej bogatych — niektórzy
nawet bardzo bogatych. Byli
to: Syma Prokosch, (handel to­
warów mieszanych), Schildkraut,
Jakub Stein (rabin), Jakub Fren­
kiel (handel skórą 1 obuwiem) 1

na koniec ten najhardziej bogaty
Rubin Balsam, który handlował

skórą.
Jeszcze na kilka lat przed wy­

buchem II wojny światowej do

Ryglic przybyli z Niemiec Żydji
którzy unosili swe mienie oraz

głowy przed prześladowaniami
ludzi spod znaku swastyki. W
1939 roku natomiast, tuż przed
wrześniem, a nawet już w okre­
sie września i później, przybyli

dać jeśli nie sam Chalm Szmul,
to z pewnością jego współmie­
szkańcy ci miejscowi, albo cl

. przyjezdni, mogli jeśli nie w po­
jedynkę,

ożuterię
nej.

s.

to łącznie posiadać bi-
wartości wyżej określo-

3. SWIATLOWSKI

Prawo przedruku — na-P.
wet z podaniem źródła i nazwis­
ka autora zastrzeżone, (js)

Ogólnopolskie

wyróżnienie
krakowskiej spółdzielni

(Inf. wł.) Biuro Znaku Jakości

przy Polskim Komitecie Normali­
zacyjnym w Warszawie wyróżni­
ło Odzieżową Galanteryjną Spół­
dzielnię Pracy „Sprawność” w

Krakowie, nadając jej prawo do
oznaczania kompleksowym Zna­
kiem Pierwszej Jakości produko­
wanych wyrobów.

Odzieżowa Spółdzielnia Pracy
„Sprawność" ma prawo — jako
jedyna w kraju — ustalać przez
własną komisję, jakie produko­
wane przez Spółdzielnię wyroby
można oznaczać Znakiem Pierw­
szej Jakości (dotychczas kwalifi­
kacja ta była w gestii Biura Zna­
ku. Jakości).

To wyróżnienie w skali ogólno­
polskiej' jest wynikiem rocznej
produkcji w najwyższej jakości.
W ubiegłym okresie Spółdzielnia,
posiadając Znak Pierwszej Jako­
ści na trzy asortymenty, wypro­
dukowała: 144.590 sztuk spodni ty­
pu ,,texas” na eksport, 18.639 szt.

spodni oraz ponad 7.000 płaszczy
z popeliny na rynek krajowy —

ogóln.ej wartości ponad 15 milio­
nów złotych.

grupy parlamentarnej prze­
dłożone w liście do przewod­
niczącego Unii Międzyparla­
mentarnej, a mianowicie: za­
warcie paktu o nieagresji
między państwami należącymi
do Układu Warszawskiego i
NATO, zamrożenie budżetów
wojskowych, posunięcia zmie­
rzające do zapobieżenia nie­
spodziewanej napaści i inne.

Członek delegacji australijskiej
William Fulton podkreślił, te
naród 1 rząd Australii opowia­
dają się za pokojem i pokojo­
wym rozwiązaniem problemów
światowych.

Propozycję, by konferencja li­
nii Międzyparlamentarnej rozpa­
trzyła graniczny spór lndyjsko-
chiński, wysunął delegat Indii p.
Goylnda Menon. P. Govinda Me-
non mówił również o sporze in-

dyjsko-pakistańsklm 1 wypowie­
dział się za przeprowadzeniem
plebiscytu w Kaszmirze.

ce-

czy

to

z

Liga okręgowa
niedzielę 15 września zosta-

dalsze spotkania

Prenumeratę

jeszcze przed I

Ryglice uzyskały
Oczywiście było

gdy we Lwowie

wojną
prawa

>tow
• był

a w

monar-

brak

prawa
ten gdzieś

Stało się to

ówczesnych
każdym ra-

powiedzenie, że o ka-

tęgiej niewieście mó-
Jest gruba Jak Szmul-

w Ryglicach mieszkali

PRASY RADZIECKIEJ
na rok

przyjmują placówki „Ruchu” i urzędy pcczłowe.

historyków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
teorii naukowego socjalizmu. Te­
oria naukowego socjalizmu wy­
rosła z głębokiej analizy history­
cznej i uogólnienia swe budowa­
ła zawsze na wynikach badań e-

konomlcznego i społecznego roz­
woju.

W imieniu gości zagranicznych
— IX Zjazd powitał członek Aka­
demii Nauk ZSRR, przewodniczą­
cy Komitetu Nauk Historycznych
— prof. J . M. Żuków.

Prof. Stefan Kieniewicz wygło­
sił referat: „Społeczeństwo pol­
skie w Powstaniu Styczniowym”;
prof. Aleksander Gieysztor: „Po­
stawy społeczne 1 treści Ideowe

kultury Polski średniowiecznej”:
prof. prof. Czesław Madajezyk 1

Henryk Zieliński: „Badania nad

dziejami Polski Ludowej".

ZAPROSZENI GOŚCIE?
WASZYNGTON. Dowódcy ame­

rykańskich sił zbrojnych stacjo­
nujących poza granicami USA

otrzymali zalecenie, by podle­
gli icli rozkazom żołnierze nic

uczestniczyli w demonstracjach
na rzecz równości rasowej, są
bowiem „zaproszonymi gośćmi”
1 nie mają prawa mieszać się
do spraw wewnętrznych innych
krajów. Amerykańscy żołnierze
nie powinni także brać udziału
w demonstracjach, których
lem jest zmiana zwyczajów
praktyk miejscowej ludności.

PO REBELII W BRAZYLII
RIO DE .JANEIRO. W Brazylii

przywrócono spokój po czwartko­
wej rebelii. Ogłoszony w piątek
komunikat ministerstwa wojny
podaje, że podczas starcia z re­
beliantami jedna osoba została

zabita, a dwie odniosły rany.

MOTOCYKLISTA ZGINĄŁ
POD KOŁAMI POCIĄGU

ZIELONA GÓRA. Tragicznie
zakończyła się samowolna prze­
jażdżka motocyklem dwu mło­
dych mieszkańców żar: 18-letnie-

go Zbigniewa Winnickiego i 17-

ietniego Zdzisława Kuna. Prowa­
dzący motocykl Z. Winnicki nie

posiadał prawa jazdy. W Łuba-
nicach pow. Żary przed niestrze­
żonym przejazdem kolejowym nie

zatrzymał motoru i wpadł pod
koła nadjeżdżającego pociągu oso­
bowego. Lekkomyślny motocy­
klista poniósł śmierć na miej­
scu. Jadący na tylnym siodełku
Z. Kun uratował się, zeskakując
w ostatniej chwili z motocykla.

BUDOWA TAMY
ASUAŃSKIEJ

KAIR. 5 października rozpocz-
nie się 24-godzinna akcja prze­
siedlenia ludności nubijskiej,
której ziemie będą zalane na

skutek budowy tamy asuańskiej.
Dla 8.671 rodzin przeznaczono 30

tys. feddanów w innych okrę­
gach kraju. Dla przesiedlonej
ludności zbudowano blisko 14 tys.
budynków mieszkalnych i gospo­
darskich.

W

ną rozegrane
piłkarskie o mistrzostwo ligi o-

kręgowej. Najciekawiej zapowia­
da się mecz w Jaworznie pomię­
dzy Górnikiem i Prokocimiem.
W pozostałych meczach fawory­
tami są gospodarze z wyjątkiem
Fabloku,% który po przyjeźdzle z

Jugosławii gra z Hutnikiem N.
Huta. Oto niedzielni przeciwni­
cy: Wisła Ib — Unia Tarnów

godz. 11 . Cracovia Ib — Górnik
Brzeszcze godz. 11, Victoria Ja­
worzno — Hutnik Trzebinia,
Górnik Jaworzno — Prokocim,
Tarnovia — Unia Ośw., Metal —

Skawa, Fablok — Hutnik NH —

godz. 15. Sandecja pauzuje.

Srebrny medal

Palińskiego
W przedostatnim dniu mi­

strzostw świata w podnosze­
niu ciężarów w Sztokholmie,
duży sukces odniósł Polak Pa-

. liński, zdobywając w wadze
lekkociężkiej srebrny medal
wynikiem 475 kg. Paliński
wyprzedził': Browko (ZSRR)
470 kg, Maycha (USA) 470 kg,
Nemesanyi (Węgry) 452,5 kg,
Kaila Jaerwi (Finlandia) 450
kg. Tytuł mistrzowski uzyskał
Martin (Anglia) 480 kg.

W nieoficjalnej punktacji
zespołowej prowadzi ZSRR 27
pkt przed Polską i Węgrami
po 24 pkt, Japonią 16 pkt,
USA 13 pkt, Czechosłowacją i
Anglią po 7 pkt, Iranem, Wło­
chami, Płd. Koreą po 3 i E-

giptem 2 pkt.

Za wcześnie,
kwiatku...

(aP)

Wietnam od kilkunastu
pojawia się systematycznie
łamach prasy, rozbrzmie­

wa z głośników radia, błysz­
czy na ekranach telewizji. Wieści
jakie o tym kraju słyszymy są raz

tragiczne innym razem radosne. W
zależności od tego z jakiej części
kraju te wieści do nas docierają.
Bo Wietnam jest krajem podzielo­
nym. Jedna część to: Wietnam Po­
łudniowy, część druga: Demokra­
tyczna Republika Wietnamu. Po­
dział ten trwa już 18 lat. Kilka
zdań o historii podziału nie zawa­
dzi.

Niedawno bo 2 września minęło
18 lat od proklamowania Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu. Pow­
stała ona w wyniku zwycięskich
walk Narodowego Frontu Walki
tzw. „Viet-Minnh” z okupantami

francuskimi i japońskimi. Jednakże
DRW nie objęła całego kraju. W
Południowym Wietnamie pozostali
Francuzi, którzy z kolei proklamo­
wali niezależne państwo w ramach
Unii Francuskiej. Na czele tego
państwa Francja postawiła mario­
netkowego cesarza, Bao Dai.

Francja nie zamierzała początko­
wo zrezygnować z Północnego Wiet­
namu. Rozpoczął się długi okres
walk, który zakończył się 7 maja
1954 r. klęską Francji — upadkiem
twierdzy Dien Bień Fu W wyniku
układu o rozejmie (21 lipca 1954 w Ge­
newie) między Francją a Demokra­
tyczną Republiką Wietnamu, zo­
stał utrzymany podział Wietnamu
na części północną i południową.
Część południowa pod władzą cesa­
rza Bao Dai liczyła 171.665 km kia.
powierzchni i niewiele ponad 14 min
ludności. Stolicą został Sajgon.

We wrześniu 1954 r. Francja pod­
dała Wietnam Płd. ochronie
SEATO. Od tego czasu zakończyła
się tam francuska misja kolonizacyj-
na. Na arenę Wietnamu Płd. wkro­
czyli— i to bardzo szybko — nowi
misjonarze: Amerykanie. W maju
1955 parlament Wietnamu Płd. zde­
tronizował cesarza Bao Dai — któ­
ry zresztą stale przebywał na Ri-
uńerze i obładowany skradzionym
narodowi złotem nie zamierzał do
kraju powrócić. Rządy objął noicy
człowiek, Ngo Dinh Diem. Dzięki
pomocy USA Ngo Dinh Diem objął
władzę dyktatorską.

Do władzy przyciągnął szybko ca­
łą swoją rodzinę. Jak sobie poczy­
nała i jak się rozstawiła rodzinka,
kto jest kto w tej familii, jaką
władzę dzierży i co ma na sumie­
niu piszemy szczegółowo w dzisiej­
szym numerze „Gazety” na stronie
6. Rodzina ta jest nieszczęściem
Płd. Wietnamu. Znienawidzona

przez wszystkich, włada przy
mocy terroru i... pomocy USA.

Ponury bilans tych rządów to

tys. zabitych i 700 tys. rannych
triotów Płd. Wietnamu, ponad 1000
osiedli zatrutych środkami trującymi.
W 300 więzieniach przebywa ponad
pół miliona osób. Jeszcze nie prze­
minęły echa krwawych starć wojsk
i policji Diema z buddystami, a

już nowa fala terroru. W ostatnich
dniach wybuchł t trwa strajk mło­
dzieży szkolnej szkół średnich. Po­
mimo brutalnych akcji wojska i
policji strajk trwa nadal. Władze

Diema aresztowały ponad 2 tys.
chłopców i dziewcząt, i osadziły ich
w obozach koncentracyjnych. Rodzi­
ce wywiezionych dzieci protestowali
na ulicach Sajgonu. Do rozbicia ma­
nifestacji rzucono oddziały doboro­
wych jednostek wojska i policji.

Terror, metody gwałtu wywołują
niezadowolenie nawet w gronie
zwolenników Diema. W listopadzie
1960 roku kilka oddziałów spado­
chroniarzy chciało obalić rząd Die-

pO'
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pa­

dzamy, iż naszym zdaniem nie jest
to droga wiodąca do zwycięstwa”.

W tym samym wywiadzie Ken­
nedy osądził „że rząd Diema może
uzyskać poparcie ludu przeprowa­
dziwszy zmiany w polityce i może
w personelu".

Trudno się zgodzić ze stwierdze­
niem Kennedyego, że mordowanie
i więzienie tysięcy obywateli Wiet­
namu Płd. jest tytko „nierozsądne”,
zwłaszcza, że USA posiada w tym
kraju 16 tys. armię, która nie tylko
spokojnie patrzy na akty terroru

i gwałtu, lecz także bierze w nich
czynny udział. To wszystko ma je­
dnak swój sens, ponieważ jak dalej
mówi Kennedy: „Nie zgadzam się z

tymi, którzy twierdzą, że pclińnni-
śmy się wycofać. Byłoby to wielkim
błędem. Wiem o tym, że ludzie nie lu­
bią, kiedy Amerykanie angażują się
w takie sprawy. Jednakże jest to

bardzo ważna walka, choć rozgry­
wa się tak daleko. Podjęliśmy to

wszystko, cały ten wysiłek aby bro­
nić Europy... Musimy również uczę-

Felieton

Fałszywa misja
ma. W lutym 1962 r. lotnicy Płd.
Wietnamu rzucili bomby na pałac
prezydenta Diema, któremu tym

razem udało się ujść cało. W ostat­
nich godzinach poważna grupa ofi­
cerów, podoficerów i żołnierzy zde­
zerterowała na teren Kambodży.

Jak w tej sytuacji zachowuje się
rząd Stanów Zjednoczonych posta­
wiony przecież pod pręgierz opinl
publicznej
wiedzialny
Wietnamie

Obecnie
stał zmuszony przyznać, że Diem
jest zbyt skompromitowany w o-

czach świata i znienawidzony przez
swój własny naród. Pomimo tego
rząd USA nie zajmuje zdecydowa­
nego stanowiska. Prawdopodobnie
rozgląda się za nowym politykiem,
który mógłby zastąpić Diema. W
icywiadzie telewizyjnym 2 września
prezydent Kennedy powiedział o-

strożnie: „Uważamy, że represje
przeciwko buddystom są bardzo nie­
rozsądne. Otóż my możemy zrobić
tylko to, że bardzo wyraźnie stwier-

jako bezpośrednio odpo-
za to co się dzieje
Południowym?
nawet Waszyngton

W

ZO-

stniczyć — choć nam się może to

nie podobać w obronie Azji”. Natu­
ralnie jak podoje Kennedy w innym
miejscu chodzi tu o obronę Azji
przed komunistami,

Nowy ambasador USA w Sajgonie
Cabot Lodge „starał się przekony­
wać Diema o konieczności podjęcia
środków, które powollłyby mu odzy­
skać popularność”.

Jak wynika z dalszych wiadomo­
ści metoda łagodnego przekonywa­
nia zdaje się zawodzić, bowiem
Diem nie zamierza podporządkować,
się dyrektywom Waszyngtonu i
w dalszym ciągu usiłuje represją i
terrorem złamać opozycję w kraju.

Tymczasem świat nie chce patrzeć
bezczynnie na to co się dzieje w

Wietnamie. 16 państw azjatyckich,
afrykańskich i południowo-amery­
kańskich złożyło w ONZ wniosek o

włączenie do obrad nadchodzącej
sesji ONZ i przedyskutowania spra­
wy „Pogwałcenia spraw ludzkich
w Wietnamie Południowym”. Wnio­
sek ten będzie niewątpliwie rozpa­

Najlepsi crossowcy
polscy startują

w Nowej Hucie

najbliższą niedzielę 15w

rozegrana zostanie na nowohuc­
kiej trasie crossowej (,,Na skar­
pie”) II eliminacja mistrzostw

strefy wschodniej, obejmującej o-

kręgl krakowski, kielecki 1 rze­
szowski. Z największym zaintere­
sowaniem oczekuje się startu re­
prezentantów Kićlc. Przybędą oni
z aktualnymi mistrzami i repre­
zentantami Polski na czele - Fre-

llchem, Harazimem i Wieczorkiem.

Trójka ta uczestniczyła ostatnio w

międzynarodowej Sześciodniówce

motocyklowej FIM, rozegranej w

Szpindlerowym Młynie (CSRS).
SHL reprezentować będą ponadto
Lata, Radek i Armata. W zawo­
dach zobaczymy także Markow­
skiego i Guttetera. z okręgu rze­
szowskiego oraz znanego crossow-

ca zakopiańskiego - Trzebunię.

trzony, ponieważ — wedle oceny
obserwatorów — glosować za nim
będzie co najmniej 57 krajów na

111 członków Zgromadzenia Ogól­
nego.

W samych Stanach Zjednoczonych
coraz częściej występują poglądy,
że USA nie może popierać Diema i
utrzymywać w Wietnamie Połud­
niowym obdenej sytuacji bez oba­
wy utraty „twarzy”. Ostatnio sena­
torzy USA, Clark Carles-
son i Church wystąpili o zaprzesta­
nie udzielania pomocy Diemowi, je­
żeli nie zmieni on swej polityki.
Departament Stanu zmuszony był
w tej sytuacji wydać krótki komu­
nikat stwierdzający m. in., że „gło­
sy te reprezentują poglądy wielu A-
merykanów, którzy są mocno nieza­
dowoleni z polityki represji rządu

'

południowowietnamskiego i którzy
sądzą, że należy coś w tej sytuacji
uczynić."

Chodzi tylko o to co to ma być
owe „coś”! Jeśli bowiem w miejsce
znienawidzonego dyktatora Diema

wejdzie nowa marionetka równie
powolna planom USA — to takie
rozwiązanie nie rozstrzygnie proble­
mu. Tylko zjednoczenie Wietnamu,
ustanowienie swobód obywatelskich,
likwidacja wojny w tym kraju —

oto jest rozstrzygnięcie. W tym
miejscu należy się zgodzić w pełni
z generałem de Gaulle’m, który ra­
dzi Amerykanom „usunięcie wszel­
kich wpływów z Wietnamu". Nie
trzeba chyba dodawać, że rada ta

bynajmniej nie podobała się Ame­
rykanom. Wywołała ona tylko pełną
zniecierpliwienia i utajonej złości
wypowiedź prezydenta Kennedyego:
„Chętnie co prawda przyjmujemy
rady, ale pragnęlibyśmy trochę wię­
cej prawdziwej pomocy, ale i tak
wywiążemy się z naszych zobowią­
zań. Nie przynosi to nam żadnych
korzyści, jeżeli się mówi: dlaczego
nie udamy się wszyscy do domu i nie

pozostawimy świata naszym wro­
gom”.

A jednak jest to jedyna słuszna
propozycja: zostawić Wietnam Wiet­
namczykom. Misja wolnościowa
USA w Wietnamie Południowym

jest niepotrzebna i w fałszywe piór­
ka przystrojona. Wietnamczycy ta­
kiej misji, która krew i cierpienia
przynosi narodowi, nie potrzebują.
Niechaj naród sam o sobie stanowi.
Nie bawiąc się w proroctwa, można
powiedzieć, że i ta godzina niedłu­
go wybije w Wietnamie Południo-
zaym.

MARIAN SKARBEK

cn

bm.

Jeszcze jedno memento dla
sportowców. Dla tych naj­
młodszych, w kategorii mło­
dzików (14—15 lat).

Wojciechowska (Okocimski),
Rajski (Nadwiślan) i Elżbie-
ciak (Żywiec) otrzymali na­
gany z ostrzeżeniem. Nie
kara jest wydarzeniem,
codziennym lecz wina,
śnie chodzi .o... wino. Ci
młodzi tenisiści na obozie
szkoleniowym okręgu krako­
wskiego w Żywcu spożywali
wino.

Wino — też alkohol. Dyscy­
plina sportowa jest surowa.

Trzeba wybierać: albo praca
i trening albo zakazany owoc...

winny. Nie sądzimy by takie
wypadki mogły się powtórzyć,
A gdyby... Trzeba karać su­
rowiej. (Pu)

Torowe
^

sama

nie-
Wła-
trzej

w Krakowie
Coraz częściej Kraków staje się

terenem kolarskich mistrzostw na

torze. Pochwała to dla działaczy
krakowskich, pozytywna ocena

betonowego toru Cracovii.
W nadchodzącą sobotę 1 nle^

dzielę zostaną rozegrane w Kra­
kowie mistrzostwa Polski w

dwóch konkurencjach: na 1 km
ze startu zatrzymanego i wyścig
sprinterski tandemów.

Ponad 70 kolarzy weźmie udział
w tym jednokilometrowym pra­
wdziwym „maratonie” solowych
wstępów. Wszystkie bjegi odbędą
się na czas, w roku ubiegłym
mistrzem został Józefowicz, cho­
ciaż Wachecki uzyskał ten sam

wynik. Decydowała kolejność...
startu! W tym roku regulamin
odpowiednio zmieniono. Obpk
tych zawodników zobaczymy na

betonie Cracovli Zająca i Szy­
mańskiego (Szczecin), Grundma-
na (Wrocław), Kupczaka, Ma­
gierę 1 Mlkuliszyna (Cracovla) i

innych.
W niedzielę największe szanse

na tytuł mistrzowski w tande­
mach posiada para szczecińska
Kosewski — Faligowskl. Kraków

liczy na Kupczaka i Makiluszyna.
Dla umożliwienia publiczności

obejrzenia mistrzostw w oba dni,
organizatorzy postanowili utęzyw
nrać ważność biletów na sobotę

1 niedzielę.

W kilku wierszach
O Samolotowym mistrzem Pol.

ski został Dudzik (Białystok) przed
Kasperkiem (Świdnik) i Kołłąta­
jem (Olsztyn).

• Żużlowy turniej indywidual­
ny w Gdańsku wygrał Zyto 11 pkt
przed Kaizerem 11 pkt i Tkoczem
10 pkt.

O Dziś w Moskwie rozpoczyna
się trójmecz lekkoatletyczny
RFSRR — NRD — Polska.

Kalendarzyk sportowy
. SOBOTA l

piłka nożna: I liga Wisła—Szom­
bierki godz.

kolarstwo:

torowe, tor

godz. 15.
łucznictwo:

strzostwa Krakowa, stadion Cra-
covii godz. 15.

żużel: u liga, Wanda Nowa Hu­
ta—Polonia Piła, godz. 17.

Miejska spartakiada TKKF sta­
dion Korony godz. 15.30 .

NIEDZIELA

piłka nożna:

covia, boisko
kolarstwo:

strzostw torowych Polski, godz. Jl,
łucznictwo: dalszy ciąg mlK

strzostw Krakowa, godz. 10.

sporty motorowe: motocross w

Nowej Hucie godz. 15.

Spartakiada TKKF, stadion Ko­
rony godz. 9 .

16.30.
mistrzostwa Polski

betonowy Ćracoyll

ogólnopolskie ml-

II liga. Wawel—Cra-
Wawelu godz. 17 .

dalszy ciąg ml-
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W rozpoczynających się w Poznaniu targach ,,Jesień 83” wiele miejsca zajęty eksponaty z woj|.
krakowskiego.

Na zdjęciu: urządzenia chłodnicze, ktńre wystawia Przedsiębior stwo Remontowo-Montażowe Han­
dlu Wewnętrznego wyprodukowane w Bochni. Foto J. Salamon

W®w*® • ®®
W a mojej

dzielnicy
I

Kpt. Żak opowiada

złodzieje
i rodzina

16 marca 1962 r. w godzinach nocnych
patrol milicji w Olsztynie spostrzegł wła­
manie do sklepu MHD. Przybyły na miej­
sce oficer operacyjny ustalił, że nieznani
sprawcy po uszkodzeniu krat oraz wybi­
ciu szyby dostali się do wnętrza sklepu z

którego skradli zegarki różnych marek
wartości ponad 24 tys. zł. Aczkolwiek po­
czątkowo sprawcy włamania nie zostali
ujawnieni, to jednak w okresie później­
szym okazało się, że czynu tego dokonał
Jacek B. wraz ze swym starszym bratem
Zbigniewem. Krytycznego dnia Zbigniew
B. (już 4-krotnie karany za kradzież) udał
się do Olsztyna na swoją rozprawę sądo­
wą. Jacek B. po ucieczce z zakładu po­
prawczego w Lidzbarku Warmińskim po­
jechał tam również i w rozmowie z bra­
tem zaproponował mu dokonanie włama­
nia na co ten przystał. Najpierw więc po­
szli do restauracji a wieczorem do skle­
pu MHD, gdzie Jacek po wygięciu krat
i wybiciu szyby wszedł do sklepu zabie­
rając zegarki i galanterię skórzaną. W
tym czasie jego 30-letni brat stał na cza­
tach przed bramą. Po zabraniu łupów na­
stąpił podział z tym. że młodszy zostawił
sobie kilkaset złotych i 1 zegarek, resztę
zabrał starszy. Jacek wrócił do zakładu
poprawczego, gdzie przebywał jeszcze
kilka miesięcy.

Następuje seria włamań które systema­
tycznie od lipca 1962 do stycznia br. do­
konuje 17-letni wówczas Jacek B. Wyła­
muje łomem kłódki, otwiera zamki pry­
watnych mieszkań. Nie ogranicza się do
,.działalności" na terenie Krakowa. Wyje­
żdża na „gościnne występu” i do innych
miast. W ciągu jednego dnia (jak to np.
było 12 grudnia ub. r.) włamuje się do 9

mieszkań i piwnic. W tym wypadku łu­
pem stają sie małowartościowe przedmio­
ty. Innym razem z okradzionego mieszka­
nia zabiera biżuterię i ubania wartości 120
tys. zł. Na podstawie jego wyjaśnień oraz

pozostałych podejrzanych ustalono, że
najbliższa rodzina głównego sprawcy Ma­
ria i Zbigniew B. doskonale byli zorien­
towani o przestępczej działalności Jacka
i chętnie przyjmowali od niego różne kra­
dzione przedmioty.

Inna grupa młodych ludzi, którym prze­
wodził 20-letni Władysław Hudaszek spe­
cjalizowała się w dokonywaniu kradzieży
samochodów na terenie miasta Krakowa.
Najmłodszy spośród oskarżonych ma 13
lat! Podejrzany W. Hudaszek w ciągu

półtorarocznego okresu czasu skradł kil­
kadziesiąt samochodów oraz różnych
przedmiotów znajdujących się w wozach.
I w tym wypadku zupełna obojętność naj­
bliższej rodziny. Kilkunastoletni chłopcy
jeździli skradzionymi samochodami po u-

licach miasta. Nikt na to nie zwracał tt-

waoi. A przecież widzieli ich i sasiedzi i
znajomi. Nikt sie tym nie zainteresował.

Kolejny akt oskarżenia — 16 i lS-letni
chłopcy. Znowu systematyczne kradzieże
samochodów z terenu jednej dzielnicy
trwające przez wiele miesięcy.

Znieczulica na zachowanie się młodych
ludzi. Udawanie, że nie dostrzega się po­
pełnianych przez nich przestępstw. Zu­
pełny brak reakcji ze strony osób star­
szych, najbliższego środowiska w którym
się obracali.

A rezultat — sąd i czekające na mło­
dych ludzi zamiast nieograniczonych per­
spektyw —: długie lata więzienia.

P
rawobrzeżny Kraków
na mapie przypomina
nastroszonego koguta:
łeb — Rybitwy i Pła-
szów, Dębniki zaś —

ogon postawiony zawa­
diacko. Ten kształtny kogut
jest największą dzielnicą mia­
sta i najdramatycznie.iszą w

swych kontrastach architek­
tonicznych i obyczajowych, w

kulturalnych zaniedbaniach.
Podgórze jest jak by dopię­

te Wisłą do Krakowa. Ma
swoje — odrębne nieco —

tradycje, swój klimat. Ma
wreszcie swoich entuzjastów.
Także wśród władz. Kiedy
mówił o Podgórzu sekretarz
Marzec, prezes Ogorzałek czy
kierownik Wydziału Gospo­
darki Komunalnej Stanisław
Hrenczarek — myślałem:
„wzięło” ich Podgórze, bo
z rzadko spotykaną pasją
tłumaczyli mi i kalkulowali
jego uwarunkowania, kon-
fliktowość i złożoność, bronili
jego potrzeb. Pewien kolejarz
o nieprawdopodobnej biogra­
fii (z wojny wyniósł dziesięć
ran, przestrzelone płuco, kil­
ka sztucznych żeber i z tuzin
odznaczeń) — huknął we

mnie: „Panie, moja Polska —

to te brzydkie kamienice na

Józefińskiej”. Stary wiarus:
chciał mnie zaskoczyć.

Przemierzyłem więc Pod­
górze wzdłuż i wszerz. Szu­
kałem problemów, imponde-
rabiliów. Natrafiałem wszę­
dzie na młodzież. Nie prze­
słania ona zasadniczego życia
tej części Krakowa,.albo two­
rzy specyficzny klimacik. Na
Krzemionkach, w Borku Fa-
łęckim czy w Płaszowie stada
wyrostków byle gdzie łupały
w piłę, ojcowie i mężowie by­
le gdzie łupali w karty, mat­
ki i żony łupało w głowie od
kłopotów. „Proszę pana, ja
już mam ich wyżej uszu. Pię­
ciu dryblasów w domu, goni
toto nie wiadomo gdzie, drze
buty, a żre jak koń”. To mat­
ka. :„Potworne są te siksy”.
Murarz, ojciec trzech córek.3

Konkurs Wakacyjny
W ciągu września reprodu­

kujemy zdjęcia wykonane
przez uczestników ebozów i
wczasów. Dzisiaj otrzymuj
nagrodę tygodnia piękne ę-
cie nadesłane przez EUGENIĘ
RUDNICKĄ z Zakopanego.
Przedstawia tablice uświada­
miające turystom konieczność
przestrzegania szeregu prze­
pisów. Sceneria zdjęcia urze­
kająca. Doskonale ostro rysu­
ją się drzewa i tablice na tle
jasnego obłoku 1 ciemnego tła
nieba. Główną zaletą tego
zdjęcia jest właściwe roz­
mieszczenie świateł i cieni.

Przypominamy, że w ciągu
września będziemy reprodu­
kowali zdjęcia wakacyjne
nadsyłane na konkurs a w

październiku podsumujemy
wyniki i ogłosimy zdjęcia na­
grodzone, przy czym również
zdjęcia nagrodzone w ciągu
sierpnia i września będą u-

czestniczyly w ocenie ogólnej.

Prawo

Prasa
Publiczność

Krakowski Ośrodek Badań
Prasoznawczych wydaje w

ramach Biblioteki Wiedzy o

Prasie szereg ciekawych po­
zycji. Ostatnio ukazały się
dalsze pozycje w serii B: 1)
Józefa Kądzielskiego: Publicz­
ność prasowa Katowic, 2) Je­
rzego Parzyńskiego, Adama
Podgóreckiego, Czesława
Przymusińskiego: Prawo i
Prasa.

Praca pierwsza przedstawia
problematykę i metody badań
nad czytelnictwem prasy w

Katowicach, charakterystykę
miasta i rozwój prasy w mie­
ście oraz sprzedaż prasy w

Katowicach na tle innych
miast woj. katowickiego. Głó­
wnym jednak zrębem pracy
jest analiza wyników badań
prowadzonych w tym mieś­
cie. Praca opiera się na ma­
teriałach historycznych i
współczesnych.

Tego typu badania dotyczą­
ce danego regionu mają więk­
sze znaczenie niż badanie pu­
bliczności w skali całego kra­
ju. Jest to uzasadnione zre-

gionalizowanym charakterem
prasy codziennej.

Druga praca traktuje o

procesach wytaczanych prze­
ciwko dziennikarzom 1 re­
dakcjom, o strukturze praw­
nej wydawnictwa prasowego,
wreszcie o roli i funkcji spo­
łecznej prawnika w redakcji
dziennika lub czasopisma.

Sep

„Ba, młodzież — wielki pro­
blem Podgórza. U nas dopie­
ro teraz go widać”. To dzia­
łacz społeczny, kaowiec i oj­
ciec pięcioosobowej rodziny.
Przez pięć wieczorów obser­
wowałem zgraję dryblasów
kontemplujących pod „Koro­
ną” puste kieszenie i hałas
ulicy Pstrowskiego, spogląda­
jących ku Wiśle i czekają­
cych na obiecane kino, na

Dom Kultury, na teatr. Skąd
wiedzą? 'Byli na jakimś ze­
braniu, któryś czytał w gaze­
cie. Poza tym — ludzie mó­
wią.

II

Przemierzyłem tę dramaty­
czną i urokliwą dzielnicę
wzdłuż i wszerz. Szukałem
miejsc drażliwych. W nich naj­
lepiej widać konflikty. Upal­
ne lato lało na karki spoty­
kanych robotników wrzątek,
ale rychło się przekonałem,
że w Podgórzu nie ma base­
nu kąpielowego. 120 tys.
mieszkańców tej części Kra­
kowa zlatywało więc chma­
rami nad Wisłę i nad roz­
siane na peryferiach stawy,
skąd znowuż amatorów ką­
pieli odpędzała milicja, jako
ze w stawach kąpiel jest za­
broniona decyzją Dzielnico­
wej Rady Narodowej. Dziel­
nicę determinuje zagęszczona
sieć zakładów produkcyjnych,
ale żaden z nich do budowy
basenu jakoś się nie kwapił.

A inwestowano w Podgó­
rzu dużo. Inwestycje szły da­
leko od centrum. Wyścielono
nawierzchnie ulic asfaltem i
granitową kostką, u wylotu
ulicy Wielickiej otwarto sze­
roki wjazd do miasta, tram­
waj podprowadzono aż do
Prokocimia, wybudowano
osiedle mieszkaniowe w Bor­
ku Fałęckim. A ileż po­
mniejszych inwestycji w cen­
trum i daleko na peryferiach!
Zmieniły one obraz Podgórza.
Z brzydkiej dzielnicy wyłoni­
ła się częściowo już koloro­
wa, schludna i ruchliwa robo­
tnicza — jak przedtem — ale

.inna część wielkiego miasta.
Gdyby znalazło się tu kilka
krzycząco oświetlonych kin,
ze dwie kawiarnie, jakiś
atrakcyjny młodzieżowy klub
— Podgórze ostatecznie utoż­
samiłoby się z resztą Krako­
wa. Ale inny mu przeznaczo­
ny los. Na razie ładne, czer­
wone autobusy MPK kursują
systematycznie do najodle­
glejszych .miejsc, do Kobierzy­
na i Rybitw. Tylko te chma­
ry ludzi oblepiające kioski
z piwem, młodzież stercząca
w bramach. Powie ktoś nie­
cierpliwie: jest przecież ZMS!
Jest, działa! Ta działalność
jednak wchłania tylko część
podgórskiej młodzieży.

W Rynku Podgórskim spot­
kałem owego działacza-ka-
owca. Poznał mnie z koleja­
rzem, co to huknął we mnie
tą Polską. Patrzyliśmy na

uporządkowany Rynek z

wieńcem kolorowych kamie­
nic. Robi duże wrażenie,
szczególnie gdy wzrok dotrze
do pnącej się w górę ulicy
Parkowej i zwisającego tam
bloku zieleni. Tu mieści się
Dzielnicowa Rada i KD PZPR.

III

Przestronny gabinet sekre­
tarza Marca. Sześć osób po­
chylonych nad rozłożonym na

podłodze planem przestrzen­
nej zabudowy Krakowa. Pa­
trzę na ich profile, chwytam
spojrzenia. Wydają się być
nieco podekscytowani Wzro­
kiem obrysowują kształt
dzielnicy. W ich głowach jest
już ta WIZJA. Siedzę ją. Sy­
stem znaków kartograficz­
nych przekształca się w su­
pernowoczesny Dom Towaro­
wy przy PI. Bohaterów Get­
ta, w piękne kino (Rado Na­
rodowa Krakowa! Podgórze

nie m» ani jednego kina z

prawdziwego zdarzenia!
„Wrzos"? A no — 200 miejsc,
groźba pożaru. Trzy , małe ki­
na związkowe. Tyle. Dla 120
tysięcy?), w takiż supersam,
w kompleks gmachów Akade­
mii Medycznej w Woli Du-
chackiej, w wyższe uczelnie
w Dębnikach. Koliście rysu­
je się obwodnica południowa:
Rżąka — Piaski Wielkie —

Kurdwanów.

Podpowiadam: teatr (może
właśnie „Kolejarza”?

'

Węzeł
■płaszowski zatrudnia 12 tysię­
cy kolejarzy! A może zapla­
nowany i poniechany po­
mysł amfiteatru? Niekoniecz­
nie taki z wszystkimi szy­
kanami, ale tańszy, mniej­
szy — to są sprawy żywo
dyskutowane w Podgórzu),
Dom Kultury. Niech wreszcie
zniknie wrzask młodocianych
hasających po placach i
skwerach, robotnicy łupiący
„w tysiąca” po fajrancie. Oby­
watelu Naczelniku W’ydziału
Kultury Rady Narodowej
Krakowa! No cóż. do kra­
kowskiego „city” kawał drogi,
forsy mało, cóż więc wieczo­
rami robić? Przemierzyłem
Podgórze od Kobierzyna do
Rybitw, od Pychowic do
Rźąki. Wszędzie ziemia roz­
pruta, wszędzie się buduje,
ale — jak zgodnie stwierdzili
inżynierowie Załubski i Żar-
decki z Miejskiej Pracowni
Urbanistycznej — DBOR nie
wykonuje usług wyższego
rzędu. Więc dalej rósł będzie
w każde popołudnie strumień
ludzki zdążający ze wszyst­
kich stron przez gardło
trzech mostów do śródmieś­
cia, do „city”. Do kina, na

kawę, do fotoplastikonu, na

wystawę.

IV

Podgórze jest jakby dopię­
te Wisłą do Krakowa. To po­
łożenie przesądziło o jego
przyszłości. Jest ono, a w

większym jeszcze stopniu bę­
dzie — wypadkową wielkich
inwestycji Nowej Huty i do­
stosowanej do nich rozbudo­
wy Krakowa. Rozcięte szla­
kami komunikacyjnymi, roz­
rzucone na wielkiej przestrze­
ni — myślę: fuzja wielkiego
przemysłu z wielką kulturą
eksploduje pięknym, harmo­
nijnym miastem, gdzie eko­
nomia .i kultura będą się
wzajemnie uzupełniały — bę­
dzie zapleczem przemysłu,
będzie wielką tętnicą komu­
nikacyjną olbrzymiego orga­
nizmu.

Przezacny burmistrz Leo
dziwowałby się

' wielce tej
metamorfozie. Dziwowaliby
się jeszcze bardziej podgórscy
rajcowie, którzy chcieli swoje
20 katastralnych gmin oder­
wać od Krakowa. Nie prze­
szkadzały im stada berbeci
łupiących w piłę bosymi no­
żynami w koślawych ulicach,
ani błotniste, mało oświetlo­
ne zakamarki Zabłocia. Te­
raz wdzierające się wszędzie
życie wypiera wyrostków na

peryferie, wkrótce znikną i
stamtąd. Strzelą w górę punk­
towce i supermarkety, roz­
łożą się wygodnie hale fa­
bryczne, po obwodnicach pom­
kną sznury samochodów.
Młodzież wchłoną świetlice i
kluby. Dzielnica „spuchnie” do
270 tys. mieszkańców, któ­
rym zapewnić trzeba wa­
runki do pełnej egzystencji.
Być może „pęknie” na dwie
części, z drugim centrum ad­
ministracyjnym w Dębni­
kach...

Tak oto budują wizję prze­
cież nie fantastyczną, ale re­
alną w niedalekiej przyszłości,
odczytaną z plansz, z planów,
z rozmów.

Roman 3. Pyrczak

We Władysławowie położono kamień węgielny pod budowę
pierwszego wielkiego osiedla Robotniczej Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Bałtyk” z Gdyni. Na zdjęciu prze w. MRN Stanisław Grzel-

czak dokonuje aktu erekcyjnego.
Foto Jan Kopeć

JT notatnika
/l. Wasilewskiego

Zbliża się „Warszawska Jesień” — Festiwal muzyki
nowoczesnej — muzyki kosmicznej, która pruje niebio­
sa i niesie na setki mil skowyt rozdzieranego „babiego
lata” nad polską ziemią. Przeszyje też eter świst spa­
dającego gradu w wir centryfugi — to znowu pisk i
wycie rozdzieranego futerkowego zwierzaka, by póź­
niej rozhuśtaną kakofonię zagłuszyć zgrzytem niedokrę-
conych hamulców pięknej „Octaoii”.

O ileż piękniejsza była dawniej jesień Warszawy...
Z okien, balkonów i bram płynęła smętna melodia i sło­
wa: „Jesienne róże, smutne, piękne herbaciane”... Dlate­
go by upoić się czarem róż — warto wieczorem wybrać
się do Nowej Huty. Tam właśnie wśród huku i stuku
młotów, w zgrzycie dźwigów — rosną i pachną herba­
ciane róże! Tam nawet jest — Aleja Róź.'...

/

OCENA NADESŁANYCH
ZDJĘĆ

STANISŁAW PIROG. O-
święcim, ul. Buczka 103. Zdję­
cia słabe technicznie, są zbyt
kontrastowe. Należałoby je
powtórzyć na odpowiednio
miękim panierze.

PIOTR BUKOWSKI, Kra­
ków, Al. Słowackiego lla/8.
Zdjęcia zatrzymujemy, wezmą
udział w konkursie.

CZESŁAW BOCHEŃSKI.
Chełmiec 488 po w. Nowy Sącz.
Zdjęcie z oliwskiego zoo nie
łączy się tematycznie z na­
szym konkursem. Poza tym
jest stanowczo za ciemne.
Prosimy o dalsze fotografie.
Można je nadsyłać na kon­
kurs do końca września.

Pierwszy
statek

dla Czechosłowacji
W Stoczni Szczecińskiej im. A.

Warskiego odbyło się ostatnio

wodowanie nowej Jednostki o no­
śności 14 500 tn (typ B-512), prze­
znaczonej dla armatora czecho­
słowackiego „Namorni Plavba”.

Matką chrzestną statku, który o-

trzymał nazwę „Republika’*, była
małżonka ambasadora CSRS w

Polsce p. Maria Jelenkova. ,>Re“
publika” jest pierwszą jednostką,
zbudowaną w stoczni szczeciń­
skiej dla naszego południowego
■ąsiada. (ZAP)

— Czy brał z sobą jakieś rzeczy?
— Zabrał jedną walizkę, do któ­

rej zapakowałam wszystko, co mi
wyłożył.

— Czy po jego powrocie widziała
pani tę walizkę i coś z rzeczy, któ­
re zabrał z sobą?

Na tworzy Melanii odbił się wy­
raz zakłopotania.

— Chyba tak,... nie sprawdzałam...
— Coś pani pokażę.
Porucznik przechylił się 1 wydo­

był zza biurka średnich rozmiarów

walizkę.
— Czy tamta walizka była do tei

podobna?
— Bardzo podobna...
Madej otworzył walizkę 1 spoj­

rzał na twarz dziewczyny.
— Widzę, — roześmiał się — Że

zawartość też podobna.
— Nie tylko podobna, ale ta sama.

— powiedziała z przejęciem.
•— To są rzeczy pana doktora.

Poznaję ubranie, skarpety — same

zagraniczne...
— Dziękuję pani, to już wszystkoI
Po wyjściu Melanii, Rela nie u-

krywając odrobiny podziwu — po­
wiedział:

— Aleś się zgrabnie zawinął...
Więc pozostaje ci tylko gościa przy­
mknąć?

— To nie takie proste, bracie!
Dowody jakie posiadam, w logicz­
ny sposób wskazują na Mazura i
są wystarczające, by aresztować go

Paweł Borys Henelt (25)

Zaczęło się uj Zakopanem
pod zarzutem przejechania człowie­
ka. Gdybym tak postąpił, nie był­
bym w stanie dowieść, że wszystko
zaczęło się w Zakopanem. Działać
zbyt pochopnie — to znaczy zawalić
sprawę. Mam plan, który jeśli się
uda...

— Tó co? Jesteś tajemniczy jak
sfinks.

— Mówię niejasno, bo jeszcze sam

babrze się w ciemnościach.
Umilkł i zamyślił się. Potem zde­

cydowanym ruchem przyciągnął do
siebie aparat telefoniczny i nakrę­
cił numer.

♦
Hanka Zakrzewska podeszła do a-

paratu.
— Słucham! — powiedziała bez­

barwnym głosem, ale gdy padło
nazwisko Madeja — na jej twarzy
odbił się wyraz napięcia. Słuchała
nie przerywając i dopiero gdy po­
rucznik skończył — powiedziała z

przymusem.
— Dobrze, będę w Sielance za go­

dzinę. Zaznaczam, że może być od­
chylenie w czasie. Do zobaczenia!

W momencie gdy odkładała słu­
chawkę, do pokoju weszła Melania.

— Przed furtką stoi pan mecenas

Sitko, a że panienka nie kazała ni­
komu otwierać...

— Wpuść go! Gotów stać 1 wy­
czekiwać, a ja muszę jechać do
miasta.

Melania wybiegła do furtki 1 po
chwili szła z adwokatem w kierun­
ku domu. *

W momencie gdy Madej zaczął się
niecierpliwić, w drzwiach wejścio­
wych stanęła Zakrzewska.

— To przez mecenasa Sitkę! —

sumitowała się. — Ten nudziarz
przyjechał tylko dlatego, by zaspo­
koić swoją ciekawość. Niech pan
sobie wyobrazi, pytał ile razy by­
liśmy przesłuchiwani, czy milicja
znalazła narzędzie zbrodni itp. Mó­
wiąc szczerze, zraził mnie tą swoią
małostkową ciekawością.

— Może jego ciekawość nie tyle
małostkowa — co prawnicza, a fakt,
że zna mordercę — jeszcze tę cie­
kawość pobudza...

— Więc pan uważa, że Sitko zna

zabójcę Ziemby?
Madej spoważniał.
— Znać człowieka, to nie znaczy

wiedzieć o jego czynach. Zostawmy
jednak te dociekania, czas wszyst­
ko wyjaśni. Pani Hanko, — zaczął

zwolna — chciałem panią prosić o

pomoc w wykonywaniu pewnego
zamierzenia. W rekompensacie, mo­
że w najbliższej przyszłości, ja po­
mogę pani...

— Pan chce mi pomóc?... A w

czymże to, jeśli można spytać?
— W życiu nigdy nic nie wiado­

mo. — spojrzał na nią spod na

wpół przymkniętych powiek —

Wiem kto zabił Ziębę...
— Więc czemu pan milczy i nie

aresztuje go? — przerwała szorstko.
Widzi pani, wiadomości jakie po­

siadam są dla mnie wystarczające,
nie znaczy to jednak, że są wystar­
czające na tyle, bym mógł zdecydo­
wanie wkroczyć i sprawcę areszto­
wać. Mam plan, w którym musi pa­
ni odegrać pewną rolę. Zależy mi
na tym, aby w tę sobotę, w domu
doktora zjawili się mecenas Sitko
i inżynier Sadowski. O pretekst nie
będzie trudno... Najważniejsze, aby
ci dwaj zabawili co najmniej do
północy, a następnie — zmuszeni
koniecznością — zanocowali.

— Co pan rozumie przez słowa
,.zmuszeni koniecznością” — spyta­
ła niepewnie.

— Och, to bardzo proste! Mogliby
przyjechać jednym samochodem, a

gdy zechcą wracać, powinno się o-

kazać, że samochód się popsuł...
Chyba mnie pani rozumie? Proszę
się zastanowić, czy coś takiego da­
łoby się zaaranżować.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nowa namiętność
Moda na rowery chwy*

ta zwłaszcza wśród zgrab­
nych dziewcząt. Jeszcze
rok i stanie się nową na­
miętnością nastolatków.

Otwiera znakomite pers­
pektywy (w przenośni i do­
słownie). Można pięknie
podciągnąć swą figurę.
Opalić plecy. W najmod­
niejszych filmach Jeanne
Moreau i Brigitte Bardot

pedałują na wyścigi. Mo­
da rowerowa wesoła, za­
bawna, dowcipna, doda*

jąca pedałowaniu specjał*
nej pikanterii.

TyiJą

Dziwactwa naszej
epoki

Ród dziwaków nie wy­
ginął razem s minioną
epoką. Istnieje a nawet,
kto wie, rośnie może w

liczbę i siłę. Trudno to

sprawdzić, ponieważ GUS

nie zainteresował się do­
tąd tym zjawiskiem. Osob­
nicy płci obojga przeja­
wiają swe dziwactwa wy­
łącznie w zasięgu domowe­
go ogniska, zaś na forum

publicznym są bardzo tru­
dni do wykrycia. Po prostu
dziwactwa naszej epoki są
dziwactwami na wskróś

prywatnymi, rodzinnymi.
Dziwacy, odwrotnie niż w

okresie fin-de siecle*u, uni­
kają epatowania tłumów,
publicznego rozgłosu, po­
klasku czy drwin społe­
czeństwa. Co robią, ro­
bią w domu. Rodzina się
męczy ale rodzina musi

się przyzwyczaić. Bywa, że

rodzina ulega presji swego

domowego dziwaka, że za­
czyna in corpore stosować

Jego dziwactwa.

Opiekun domowy

Łokcie, tupet,
terrorek...

Są tacy, którym się w

Polsce bardzo dobrze dzie­
je. To ci, którzy się nie

krępują. Dla nich nie ma

przeszkód. Łokcie, tupet,

terrorek wobec otoczenia,
stosowanie arogancji na

codzień, złośliwość bez po­
wodu, napastliwość stoso­
wana w sytuacji, w której
każdy z nas raczej wyco­
fuje się rakiem- i przepra­
sza, że żyje, narzucanie

otoczeniu swych arcygłu-
piutkich poglądów, jawne
obnoszenie się ze swymi
osobistymi urazami, dema­
gogia, bezkrytycyzm wo­
bec samego siebie — oto

niekompletny spis sposo­
bów przebijania się przez

życie, tych, którzy się
nie krępują.

Cechą wyróżniającą na­
szych tupeciarzy jest zu­
pełna bezkarność. Jeśli za.

łatwia coś z pominięciem
kolejki, sznur ludzi ob­
rzuca aroganta złymi spoj­

rzeniami ale i na tym tyl­
ko poprzestaje. Wszyscy są

jakby pdrażeni pychą,
pewnością siebie ważnia-

ka.

Kobieta I życie

NRF informuje
zagranicę o PRL

Zwraca uwagę niepoko­
jący fakt, że w zakresie

Informacji dla zagranicy o

dziejach PRL wyprzedza
nas Niemiecka Republika
Federalna. Dotyczy to

zarówno wydawnictwa en­
cyklopedycznego „Hand-
buch Polen”, jak również

pracy historyka niemiec­
kiego Hansa Roosa, autora

popularno naukowej pracy

pt. Geschichte der polnis-
chen Nation 1916—1960”

Obydwie prace, zresztą
nieźle wykonane, skupiły
uwagę na dziejach PRL.

Zbędne będzie się roz­
wodzić, że dają one wy-’
raz nieprzychylnym dla

naszego kraju nastawie­
niom w NRF, mimo po­
zorów sympatii dla nasze­
go kraju. Dominującą w

nich tendencją jest prze­
ciwstawienie naszego kra­
ju Związkowi Radzieckie­
mu.

PolityRa
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U progu

kariery
PTECHNIKA |

Wydawałoby się, że po wizy*
eie w fabryce papieru należa­
łoby pisać coś o wyrobie te­
go produktu masowego zapo­
trzebowania. Nie będzie jed­
nak mowy o papierze, lecz o

KLUTANIE, ale i tak nie o-

bejdzie się bez kilku uwag na

temat produkcji papieru. Bo
klutan powstaje wjaśnle pod­
czas tego procesu.

Jeżeli ktoś z Was powie, te

nazwa nie jest mu obca —

choć to rzecz nowa, zaledwie

sprzed miesiąca — to nie bę­
dzie w błędzie. W okresie mię­
dzywojennym był w sprzeda­
ży pod tą nazwą środek do

garbowania skór. Od lipca
br. klutan powstaje w Fabry­
ce Celulozy i Papieru w Klu­
czach. Ten klutan ma Jednak

zupełnie inne przeznaczenie 1
stanowi dużą rewelację. Wró­
żą mu wielką karierę.

Jak wykazały próby, klu—
czewski klutan, dodany do ce­
mentu, powoduje poprawę je­
go własności plastycznych i

przyspiesza wiązanie. Może

być również użyty jako spoi­
wo przy produkcji form od­
lewniczych, wykonywanych z

piasku.
— Ponieważ w bieżącym ro­

ku budownictwo zgłosiło za­
potrzebowanie na klutan, za­
kład nasz — poinformował
mnie dyr. Krzesiński — wy­
konał kosztem 250 tysięcy zł

specjalne urządzenia do pro­
dukcji tego środka.

Klutan produkuje się z łu­
gów posulfitowych, powsta­
łych przy tzw. roztwarzaniu
drewna metodą siarczynową.
Po wykorzystaniu cukrów i

przerobieniu ich na alkohol e-

tylowy, w ługu pozostałe na­
dal główny organiczny skład­
nik — lignosuifanian wapnia.
Celem dalszego wykorzystania
odcukrzonego ługu zagęszcza
się go na tzw. wyparkach 1 o-

trzymuje produkt o zawarto­
ści suchej substancji w 50

proc.

W Kluczach wykonano od­
powiednie urządzenia do dal­
szego odparowania wody z

ługu, umożliwiające otrzyma­
nie produktu o 90 proc, su­
chości. Są to tzw. bębny o-

grzewane parą 1 zaopatrzone
w skrobakl. Dzięki tej apara­
turze otrzymuje się ług w po­
staci płatków koloru żóltawo-

brązowego, zwanych właśnie
klulanem. W rzeczywistości
jest to lignoculfonian wapna.

Produkcję klutanu rozpoczę­
to w kluczewskiej Fabryce Ce­
lulozy 1 Papieru właściwie je­
szcze w czerwcu br. Stopnio­
wo nabierała ona rozmachu 1
do 31 sierpnia br. wykonano
pierwsze 80 ton. Do końca ro­
ku wyprodukuje się tu jesz­
cze dalsze 150 ton klutanu.
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Odkrycia w Qumran, nad Morzem Martwym są
już dziś sławne. Głównie jednak — ze względu
na odnalezioną tam literaturę religijną sekty
żydowskiej „Nowego Przymierza”, której orga­
nizacja i doktryna wykazują pewne pokrewień-

' siwo z doktryną i organizacją późniejszego o dwa
wieki chrześcijaństwa. Mniejszą, jak dotąd uwagę, poświę­
ca się odnalezionej tam także literaturze apokaliptycznej.

Literatura ta, pochodząca podobnie jak pisma gminy qum-
rańskiej z II i I stulecia przed naszą erą, nieprzypadkowo
zwana jest „intertestamentalną” — ze względu bowiem na

niektóre zawarte w niej idee, stanowi ona jak gdyby po­
most między religijną ideologią i moralnością judaizmu
a chrześcijaństwem. Między Starym, a Nowym Testamentem.

Do najważniejszych utworów apokaliptyki żydowskiej na­
leżą m. in. Księgi Henocha, Księga Jubileuszów oraz Testa­
menty Dwunastu Patriarchów. W pierwotnym chrześcijań­
stwie pisma te cieszyły się znaczną popularnością i powagą.
W następnych stuleciach uległy zapomnieniu. I tak np.
Księgi Henocha odnaleziono dopiero w XVIII w. w języku
etiopskim, Księgę Jubileuszów (też w tym języku)
w wieku XIX.

Zainteresowanie pozabiblijnymi pismami judaizmu i go­
rące spory wywołało odnalezienie w nich wielu pokre­
wieństw i analogii z utworami Nowego Testamentu, przede
wszystkim w ideologii mes j anizm u. Podobieństwa te

były tak uderzające, że wielu historyków i biblistów nie
wahało się postawić tezy o interpolacjach chrześcijańskich,
a nawet — przypisać autorstwo poszczególnych fragmen­
tów autorowi chrześcijańskiemu. Wartość tej hipotezy osła­
biał natomiast niezrozumiały fakt, że interpolator pocho­
dzący ze środowiska chrześcijańskiego „nie uczynił przy
swych interpolacjach najmniejszej aluzji do Chrystusa hi­
storycznego” (ks. prof. Dąbrowski, „Nowy Testament na tle
epoki”).

Najwięcej pierwiastków chrześcijańskich odnaleziono
w Testamentach Dwunastu Patriarchów. Było ich tak dużo,
że apokryf ten zaliczono wprost do literatury judeo-chrze-
ścijańskiej. „Interpolacje chrześcijańskie są w niej tak licz­
ne i dotyczą tak istotnych punktów doktrynalnych, że ca­
łemu dziełu nadają szczególne zabarwienie. Wystarczy za­
znaczyć, że na bardzo wielu miejscach jest w nim mowa

o Wcieleniu Mesjasza” (dz. cyt.)
Niezależnie od spornego problemu Interpolacji dokona­

nych ręką pisarza chrześcijańskiego, w literaturze apoka­
liptycznej odnaleźć można i innego rodzaju pokrewieństwa.

Wiesław Mercik | ARCHEOLOGIA |

MOST
NAD EPOKAMI

Porównanie jej z ewangeliami i pozostałymi pismami No­
wego Testamentu pozwoliło na wysunięcie twierdzenia, że
autorom N. Testamentu literatura ta nie była obca. Nawet
biblistyka katolicka przyznaje, że autorzy Nowego Testa­
mentu korzystali z judajskich pism apokaliptycznych.

Nie dysponując oryginałami, trudno było przecież okre­
ślić, w jakim stopniu można mówić o zapożyczeniach i in­
terpolacjach, szczególnie, że — zdaniem specjalistów —

utwory te, od czasów ich napisania przeszły przez niejedną
redakcję. Opinie skrajne, uważające np. Testamenty Dwu­
nastu Patriarchów za utwór oryginalny i ograniczające
w związku z tym liczbę interpolacji chrześcijańskich do mi­
nimum, były raczej w mniejszości. Tak więc, z braku auto­
rytatywnych argumentów, które by pozwoliły oświetlić
jaśniej problem zależności Nowego Testamentu od przed­
chrześcijańskich apokryfów, dyskusja zaczęła przycichać.

Rozpaliły ją na nowo wieści napływające z Pustyni Judz­
kiej. Okazało się bowiem, że wśród licznych rękopisów he­
brajskich i aramejskich odkrytych w Qumran, znalazły się
także manuskrypty literatury apokaliptycznej, m. in. Ksiąg
Henocha, Księgi Jubileuszów i Testamentów Dwunastu Pa­
triarchów.

Odkrycie to pozwoliło ustalić z całą pewnością i środo­
wisko i czas powstania apokryfów. Niestety, wśród opubli­
kowanych dotąd tekstów znalazły się tylko fragmenty
wspomnianych utworów. Fakt ten nie pozwolił więc na

rozstrzygnięcie sporu, postawił jednak dyskutowane daw­
niej zagadnienie ponownie w ogniu dyskusji. Między ułam­
kami utworów apokryficznych znalazły się bowiem także
1 tc fragmenty, które uznawano dotąd za interpolacje, do­
dane przez pisarza chrześcijańskiego do oryginału judaj-
skiego. (Np. 14 rozdział Testamentu Lewiego).

Nic też dziwnego, że zgodna opinia historyków i bibli­
stów stwierdza, iż odkrycia w Qumran na nowo stawiają
na porządku dziennym, przesądzoną jak kiedyś sądzono,
kwestię interpolacji chrześcijańskich.

A przecież, dodajmy, odczytano i opublikowano „dotąd za­
ledwie część odnalezionych fragmentów. Czy uda się
odnaleźć brakujące? Czy wśród nich znajdą się dalsze spo­
śród tych, które uważano za dzieło chrześcijańskich redak­
torów? — Nie wiadomo. Można tylko stwierdzić, że tego
rodzaju odkrycia, odbierające chrześcijaństwu patent ory­
ginalności w szeregu istotnych punktach jego doktryny,
przesuwające datę powstania wielu pojęć mesjanistycznych
na okres przed naszą erą — zmusiłyby biblistykę do re­
wizji niejednego tradycyjnego poglądu na genezę
i rozwój chrystianizmu.

Nie są to bynajmniej nierealne spekulacje 1 przypuszczenia. Za

tezą, te autorzy Nowego Testamentu korzystali, w trakcie pisania
swych dziel, z szeregu wcześniejszych (w wielu wypadkach zagi­
nionych) utworów, że liczne Idee, których powstanie przypisywano
chrześcijaństwu są wcześniejsze od tego ruchu — przemawia nie

tylko treść literatury ąumrańęklej 1 pism apokaliptycznych...

HISTORIA |

W dawnych
nowych kolegiachIUniwersytet Jagielloński jest kompleksem gmachów uczel­

nianych zwanych po staroświecku kolegiami. Niemal wszy­
stkie dawne kolegia znajdują się w okolicy Rynku, stano­
wiąc istniejącą od 600 lat „dzielnicę łacińską” Krakowa.
Dopiero od kilkunastu lat uczelnie Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wyprowadzają się do dzielnicy „Zwierzyniec”, gdzie
wokół zbudowanej tuż przed wojną nowej Biblioteki Ja­
giellońskiej powstają nowe gmachy i zakłady uniwersy- w końcu XVIII w." W gmachu tym dokonali po raz pierw-
teckie. szy w dziejach nauki skroplenia tlenu profesorowie Karol

Jak wyglądają te dawne i nowe kolegia Uniwersytetu Olszewski i Zygmunt Wróblewski. Użytkowane przez półtora
— o wieku przez zakłady nauk przyrodniczych, Collegium to,

_

wobec gwałtownego postępu nauk, obecnie nie jest w stanie
należycie spełniać swej roli.

Nowo zaprojektowany w jego miejsce Instytut Fizyki
i Matematyki będzie wielkim 7-kondygnacjowym gmachem
z dwukondygnactewą podbudową.

O Kolegium Filologiczne, zbudowane w XIX w., nie mieści już
wszystkich katedr tego rozbudowującego się wydziału. Niebawem
zostanie oddany do użytku nowy gmach, .tzw. Collegium Pade-

reyscianum, w którym znajdą pomieszczenie wszystkie wydziały
filologiczne UJ. Gmach usytuowany u wylotu ulicy Krupniczej
składa się z lo-piętrowej części 1 5-plętrowego bloku, który zo­
stanie zbudowany w okresie późniejszym.

Instytut Geograficzny, mieszczący się w dawnym arsenale Wła­
dysława IV z połowy XVII w., oraz Obserwatorium Astronomó-zne
należą do ostatnich z dawnych gmachów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wraz z reprezentacyjnym, w stylu neogotyckim wzniesio­
nym Collegium Novum, stanowiącym dzisiaj główny gmach Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, widocznym od strony Plant. Znajdują
tam pomieszczenie rektorat, dziekanaty i kwestura oraz słynna
aula Kopernika, ozdobiona obrazami Matejki i Innych mistrzów.

e inwestycje 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego prze­
widują wybudowanie nowego obserwatorium astronomicz­
nego na wzgórzu Skała na Bielanach krakowskich, wielkiej
palmiarni z duraluminium i szkła wysokości 18 m w Ogro­
dzie Botanicznym, zespołu klinik Akademii Medycznej
w Prokocimiu, Wyższej Szkoły Rolniczej w pobliżu Akade­
mii Górniczo-Hutniczej oraz kolegium katedr geologicznych
i zoologicznych o dwu pawilonach: siedmio- i czterokondy-
gnacjowym. (AC)

Jagiellońskiego?
g Najdawniejsze Jest Collegium Malus, powstałe w XV -w., po

wszechnie znany zabytek architektoniczny ze wspaniałym arkado­
wym dziedzińcem. W gmachu tym od połowy ubiegłego stulecia aż
do wojny mieściła się Biblioteka Jagiellońska. Po wojnie przy­
stąpiono do restauracji Collegium Malus, przywracając mu dawny
wygląd. Obecnie mieści się w nim muzeum uniwersyteckie.

• Do' najstarszych budynków uniwersyteckich Krakowa
należy Collegium Juridicum przy
w stylu renesansowym. Stanowiło

ul. Grodzkiej, zbudowane
ono dawniej osobną,

Miejsce na Ziemi
Powierzchnia Polski równa

się o 0,2 procent obszaru świa­
ta.

Polacy stanowią natomiast

jedną setną ludności Ziemi.
•

W Europie — bez ZSRR —

Jesteśmy szóstym co do wiel­
kości krajem po Francji, Hisz­
panii, Szwecji, Finlandii 1

Norwegii.

Przemyśl polski wytwarza w

sumie 2 proc, produkcji świa­
towej.

Węgla wydobywamy rocznie
5,5 proc, tego, co wykopuje
cały świat, stali produkujemy
2 proc, cyfry globalnej, a cu­
kru — 3 proc.

bo drugie
po ZSRR

względem

Nie byle
miejsce w świecie

zajmujemy pod
wielkości zbiorów żyta i ziem­
niaków, 4 w produkcji owsa 1
3 — buraków cukrowych.

Aż 16 proc. iL.TM

dzi się w ogóle na

ziemi.

iemnlaków To­
polskiej

przypa-
świecie,

■5.

W produlccji^mlęsa

da nam 7 miejsce w

w produkcji mleka -

Na tysiąc rodzin polskich 53

mają radia, 10 — telewizory,
7 — telefon, 24 — pralkę elek­
tryczną, 2 — lodówkę a 15 mo­
tocykl lub samochód.

Wśród 10 tysięcy Polaków,
jest 50 studentów. Pod tym
względem ustępujemy w Eu­
ropie tylko ZSRR 1 CSRS.

Rzadziej natomiast niż mie­
szkańcy innych krajów euro­
pejskich bywamy w kinie. Na

„statystycznego” mieszkańca

przypada rocznie zaledwie

0-krotny pobyt w kinie.

Mirosław

Azembski

Zachęta
dla

DYLE-
TANTÓW
OPINIĄ księgarzy, wy­

dawców, no i oczywiście
samych czytelników, daje
podstawy do twierdzenia,
że Polska znalazła się osta­
tnio w strefie wzmożonych
zainteresowań tak zwaną
literaturą dokumentalną.
Pamiętniki, wydawnictwa
popularno-naukowe, repor­
taże — oto księgarski „to­
war”, na który istnieje w

kraju zwiększony popyt
czytelniczy, podobnie jak
(od dawna, zresztą) w

Związku Radzieckim, Sta­
nach Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii. Zwłaszcza
młodzież poszukuje dziś
książek opisujących wyda­
rzenia, które „były na­
prawdę”.

KI

zależną od Collegium Malus uczelnię. Gmach ten w XIX w.

oddano całkowicie do użytku Wydziałowi Prawnemu UJ.
Obecnie w Collegium Juridicum mieści się Zakład Antro­
pologii i muzeum. Plany 600-lecia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego przewidują przywrócenie temu klejnotowi architek­
tury jego dawnej postaci renesansowej.

0 Równie sędziwym nabytkiem jest Collegium Minus przy ulicy
Gołębiej, ufundowane w połowie XV w. Wielokrotnie zmieniano

przeznaczenie tego gmachu; jakiś czas mieściła się w nim Szkoła
Sztuk Pięknych, w której pobierał nauki Jan Matejko. Obecnie

planuje się umieszczenie w tym gmachu katedr Archeologii Pol­
skiej, Archiwistyki oraz Historii Nauki 1 Oświaty.

Mało znane Kolegium Nowodworskiego, z pięknym dziedzińcem
1 ozdobnymi schodami, pochodzące z połowy XVII w., pamiętne Jes(
tym, że późniejszy król Jan III Sobieski uczęszczał tam na naukę.
Przed wojną w Kolegium Nowodworskiego znajdowała się czytel­
nia Biblioteki Jagiellońskiej, obecnie mieszczą się tam biura Aka­
demii Medycznej, a na dziedzińcu odbywają się koncerty 1 przed­
stawienia teatralne.

e Collegium Physicum zbudowano za czasów Kołłątaja,

15 LAT istnieje Koreańska Republika Ludowo-De- I
mokratyczna, ale roślina — która pod względem lecz- I

niczych właściwości rozsławiła imię azjatyckiego półz |
wyspu — ma już za sobą tysiące lat legendy ludowej. |
W górach Pektusan, na terenie północnej Korei od­
kryto przed wiekami dziko rosnącą roślinę, której mą­
drość ludowa nadała tajemniczą nazwę: żeń-szeń, co

oznacza w języku polskim „korzeń życia". Nic dziw- j
nego, bo przecież przodkowie dzisiejszych Koreańczy­
ków dostrzegli w jej działaniu moc przekraczającą mo­
żliwości lecznicze wielu innych roślin. Już bardzo daw­
ne badania właściwości żeń-szenia wykazały, że posia­
da on składniki — których użycie jest dla organizmu
ludzkiego jakąś silą wzmacniającą i ożywczą.

Z wolna, drogami kontaktów handlowych — sława
„korzenia życia” dotarła z Azji do Europy. Trudno so­
bie w chwili obecnej wyobrazić cały szereg kosmety­
ków bez udziału żeń-szenia. Ale nie tylko przemysł
kosmetyczny korzysta z „usług” tej rośliny. Stała się
ona również celem poszukiwawczym najbardziej no­
wocześnie pracujących firm farmaceutycznych. Korzeń
życia przestał być legendą. Został wpisany w rejestr

| „Cudowna" |
; roślina I

leków. Z dziko rosnącej rośliny — przekształcił się na

plantacjach koreańskich w pobliżu Kesongu — w „fa­
bryki” upraw żeń-szenia. Plantacje wymagają specjal­
nego klimatu, specjalnej gleby i specjalnego (długie­
go) okresu pielęgnacji. „Korzeń życia” trzeba uprawiać
przez 6 lat, aby można było wykorzystać jego wartości
lecznicze. Co rok musi być przesadzany, gdyż w prze­
ciwnym razie nie będzie się rozwijał i dojrzewał —

aż do formy... „ludzkiego noworodka”. A tylko ta for­
ma zapewnia źeń-szeniowi jego uzdrawiającą siłę.

Jak wykazują doświadczenia — najlepsze wyniki
daje stosowanie korzenia życia w chorobach serca, na­
czyń krwionośnych, systemu nerwowego, bezsenności,
chronicznej dezynterii, anemii, niemocy płciowej oraz

przy ogólnym osłabieniu, przemęczeniu i wyczerpaniu
organizmu, zwłaszcza po niektórych zabiegach opera­
cyjnych. Nie należy stosować żeń-szenia podczas scho­
rzeń gruźliczych, czy nadciśnieniowych — albowiem w

tych wypadkach „cudowna" roślina zamiast wykaAt-ć
właściwości uzdrawiające — może wpłynąć szkodliwie
na stan pacjenta.

Jak widać, roślina z Kesong zrobiła karierę świato­
wą w farmakologii i w kosmetyce. Jej rozgłos budzi

nadzieje zarówno... łysych (podobno działa wzmac- I

niająco na cebulki (włosowe) — oraz sercowców I

ludzi ogólnie osłabionych.
Co jeszcze kryje w sobie żeń-szeń — przyniesie

przyszłość naukowo sprawdzana na wielkich, koreań- g
skich plantacjach „leczniczych”.

Długo można by mówić o

przyczynach tego ogólno­
światowego chyba zjawis­
ka—alenieonenastu­
taj .interesują. Powstaje
natomiast pytanie, jak da­
lece jesteśmy do tego zwro­
tu przygotowani, w jakich
rozmiarach nas ów prąd
ogarnia?

Szczerze powiedzieć trze­
ba, iż rozpoznanie terenu

jest w tym względzie zni­
kome, zapewne głównie z

winy krytyki, która w ol­
brzymiej większości igno­
ruje to konkretne zamó­
wienie,

'

społeczne. Wielu
krytyków z doskonałą obo­
jętnością przechodzi obok
książki wspomnieniowej
czy reportażu, lekceważy
wydawnictwa popularno­
naukowe, uznawane jak
gdyby za gatunek' wstydli­
wy i niegodny recenżyj-
nych łamów.

Konserwatyzm krytyki
wywodzi się niewątpliwie
z przesłanek szerszych i

istotniejszych od samych
postaw poszczególnych au­
torów recenzji f nie od rze­
czy będzie rozważyć ów
problem właśnie na przy­
kładzie wydawnictw popu­
larno-naukowych.

literaturą popularno-nau­
kową, głównie Państwowy
Instytut Wydawniczy,
„Wiedza Powszechna”,
„Książka 1 Wiedza” i „Na-

« sza Księgarnia”, eksploa­
tują dziś najczęściej auto­
rów zagranicznych, z ko­
nieczności, w braku włas­
nych. Pracownicy naukowi
przeważnie uważają prace
popularyzatorskie za nie­
wiele znaczące. Inni zaś —

outsiderzy, czy dyletanci,
jak kto woli — stronią od
takiej działalności pisars­
kiej obawiając się zazwy­
czaj niezwykle ostrej kry­

tyki fachowców.
A zatem błędne koło, sy­

tuacja nie do rozwikłania?
Tylko na pozór. Istnie­

je tu pewne wyjście, za­
rysowują się możliwości'
dokonania zwrotu na lep­
sze, pod warunkiem, że

wydawnictwa zdobędą się

na świeże spojrzenie i za­
proponują kroki radykal­
ne. Oczywiście, ważne jest
pozyskanie fachowców dla
prac popularyzatorskich.
Ale nigdzie nie jest napi­
sane, że pozycje popular­
no-naukowe powinny wy­
chodzić wyłącznie spod ich
piór. Wiele zdaje się prze­
mawiać za szerszym po­
wierzaniem tego rodzaju
pisarskiej działalności tak­
że ludziom spoza nauko­
wego kręgu, zdolnym do
referowania poszczegól­
nych zagadnień z pewnego
dystansu. Ich uogólnienia
mogą być zresztą dlatego
właśnie cenne, a ujęcie pi­
sarskie ciekawe. Inaczej
mówiąc, literatura popular­
no-naukowa powinna zdo­
być sobie kadrę fachow­
ców, ale fachowców w in­
nym. sensie: od literatury,
od popularyzacji.

Przypomnijmy sobie ton,
jakim mówiło sfg o publi­
kacjach tego rodzaju jesz­
cze przed niewielu laty.
Rzucaliśmy gromy na ame­
rykańskie wydawnictwa
typu „Iliada w pigułce”,
czy „Einstein w pigułce”,
zarzucając im wulgaryza-
cję. To prawda, że ni'e za­
wsze były one na wysokim
poziomie, ale w sensie In­
formacyjnym spełniały swą
rolę, popularyzując tę lub
inną dziedzinę nauki, ten
lub inny pomnik literatu­
ry światowej. Nikt, rzecz

prosta, nie. pragnie u nas

„wulgaryzacji”. Ale nie
cheemy też próżni. A ilu
Polaków na sto (zwłaszcza
tych najmłodszych) zna

treść „Iliady”, ilu Polaków
na sto ma jakie takie po­
jęcie na przykład o starych
przedkolumbowych cywili­
zacjach amerykańskich,
czy o dziejach darwinow­
skiej teorii?.

To nieporozumienie je­
szcze do dzisiaj wywołuje
niedobre konsekwencje.
Wydawnictwa parające się
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tu chicagowskiego prowadził badania nad

inteligencją zwierząt. Doświadczalny wy­
bór padł na małą małpkę makaka-rezus
której przedstawiono wybór interesują­
cych obrazów i — film. Krewniak tiasj
zdecydowanie przychylił się do sztuki fil­
mowej: wszystko się ruszało jak żywe,
małpkę ogarniały widać wspomnienia na

widok rodzinnych stron w tropikalnym le-
sie. Specjalnym uznaniem cieszyły się po­
zycje obsadzone w rolach głównych przez
przedstawicieli tego samego gatunku...

Tak miała się sprawa z kinem. Prócz
amerykańskich badań w tej dziedzinie
mamy jeszcze ostatnio do odnotowania in­
teresujące, a nowe obserwacje pewnego
niemieckiego zoologa.

Miss Aston, hodowca bydła w Płd.-Zach.
Afryce dzień w dzień traciła po kilka kóz
ze swego stada. Cóż poradzić — koza zo­
stała wprawdzie udomowiona dawno, mi­
nęło już od tego czasu jedenaście tysiąc­
leci, zamiłowania jednak do dalekich sa­
motnych spacerów nie straciła. Kozy miss
Aston do wyjątków nie należały. Teraz
jednak rzadko im się zdarza taka oka­
zja. Achła sobie tego nie-życzy...

Achła jest małpką baboonem, wycho­
wała się wraz z koźlętami. Musiała się

Janusz Bień [~F!ŻYKA~[

ISKRY...

Piecom hutniczym liczy
się obecnie skrupulat­
nie każdą minutę wy­

topu. Wzrastające rozmiary
i wydajność tych urządzeń
powodują bowiem, że każ­
da minuta przedłużania
procesu przynosi różnice
mierzone pod koniec mie­
siąca setkami ton surowca.

To są bardzo „ciężkie” mi­
nuty...

Równocześnie ze zwięk­
szeniem rozmiarów urzą­
dzeń hutniczych wzrasta

odpowiedzialność za jakość
każdego wytopu. Błędy bo­
wiem dają znać o sobie pó­
źniej, np. w jaskrawym
przypadku — pękającą szy­
ną kolejową.

Dlatego właśnie hutnictwo

sięga w pracy analitycznej 1

kontrolnej po najbardiiej no­
woczesne narzędzia fizyki. O-

trzymuje też niezawodną po­
moc spełniającą obydwa pod­
stawowe warunki: szybką 1

precyzyjną, przypadek chce,
że najważniejszą roię znowu

spełnia tu tryskająca ze stall
iskra, która przez wieki
zdradzała gatunek stall.

Zajrzyjmy więc do jednej z

naszych hut stall szlachetnych,
gdzie zainstalowana została a-

paratura, zwana kwantome-
trem. Jest ona w swych wyma­
ganiach przeciwstawieniem
jak by ciężkiej pracy hutniczej.
Zamiast potężnych bloków sta­
li, operuje nieledwle pojedyń-
czymi atomami jej składników.
Zamiast huku maszyn — nie­
zwykła wrażliwość na drgania.
Zamiast upału — klimatyzacja
z dokładnością do jednego sto­
pnia. Nawet fale radiowe mogą
zakłócić pracę kwantometru 1

pomieszczenie jego trzeba by­
ło całkowicie osłonić siatkami

metalowymi, nie przepuszcza­
jącymi tych fal.

Kwantometr jest udos-:
konalonym urządze­
niem typu spektografu:

niejako identyfikuje po­
szczególne atomy badanej
substancji i w ten sposób
pozwala ustalić jej skład.

Aby to jednak mogło nas

stąpić, trzeba najpierw wy­
wołać iskrę elektryczną lub'
łuk między analizowaną
próbką a pomocniczą elek­
trodą z grafitu. Świecąca i-
6kra czy łuk jest chmurą
zjonizowanych atomów,
które w dalszej części urzą­
dzenia przebywają różna
drogi zależnie od rodzaju
tych atomów.

W klasycznym, uniwer*
salnym spektrografie _ zjo-:
nizowane atomy padają na

kliszę fotograficzną i zo.

stawiają ślad w postaci
prążków. Jednak metoda

fotograficzna jest dla po­
trzeb hutnictwa zbyt dłu­
gotrwała. Dlatego w kwan-;
tometrze zastąpiły ją elek­
tronowe fotopowielaczes
pewien rodzaj elektryczne-,
go oka uczulonego na zjoni­
zowane atomy. Gdy iskra
wzbudzi z próbki atomową
chmurę, kwantometr auto-,
matyczny „wróży”, jaka też

wyjdzie z niej stal.

Kwantometr jest urządze­
niem w pełni zautomaty­
zowanym. Rola obsługi

sprowadza się do założenia

próbki i przyciśnięcia guzika.
Naukowcy z Instytutu Meta­
lurgii Żelaza przygotowali dla

huty cztery programy badaw­
cze 1 odpowiednie próbki kon­
trolne dla sprawdzania prawi­
dłowości wskazań aparatu,
który wymaga częstej regula­
cji.

Urządzenie objęło kontrolą
pracę pleców martenowskich,
indukcyjnych 1 łukowych. Za.;
równo sam proces wytopu, jak
1 stadia międzyoperacyjne. Po­
zwala analizować próbki nla

tylko stall, ale również produ­
kowanych w tej hucie stopów
niklowych, służących do wy­
robu magnesów najwyższej ja­
kości.

Egzamin kwantometru wy.
padł nadzwyczaj pomyślnie.
Urządzenie pracuje szybko: od
chwili pobrania próbki do

przekazania hutnikom wyni­
ków analizy upływa zaledwie
10 minut, przy czym sam po­
miar trwa tylko 2,5 minuty.
Koszt analizy znacznie się
zmniejsza, może być ona wy-,
konywana przez pórsonel o

niższych kwalifikacjach, a wy­
niki są znacznie bardziej pre,
cyzyjne.

do nich przywiązać, jeśli wypuszczona na

wolność, nie chciała słyszeć o odrębnym
życiu. Po prostu sama swym zachowa­
niem podsunęła miss Aston myśl nieco­
dzienną: pełni funkcje pastucha koziego
stada. Co rano ulokowana na grzbiecie
największego kozła — wierzchowca Achła
jedzie na pastwisko, twardo pilnując po­
rządku. Mowy nie ma już o spacerach, czy
wizytach w cudzych ogrodach — „pa­
stuch” nie pozwala, kozy pokornie podda­
ją się jego woli.

Najdziwniejsze jednak, że bez pudła
pozna każdą „swoją” kozę na pierwszy
rzut oka. Sama! Bez tresowania. Praw­
dziwy małpiszon.

Czy można się dziwić, że uczeni psycho­
lodzy zniżają się także do małp? Kto wie
co w nich siedzi?
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przygoto-
Wojciech

Prawdziwym zagadnieniem
— by nie powiedzieć grubo:
zadaniem — literatury wydaje

•lę wy»pecjallzowaly. Widzę J« o-

sohlścle właśnie w tej wskazanej
przez Koguta, rozleglej i nie­
zmiernie istotnej sferze wewnę­
trznego, moralnego stosunku jed­
nostki do ogólnych zasad „spraw,
nego funkcjonowania” mechaniz­
mu społecznego, w sferze wzajem­
nego przenikania się rzeczowego

języka faktów, wskaźników, spra­
wozdań — z językiem zasad i Idea­
łów moralnych. Każdy z tych Ję­
zyków z osobna jest kulawy, nie­
pełny: nie można zamknąć sensu

współczesności w Języku cyfr 1

wskaźników — ale też problema.
tyki Ideowej, Intelektualnej, mo­
ralnej życia współczesnego nie za­
łatwi się moralistycznymi ogólni­
kami.

Niech mi czytelnicy wyba-prozaik poznański, Bogusław
czą, że tę garść uwag o dysku­
towanym obecnie szeroko pro­
blemie zaangażowania ideowe­
go literatury rozpocznę cyta­
tem. Będzie to cytat z artyku­
łu drukowanego w prasie lite­
rackiej przed półtora rokiem,
artykułu, który przeszedł bez
większego echa, choć na nie
zasługiwał, bo z wyjątkową
trafnością odsłonił trudności
literatury angażującej się w

problematykę współczesną.
Pisał w owym artykule znany

„K
epopeję wojenną znad
brzegów Jordanu. W XII
wieku p.n.e. blisko trzysta
lat trwały zacięte walki
rozbitych i powaśnionych
plemion izraelskich z na­
jeźdźcami,
wybierało
zwierzchnika tak zwanego
szofeta czyli sędziego, któ­
ry miał sprawiedliwie rzą­
dzić i opiekować się pod­
danymi.

'

Jednym z takich
znanych sędziów, a zara­
zem wodzów był Jefte,
który odniósł walne zwy­
cięstwo nad Ammonitami
w Transjordanii. Do tych
odległych wydarzeń na­
wiązuje powieść „Gniew o

Szoszannę” (LSW) krakow­
skiego pisarza — Tadeusza
Kudlińskiego.

Główną postacią utworu

jest sędzia lfte, człowiek
twardy i bezwzględny, kon­
sekwentnie zdążający do
wytkniętego celu. Po wy­
pędzeniu z rodzinnego do­
mu zostaje przywódcą
bandy rozbójników. Krzyw­
da młodości przeradza się
w zemstę i nienawiść do
możnych oraz chęć samo­
wolnego wymierzania
sprawiedliwości. Osobiste
urazy schodzą jednak na

slega sędziów”, przy­
pominająca w wielu
fragmentach, „Iliadę”,
utrwaliła prawdziwą

wojenną :—-

Każde plemię
własnego

Zuzanna Rosiek

Krwawe

zaje
|_KSIĄZKr

dalszy plan, kiedy posta­
nawia zdobyć nieograni­
czoną wladzg nad wszyst­
kimi plemionami izraelski­
mi. Jego życie u szczytu
sławy i powodzenia koń­
czy się tragedią. Przyrze­
czenie złożenia ofiary Jah­
we za wygraną bitwę z

Ammonitami spełnione zo-

staje na osobie ukochanej
córki Szoszanny, przezna­
czonej na całopalenie.

W ten świat krwawych
obyczajów, ciemnoty i za­
bobonów wprowadza, pi­
sarz jasną postać Szemu-
ela dążącego do zaprowa­
dzenia ładu, pokoju i roz­
sądku.

Ta tradycyjna w swej
kompozycji i założeniach

powieść historyczna nie
pozbawiona jest przekony­
wająco i barwnie naświe­

tlonego klimatu odległej
epoki. A poruszone w niej
konflikty natury społecz­
nej, wynikające ze skost­
nienia obyczajów — mo­
gą stanowić niekiedy prze­
strogę dla naszej współcze­
sności.

Kogut:
„Trzeba więc szukać, jako

wzoru literackiego, nowego ty­
pu komunisty umiejącego w

działaniu wyrażać moralność
nowego układu stosunków (...).
To wydaje się nieodzowne. A-
le co to praktycznie znaczy?
Nowy typ, to ten, co wstępuje
do partii, by lepiej zużytko­
wać swą wiedzę i zdolność, by
lepiej funkcjonować? To ten

chłodny, rzeczowy specjalista,
pozbawiony „buntarskich, de­
maskatorskich, moralizator­
skich” emocji? A może do­
piero działacz wyższego szcze­
bla, polityk, na którego bar­
kach ciąży wielka i wieloraka
odpowiedzialność? Jeden i
drugi jest dzisiaj przede wszy­
stkim „rzeczowy”, u jednego i
drugiego owa rzeczowa spra­
wność w działaniu zdaje się
wypierać — przynajmniej na

zewnątrz, z pozom — żarli­
wość ideową i pasję moralną,
działalność polityczna zdaje
się zatracać swój pierwotny
moralno-wychbwawczy chara­
kter. Pisarz ze swoją wrażli­
wością, wyobraźnią i ze swoim
indywidualizmem zaczyna tu­
taj nie pasować, funkcjona-
lizm jako styl myślenia jest
dlań niedostępny, język cyfr i
wskaźników, dyrektyw i spra­
wozdali nie jest jego języ­
kiem. Rodzi się podejrzenie,
że ideał dobrego funkcjono­
wania wypiera, zastępuje i-
deał moralny i zaczyna się
szukanie słabych punktów,
wypaczeń, niebezpieczeństw,
tropienie krzywdy ludzkiej,
rzeczywistej lub potencjalnej.
Szukanie dziury w całym nie
bywa mile widziane, za ćó
trudno zresztą mieć do kogo­
kolwiek pretensję. Obszar
trudności powiększa się do­
prowadzając nierzadko do o-

samotnienia. do izolacji pisa­
rza”. (B. Kogut, „Manowce”,
„Nowa Kultura”, 1962, nr 22).

Cytat długi, ale zgodzą się
czytelnicy ze mną, że dający
do myślenia jako szczere zwie­
rzenie pisarza zmagającego się
w latach ostatnich w sposób
żarliwy, choć z różnymi efek­
tami twórczymi, z problema­
tyką -współczesną.

O cóż bowiem w istocie

chodzi?

Zasadnicze, głębokie trud­
ności ideowe w życiu literac­
kim, okres zachwiania wiary
w realność programu budowy
społeczeństwa socjalistyczne­
go, mamy już za sobą; nie
znaczy to oczywiście, by ta

czy inna rozterka ideowa nie
odezwała się tu i ówdzie e-

chem, ani też byśmy nie mieli
już do czynienia z przeciwni­
kami idei socjalistycznej. Ale
wszystko to nie ma już _ tej
skali, jak przed laty, kiedy
trzeba było wręcz bronić po­
stawy humanistycznej wiary
w życie, elementarnego poczu­
cia współodpowiedzialności za

życie społeczne, podstawowych
obowiązków społecznych pisa­
rza.

Jeśli ta zasadnicza walka z ni­
hilizmem, czarnowidztwem, „welt-
schmerzem” prowadzącym — w

seryjnej produkcji — do tandety
literackiej została w zasadzie wy­
grana, to trzeba wyraźnie powie­
dzieć, że nie można poprzestać na

tym ogólnym zwycięstwie. Sama

akceptacja humanistycznych war­
tości życia lub nawet ogólna ak­
ceptacja podstawowych zasad so-

ćjalizmu nie wyda jeszcze litera­
tury, na jaką czekamy, jakiej w

kształtowaniu oblicza społeczeń­
stwa socjalistycznego i człowieka

socjalistycznego gorąco potrzebu­
jemy.

Zmienia się dziś społeczna
funkcja literatury, zmienia się
formuła i zasada jej oddziały­
wania na życie społeczne. Li­
teratura nie jest dziś — jak
była w wieku XIX — jednym
z głównych źródeł informacji
o świecie, ani też nie jest głó­
wnym wychowawcą społe­
czeństwa, jedynym propagato­
rem wzorców osobowych słu­
żących kształtowaniu potrzeb­
nego temu sDołeczeństwu typu
człowieka. Rozwinęły się i

wyspecjalizowały nowoczesne

środki i sposoby przekazywa­
nia informacji, społeczeństwo
zintegrowało się pod wieloma
względami, pośród których
najistotniejsze oczywiście są
zasadnicze więzy struktury e-

konomicznej, społecznej, poli­
tycznej.

Ale też nie stanowi to powodu
do dezawuowania czy umniejsza­
nia zadań społecznych literatury
— te zadania po prostu również

się dopiero podjęcie tych róż­
norodnych, konkretnych sy­
tuacji, w których sprawdza się
dojrzałość intelektualna i wra­
żliwość moralna człowieka.
Jest naiwnym złudzeniem, że

kształtuje się ją wyłącznie u-

kazując otchłanne głębie du­
chowych dramatów (jakże czę­
sto zresztą pozorowane i

wtórne, uboższe od doświad­
czeń czytelnika i jego wiedzy'
o życiu). Płodniejszym inte­
lektualnie zagadnieniem bę­
dzie analiza konkretnego
kształtu problemu wyboru,
jaki towarzyszy na każdym
niemal kroku współczesnemu
człowiekowi, w naszych his­
torycznych warunkach. Nie

tyle wyboru między afirmacją
a negacją życia, bo ten jest
dla większości ludzi o przecię­
tnej poczytalności zasadniczo

rozstrzygnięty — ile między
interesem ogólnym a osobis­
tym, korzyścią w perspekty­
wie a doraźnym pożytkiem, a

także — nie bójmy się do tego
przyznać — między mniejszym
a większym złem, narzuco­
nym przez pewne konieczno­
ści. Są przecież i takie sytua­
cje — socjalizm nie byłby tak
bardzo potrzebny, gdyby ich
nie było w przeszłości i gdyby
ich przeżytki nie dawały o so­
bie znać po dzień dzisiejszy.

To nie jest wybór łatwy — np.

dla ludzi, którzy mają realizować

program postępu technicznego i

wiedzą, że pierwsze kroki zmie­
rzające do realizacji tego zadania

„trzepną ich po kieszeni”. Tu nie

wystarczy akceptacja postępu te­
chnicznego jako zasady ogólnej;
tu trzeba wykazać pewną wewnę­
trzną dojrzałość, umiejętność uj.
rżenia poprzez trudne 1 przykre
nieraz środki — celu, którym
służą.

Czekamy więc na literaturę
kształtującą w czytelnikach
moralną i intelektualną spra­
wność dojrzałą do trafnego i

godnego rozstrzygania takiego
codziennego wyboru. Czekamy
na literaturę, która uznałaby
w nim nie spowszednienie, ale
— wybaczcie określenie — pa­
tos realizowania w praktyce
społecznej ideału moralnego,
wobec którego „ideał spraw­
nego funkcjonowania” nie po­
winien być rywalem, lecz pod­
porządkowanym mu środ­
kiem.

Trwają już pró­
by do nowej pre­
miery w Krakow­
skiej Operetce.
Będzie to „Panna
Wodna” Józefa
Lawiny - Święto­
chowskiego. Rzecz
wesoła, współcze­
sna i podobno do­
bra.

*

Opera Krakow­
ska wznowi „Cy­
rulika Sewilskie­
go” w całkiem
nowej oprawie

scenograficznej,
którą
wał
Krakowski.

Chór Polskiego
Radia w Kra­

kowie wykona na

jednym z koncer­
tów „Warszaw­
skiej Jesieni” u-

twór Witolda Lu­
tosławskiego —

„Trzy poematy”
do słów Henry
Michaut.

*

Do pierwszych
dni października
Halina Czerny -

Stefańska koncer­
tować będzie w

NRFm.in.w
Hamburgu, Kolo­
nii i Hannoverze.

*

Wyciągniętą z

lamusa i zapom­
nianą operę Karo­
la Kurpińskiego
„Pałac Lucypera”
nagrał zespół Or­
kiestry i Chóru
Polskiego Radia
w Krakowie pod
dyr. Jerzego Ger-
ta. -Partie solowe
wykonali najwy­
bitniejsi polscy
artyści - śpiewacy

J. Piotrowska

M. Mówiłam ci już nie raz, że bardzo lubię angielskie filmy. Ce­
nię angielski humor, bezpretensjonalność, Ich realizm.

J. „Tylko we dwoje” Sidneya Giiliata sprawiło cl chyba
dużo przyjemności?

M. Tak, to uroczy film 1 jak grany! Patrzyłam zafascynowana na

grę aktorów. Oni nie grają, oni — żyją.
J. To tajemnica gry filmowej, o której zapomina wiele

kinematografii lansując teatralność, nieznośną na ekranie.
Popatrz: taka bliżej nam nieznana May Zetterling. Jakąż
or,a stwarza kreację w roli pani Gruffryd-Williams! Albo
znakomity wręcz Peter Sellers, którego już widzieliśmy kil­
kakrotnie w komediach angielskich. Dawno nie słyszałem
tak prowadzonego dialogu, jak właśnie między tą parą. Wy­
dawałoby się, banalna sprawa. Trójkąt małżeński. Ileż oni
wnieśli życia, jakiejś prawdy, doskonałego humoru w wy­
świechtane i banalne sytuacje.

M. Za to właśnie cenię ten film. Pozornie nic nowego. Temat o-

grany, anegdota nie nowa, filozofia nie najwyższego rzędu, a Je­
dnak wszystko razem...

J. Wszystko razem wytrzymuje doskonale próbę naszej
cierpliwości. Więcej, podoba się nam i szczerze się bawimy.
Musze polecić ten film wszystkim znajomym, którzy lubią
rozrywkę na dobrym poziomie artystycznym.

M. Bawiłam się doskonale. Słyszałeś, że kilka razy wybuchnęłam
głośnym śmiechem, a za mną cala widownia. Powiedz ml, na czym
to polega, że film angielski — zwłaszcza komedie — są prawie zaw­
sze udane?

J. Anglicy lansują specyficzny humor. Nie każdy jednak
widz ma tego rodzaju poczucie humoru. Są ludzie, którzy nie
trawią tej humorystyki. Czasem dialog w filmie angielskim
nie wywołuje reakcji, o jaką chodziło reżyserowi. To humor

r
Jerzy Bober

Rozmówki
filmowe

trudniejszy na pewno od humoru francuskiego, czy amery­
kańskiego". Polega czasem na nonsensie, na dalekich skoja­
rzeniach, czasem na pozornych błachostkach, ale jest logicz­
ny i świetnie wypunktowany. Zazdrość aż bierze, że my nie
potrafimy czegoś takiego, my którzy mamy dobre poczucie
dowcipu i słyniemy z ostrej satyry.

M. Jedynie „Gangsterzy 1 filantropi”...
J. Tak, ale właśnie ten film wzorował się na schemacie

angielskim. Powiem więcej. Był niejako pastiszem filmu an­
gielskiego.

M. Dobrze podpatrzonymi
J. Rzeczywiście. Ale czas chyba na polską komedię. Na

współczesną komedię o naszym życiu. Na komedię bez ob­
cych wzorów. Nie wierzę, aby to było aż takie trudne...

ie

nutki

Z
apomlna się często, że na współ­
czesne dziecko działają obok książ­
ki 1 prasy, , również w niemniej
silnym stopniu: film, radio 1 tele­
wizja.; Stare nawyki sprawiają, że

zbyt wiele czasu poświęca się na

dyskusje dotyczące wpływu słowa druko­
wanego na psychikę dziecka, w stosunku
do wpływu obrazu w telewizji 1 filmie.

Mamy jednak niemal co dzień namacalne

dowody potężnego wpływu tych nowych
czynników. W ciągu np. ostatnich lat moż­
na było obserwować Jak młodzież pozosta­
wała pod urokiem filmów: „Zorro”, „Krzy­
żacy”, „Wilhelm Tell”. Jest rzeczą dowie­
dzioną badaniami naukowymi, że obraz fil­
mowy wywołuje o wiele silniejsze wraże­
nia na dziecku, niż opowiadanie choćby
najsugestywnlejsze, niż książka choćby naj­
ciekawsza, a nawet ilustracja. Psycholodzy
1 socjolodzy dopatrzyli się w tych zachwy­
tach nad wymienionymi filmami objawów
pozytywnych. Chłopcy ubóstwiają bowiem

filmy pełne przygód, niebezpieczeństw
i walk, w kt" ych pozytywni bohaterowie

odnoszą zwycięstwo. Abstrahując więc od
walorów estetycznych takich filmów jak
„Zorro” czy „Wilhelm Tell”, stwierdzono
Ich pozytywny wpływ na młodą psychikę.

Czy dziecko powinno obejrzeć każdy film?

Pedagodzy stanowczo się temu sprzeciwia­
ją i mają pełną rację. Jednakże kontrola
nad filmami oglądanymi przez dzieci jest
dziś bardziej utrudniona niż dawniej, gdy
film nie docierał do każdego domu poprzez
ekrany telewizyjne. Współczesna nauka ma

ustalone kryteria filmów dozwolonych 1 nie­
dozwolonych dla dzieci oraz młodzieży.
Najgorzej działają na psychikę dziecięcą
filmy o scenach przygnębiających, okrut­
nych. Podczas, gdy widz dorosły umie szyb­
ko otrząsnąć się z przykrych przeżyć, zda­
jąc sobie sprawę z fikcji filmowej dziecko
bierze wydarzenia występujące na filmie
za prawdziwe. Wszelkie sceny bolesne mo-

zwląZ'
w Ich

odpo-

gą głęboko wryć się w psychikę dziecka
1 spowodować ujemne następstwa nawet

w postaci nerwic, wykoszlawlenla psychiki
ltp. Dzieci odczuwając potrzebę szczęśliwe­
go kończenia się dziejów bohaterów filmu,
są zawiedzione, gdy zło zwycięża dobro.
Ale w filmach dla starszych — happy end
zdarza" się coraz rzadziej. Pedagodzy ame­
rykańscy od dawna blją na alarm w

ku z treścią filmów 1 pełną swobodą
oglądaniu przez dzieci.

Na filmowcach spoczywa poważna
wledzlalność przy produkcji filmów dla
dzieci i młodzieży, a na szkole 1 rodzicach

obowiązek czuwania, by dzieci oglądały
tylko filmy właściwe dla Ich psychiki. Je­
dną z podstawowych zasad obowiązujących
producentów jest podawanie nlesfałszowa-

nego obrazu życia. Dzieci lubią film nie

tylko ze względu na silne przeżycia, jakie
niesie. Chcą z filmu czerpać wiedzę oży­
ciu. Największą dawkę wiadomości dają
filmy dokumentalne tj. podróżnicze, geo­
graficzne, przyrodnicze. Ale 1 film fabu­
larny wychowuje 1 poucza, zawierając pew­
ną porcję wiadomości o śwlecle dawnym
1 współczesnym.

Nie należy zapominać o odmiennych za­
interesowaniach dziewcząt 1 chłopców. Gdy
ci ostatni Interesują się przygodą, walką —

a więc głównie wydarzeniem 1 działaniem,
dziewczęta szukają w filmie raczej wzru­
szeń. Gustują więc w filmach opowiadają­
cych o dzieciach opuszczonych, o cierpie­
niu ludzkim, o maltretowanych zwierzętach
ltp. Niezwykle silne poczucie rzeczywisto­
ści 1 poszukiwania jej w filmach Istnieje
nawet u maluchów, które także mają swoje
zdanie o filmach rysunkowych 1 kukiełko­
wych. Bardziej uznają filmy, w których
ruchy kukiełek są naturalne, przypomina­
jące świat żywych, a odnoszą się krytycznie
do filmów, w których napotykają styliza­
cję, deformację obrazu rzeczywistości.

r~TEATR~j

Staś i Nel
na scenie

Już Bolesław Prus w ostrej polemice z autorem „Ogniem
. mieczem” zwracał uwagę na lekceważenie, z jakim odniósł
się Sienkiewicz na kartach swojej powieści do realiów histo­
rycznych, a przez to do wypaczenia układu stosunków spo­
łecznych i politycznych podczas walk polsko-ukraińskich -

ale głos krytyczny Prusa został poczytany przez wielbicieli
talentu Sienkiewicza za... przejaw zawodowej zazdrości.

Prus miał jednak rację w sporze o „Trylogię”, a zwłaszcza
o jej pierwszy tom. Albowiem nie zdemoralizowana
i chyląca się ku upadkowi Rzeczpospolita walczyła o słuszną
sprawę przeciw „rebeliantom” Chmielnickiego — lecz wła­
śnie ów lud ukraiński, uciskany i gnębiony przez artystokra-
cję kresową oraz szlacheckich urzędników — występował
w obronie należnych sobie praw.

Później w dwudziestoleciu międzywojennym — temat 1 zarzuty
Prusa podjął znany historyk oraz eseista Olgierd Górka. Spory zre­
sztą — niezależnie od przytaczanych tu nazwisk polemistów 1 kry­
tyków — objęły większy obszar pisarstwa Sienkiewicza, aniżeli

„Trylogię”. Nijakość, a także zacofanie poglądów pisarza na kwe­
stie społeczne wyszły na jaw choćby w takich utworach, jak „Bez

dogmatu”, „Rodzina Połanieckich”, czy „Wiry”.
Trzeba więc oddzielić „dobre chęci krzepienia serc” wraz

z kunsztem artystycznym pisarza — od jego, powiedzmy de­
likatnie — mętnych sformułowań filozoficzno-historycz-
nych.

Ale twórca „Krzyżaków” potrafił także — obok walorów
literackich — zmieścić właśnie w tej książce prawidłowy ob­
raz historyczny i odmalować rzeczywiste tło społeczne woj­
ny polsko-krzyżackiej. Podobnie, tło społeczne „Potopu”, u-

dział ludu w walce z najazdem szwedzkim i zróżnico.wanie
postaw szlachty oraz magnaterii — zarysował Sienkiewicz w

i

Nie wiem, co się z Tobą
nagle stało — bo nie śmiem
nawet myśleć, że mogłaś się
aż tak' przejąć tzw. krytyką
prasową — ale kilka Twoich
ostatnich reportaży wywarł.0
na mnie wrażenie polepszają­
cego się poziomu w gatunku
tych audycji. Jeszcze wciąż nie
wierzę własnym oczom i u-

szom. A może mi się tylko
zdawało? Może w powodzi
schematycznego wodolejstwa
(a raczej słowolejstwa) coś, co

powinno być normalnym zja­
wiskiem u Ciebie — urosło
do wymiarów niemal rewe­
lacyjnych? Podobnie, jak z

kiepskim uczniem w szkole,
który przyzwyczaił swych e-

gzaminatorów do rozpaczliwe­
go wystękiwania odpowiedzi'
— a tu naraz przestaje się
jąkać i choć to, o czym mówi
bynajmniej w rzeczywistości
nie awansuje go do czołówki
klasowej, przecież narzuca po­
zory zdecydowanej poprawy.

Pomyślisz zapewne, że i' ja
pod pozorem pochwał w dal­
szym ciągu odnoszę się nieuf­
nie do Twoich poczynań z

kręgu publicystyki TV; że nie
chcę dostrzec zmian na lep­
sze. Przyznam Ci się otwar­
cie, iż nie mam pewności —

czy istotnie Twoje obecne re­
portaże zasługują na superla­
tywy. Chyba powinny już
dawno wykazywać się po pro­
stu poprawnością. Dlatego ich
tylko poprawny kształt, to je­
szcze za mało — aby trąbić
w fanfary...

Przykład: krakowski pro­
gram „Awantura na obcasie".
Reportaż z Państwowych Za­
kładów Obuwniczych w

Chełmku. Sprawa dość cha­
rakterystyczna, gdyż powróci­
łaś tu do raz już przeprowa­
dzonego reportażu. Ten pierw­
szy kiedyś, śmiem podjąć za­
rzut — w ogóle nie był re­
portażem. Całkowicie bowiem
pokrywał się z przytoczoną
historyjką o stękającym ucz­
niu. Ba, jeszcze gorzej: wte­
dy ów „uczeń” korzystał z

notatek, a mimo to jąkał się
niemiłosiernie. Jąkaninę zwie­
lokrotniała nieporadna ilus­
tracja filmowa. Bez najmniej­
szej próby ukazania (na­
wet we fragmentach, co zro­
zumiałe) charakteru życia i
pracy w Zakładach. Relacja

Stanisław Peters

KINO
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filmowa ograniczyła się do

zewnętrznej demonstracji bu-
dyhków PZO Chełmek oraz

zwiedzania hal fabrycznych
podczas oficjalnej wizyty,
władz wojewódzkich, a także

uroczystego posiłku gości Z

załogą. O BUTACH — i pro­
cesie produkcyjnym, wykony*
wanym przez konkretnych lu*
dzi — ani słowa. Poza stere*
otypowymi wypowiedziami
kierownictwa fabryki...

Referat nadawał się co naj­
wyżej do... gazetki ściennej.*
Całość w tych warunkach nie
była — i nie mogła być RE­
PORTAŻEM telewizyjnym. A-i
ni nawet publicystyczną for­
mą dziennikarską.

„Awantura na obcasie” (zre*
sztą nie wiadomo, czemu: a-

wantura?) reprezentowała ga*
tunek reportażowy. Owszem,
podobnie jak „Żywieckie roz­
maitości”. I na pewno oba ts

reportaże byłyby lepsze w

czytaniu, na łamach prasy.
"W wydaniu telewizyjnym cze­
gośtambyłozadużoi—za
mało.

Konkretnie: program S
Chełmku zawierał nadmiar
historycznej anegdoty, ponad­
to wmontowanej do scenariu­
sza w nieodpowiednim miej­
scu. Gdyby rzecz przyciąć —i
może by nie rzucała się w o-

czy. Natomiast, w przeciwień­
stwie do pierwszej audycji na

temat chełmkowskich butów,
— autorzy pokazali tu cał­
kiem nie zorientowanemu wi­
dzowi, jak powstaje obuwia
— które później wędruje na

wystawy i półki sklepowe^
Rozmowy i wywiady uzupeł­
niały obraz. Nawet z dowcip­
nymi pointami. W ten sposób
DRUGI program o butach z

Chełmka unaocznił, jak po­
winien wyglądać jedynie po­
prawny reportaż produkcyj­
ny u Ciebie. Więc — nie le­
piej, lecz normalnie!

Dobrym programem publi­
cystycznym okazał się — „Był
las”. Posłużono się w nim za­
równo mową, dokrętkami fil­
mowymi, jak i kreskówkami1,
czy wykresami. Interesująco,
bez przeładowania szkolną
wiedzą — ale z wyczuciem u-

miaru informacyjnego i od­
wołaniem się do wyobraźni
przeciętnego odbiorcy. Myślę,
że widzowie i słuchacze tego
programu zrozumieli co naj­
mniej kilka zagadnień, waż­
nych z punktu widzenia gos­
podarki nie tylko leśnej, lecz
także rolnej oraz paru gałęzi1
przemysłu, związanego z „dre­
wnianym surowcem”. Może to

było lepsze od wielu, skądi­
nąd słusznych, apelów o o-

chronę lasów przed nieostroż­
nymi turystami — zaś rol­
nikom, po okresie suszy, u-

przytomniło wartość zalesia­
nia mitedz wśród pól i łąk, ja­
ko przejawu kultury agrarnej.
Zaś laikom z miast poszerzyło
horyzonty, wieńczone drzewa­
mi li tylko przez naturę na

swych krańcach...
Czyli — zwolna wypełniasz

normę. Tak powinno być za­
wsze! Bo dopiero od tej gra­
nicy można mówić o — spe­
cjalnym uznaniu dla coraz le­
pszych pozycji. BOJ

zgodzie z prawdą historyczną, w zgodzie z tradycjami pol­
skiej myśli postępowej.

Dziś odczytujemy większość jego utworów bogatsi o źródła histo­
rycznej wiedzy, delektujemy się nadal (tak!) prozą pisarza i sylwet­
kami bohaterskich ludzi stworzonych wyobraźnią przedniego arty­
sty— ale w konkretnych wypadkach nie solidaryzujemy się z jego
naciąganą argumentacją historyczną, czy wręcz zamazującymi fak­
tyczny stan — politycznymi 1 społecznymi ocenami rzeczywistości.

Jak wiadomo Sienkiewicz napisał książkę dla młodzieży
„W pustyni i w puszczy”. Lektura z lat młodości na pewno
pasjonująca. Ale,— pomimo wielu trafnych obserwacji z te­
renu Afryki — niewątpliwie upraszczająca, czy wreszcie fał­
szująca kolonialny klimat — od Egiptu po Sudan. Wpraw­
dzie Sienkiewicz nie usiłuje przedstawić angielskich koloni­

zatorów, jako najczulszych opiekunów czarnej rasy i Arabów;
wprawdzie nie „potępia” wprost Murzynów za brak uległo­
ści wobec białego człowieka — lecz zarówno Anglikom przy­
pisuje cechy dalekie od ich okrucieństw w stosunku do pa­
miętnej „rewolucji) derwiszów” Mahdiego — jak też dostrze­
ga w niewolnikach murzyńskich jedynie prymity.w i niedolę,
zdolne wywołać łzawe współczucie. Nic tu nie ma ze słusz­
ności buntu ludowego, z sympatii dla dążeń wolnościowo-
wyzwoleńczych. Generał Gordon, jeden z najbardziej bez­
względnych oficerów w służbie kolonializmu jest potrakto­
wany jak męczennik i bohater, zaś przywódca derwiszów,

Henryk Sienkiewicz z synem

Mahdi — jako hochsztapler religijny i przywódca bandy zbi­
rów. Powtarza się histeria z „Ogniem i mieczem”...

„W pustyni i w puszczy” prezentuje jednak sporo wartości
dydaktycznych dla młodzieży. Mówi o niezakłamanej jeszcze,
zdrowej moralnie i etycznie postawie' dwojga młodocianych
bohaterów wobec ludzi innych ras, a ich współżycie z przy­
rodą i prostolinijność postępowania — usuwa nieco w cień
tradycjonalne tło społeczno-polityczne kolonializmu XIX w.

Pomysł przysposobienia ,,W pustyni i w puszczy” dla potrzeb sce­
ny okazał się pomysłem raczej szczęśliwym. Adaptacja Marli Ga­
brieli. Plaskoty unika bowiem, w miarę możliwości adaptatora —

fałszywych akcentów społecznych, pozostawiając wychowawcze
treści wielkiej, nie dobrowolnej przygody Stasia'1 Nel w afrykań­
skiej pustyni 1 puszczy. Niepotrzebnie jednak — moim zdaniem —

nadaje dość dwuznaczny charakter scenie dzieci I „porywaczy” a-

rabsklch u Mahdiego. Zwłaszcza, kiedy utwór Sienkiewicza nale­
żałoby skonfrontować z najnowszymi źródłami historyków doty­
czącymi powstania Mahdiego. Nie idzie tu przecież o dopisywanie
Sienkiewiczowi nowych kwestii — ale o dobór powieściowych frag­
mentów przez adaptatora, który w tym wypadku może pominąć
mało obiektywny sąd autora o danej postaci historycznej.

Poza tym zastrzeżeniem spektakl (zresztą z powodzeniem
grany w ub. sezonie przez tarnowski teatr) — jest barwnym,
ciekawym widowiskiem dla dzieci i młodzieży. Reżyseria
oraz inscenizacja Marii BiliżankI — uczyniły z żywych obra­
zów sienkiewiczowskiej powieści, zwartą i atrakcyjną dla
młodych, widzów całość. Kole żeństwo dzieci, ich stosunek do
Murzynów, zetknięcia z florą i fauną, bohaterstwo i szla­
chetność uczuć — wszystko to zostało przeprowadzone w

przedstawieniu czysto oraz z dużym wyczuciem teatralnego
odbiorcy.

Aktorzy wnieśli do spektaklu wiele wysiłku graniczącego często
t gimnastyką. Na ogół demonstrowali świeżość I umiar. Począwszy
od głównych bohaterów’ Stasia 1 Nel (A. Kozak I Anna Urlata) aż

do pozostałych ról angielsko, mu-zyńsko, arabskich I — Polaka (A".
Skwarczyński. T. Tarnowski, I. Wiclńska, A. Fiut, J. Peters, S. Za­
chara, J. Niwiński, B. Dolińska-Grabowska, J. Barański, F. Solow-

skl, I. Gajdarska, Z. Kalińska, M. Malinowska, E. Wosińska, M. Za­
jącówna, B. Smialowskl, K. Lulówna).

Teatr Rozmaitości: H. Sienkiewicz „W pustyni I w puszczy”. A-

daptacja: M. G. Plaskota. Inscenizacja I reżyseria: M. Blltżanka,
opr. muzyczne J. Kaszycki, scenografia: Antoni Reising, choreogra­
fia: Mikołaj Kopiński.
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Kobiety
w delcie Mekon-

gu słyną z urody i sub­
telnego wdzięku. Pełen
wdzięku jest też gest, ja­

kim pani Ngo Dinh Nhu
z wolna porusza wachlarzem
i w chwili zamyślenia długi­
mi rzęsami przysłania pię­
kne oczy w kształcie migda­
łów. Wygląda wtedy uroczo i
bezbronnie. Chwile takie je­
dnak zdarzają się
Spojrzenie czarnych oczu za­
zwyczaj jest czujne, napięte i

rozkazujące.
Nic dziwnego. Pani Nhu nie

tylko pełni uciążliwe obo­
wiązki reprezentacyjne, jako
żona młodszego brata dykta­
tora Płd. Wietnamu — pre-

Janina Pawlikiewicz

SAGA

rzadko. rodziny
NGO

| PŁD. WIETNAM |

Demonstracje masyw Płd. Wietnamie obejmują coraz

przeciwstawiające się dyktaturze.

ję, że szerzenie „per fas et
nefas” wpływów kościoła ka­
tolickiego przyniesie mu wre­
szcie upragniony
kardynalski, na

dawna na próżno
Być może zaważyły też nie­
poskromione ambicje pani
Nhu, która na miejscu zajmo­
wanym przez szwagra chętnie
widziałaby swojego męża. W
sajgońskim kłębowisku nieła­
two uchwycić wszystkie wąt­
ki. Faktem jest, że gdy nare­
szcie na wiosnę br. doszło do
wybuchu groźnej od dawna
sytuacji i gdy blask ofiarni-
czych „żywych pochodni”
buddyjskich mnichów rzucił
nowe ponure światło na sce­
nerię rządów Diema solidar­
ność rodzinna zaczęła... pę­
kać.

Rozmach, jakiego nabierał ruch

protestacyjny przeciwko rządowi
i gniew Waszyngtonu przestra-
izy.ły wreszcie Diema, który za­
czął obawiać się, że dni jego są

policzone. Stosując nadal terror

1 represje zaczął równocześnie

szukać dróg załagodzenia sytua­
cji. Jego próby podjęcia rozmów

z bardziej chwiejnymi grupami
buddyjskimi ><»tkały się jednak
z wściekłym oporem małżeństwa

Nhu, którego zdaniem, byłoby le­
piej utopić ruch protestacyjny w

krwi niż pójść na najdrobniejsze
ustępstwa. Jak daleko sięga wła­
dza i intrygi tej pary świadczą
doniesienia z Wietnamu, że w

Sajgonie oczekiwano „przewro­
tu” i pozbawiena Diema władzy
przez młodszego brata.

W każdym bądź razie słu­
sznie zapewne uczyniła żo­
na jednego z b. ministrów
Diema, która otwarcie o-

świadczyła ~w Paryżu, że
schroniła się tam przed gnie­
wem ludu, który wcześniej,
czy później zmiecie rodzinę
Ngo z powierzchni ziemi.

kapelusz
który od

oczekuje ■

Jakub Schaefer | BUŁGARIA]

Nieszkodliwa

fajka pokoju

PODPA

TRZONE
URB1 ET ORBI...

Bractwo kurkowe im. św.
Sebastiana w Kolonii (NI.F)
ogłosiło wybór swego no­
wego króla kurkowego po­
przez... biały dym z komi­
na siedziby bractwa, na

wzór watykańskich prak­
tyk podczas wyboru papie­
ża.

Wiadomość, rzeczywiście
URBI et ORBI — rewela­
cyjna!

PO CO?

Adam Perłowski

Tak się bowiem

złożyło, że ojciec

Francoise Sagan, pisarka
gnana z przekornych de­
monstracji publicznych —

nałożyła po raz pierwszy
na palec obrączkę ślubną
po... ostatnim, swoim roz­
wodzie.

Po co?

ODSETKI PO 20 LATACH

Były prezydent USA, D.
D. Eisenhower zagrał o-

statnio w filmie. I to —

samego siebie, podczas in­
wazji w jej rocznicę 20-le-
cia lądowania aliantów na

wybrzeżu francuskim.
To, filmowe lądowanie

opłacało się bardziej
Eisenhowerowi, niż praw­
dziwe. W żywej gotów-

zydenta Diema i jako „pierw­
sza dama w kraju” (Diem jest
kawalerem), lecz od blisko 10
lat wspólnie za szwagrem i
mężem sprawuje rządy w

kraju.
Rodzina Ngo wywodząca z

wysokiej arystokracji urzędniczej
składa się z 5 braci. Najstarszy,
monsignor Ngo Dinh Thuc, do­
stojnik kościoła katolickiego pia­
stuje godność biskupa Hue, Ngo
Dinh Diem — Jest prezydentem,
Ngo Dinh Nhu — Jego „doradcą
politycznym” i przywódcą pro-
rządowej organizacji młodzieżo­
wej, Ngo Dinh Can — guberna­
torem okręgu Hue, a najmłodszy
Ngo Dinh Luyen, mający opinię
„liberała” — ulokowany został
na placówce dyplomatycznej —

z dala od kraju — jako ambasa­
dor Płd. Wietnamu w Londynie.
Klanowi Ngo pani Nhu wniosła
w posagu poparcie swej bogatej,
ohszarniczej rodziny, świetnie u-

stosunkowanej nie tylko w kra­
ju, lecz — co waż.niejsze — w

Waszyngtonie,
„szczęśliwie”’
pani Ngo Tran Van Chuong stał

się — jak to określa paryski
„Monde” — „człowiekiem zaufa­
nia polityki amerykańskiej w

Wietnamie” 1 walnie przyczynił
się do sukcesów rodziny Ngo w

jej dążeniu do władzy.
•

Suma 5 miliardów dolarów,
jakie podatnik amerykański
zapłacił dotychczas Diemowi
i cena krwi i nędzy, jaką od
lat płaci naród wietnamski za

wojnę. USA przeciwko „ko­
munistycznej groźbie”, nie
byłaby uważana w Departa­
mencie Stanu za wygórowa­
ną, gdyby nie fatalne błędy
rodziny Ngo, które coraz o-

strzej obracają się przeciwko
celom polityki amerykań­
skiej.

Ostatnim z tych błędów być
może nie do naprawienia, o-

kazała się dyskryminacyjna
polityka rządu wobec buddy­
stów. W kraju, w którym re-

ligię buddyjską wyznaje bli­
sko 80 proc, mieszkańców,
absurdalność tej polityki jest
tak oczywista, że trudno
wprost zrozumieć jej moty­
wy.

Niewątpliwie rodzina Ngo,
czując wokół siebie politycz­
ną próżnię i dążąc do umoc­
nienia swej pozycji, od po­
czątku szukała oparcia w ka­
tolickiej mniejszości. Z bie­
giem czasu wszystkie czoło­
we stanowiska w armii i ad­
ministracji objęli katolicy, a

buddyzm zamiast być religią
panującą stał się religią prze­
śladowaną. Zapewne były 1
inne poboczne względy. Bi­
skup Hue, najstarszy z braci
Ngo, żywił być może nadzie-

Kiedy przed niespełna pięcioma wiekami biały człowiek
wypalił, pierwszą „fajkę pokoju" z Indianinem, nikt naj­
prawdopodobniej nie przypuszczał, że wdychanie gorzkie­
go dymu tytoniowego stanie się największym nałogiem
istoty zwanej „homo sapiens”.

Około 4 min hektarów ziemi pod uprawą tytoniu, 4 min
ton suchych liści tytoniowych rocznie, około 2 trylionów
papierosów... i mniej więcej 750 min palaczy na świecie.
Ilu z nich zatrutych jest nikotyną? Sam do nich należę.
Cóż, trzy pudelka papierosów dziennie, to chyba niemało.
Diabelnie silny nałóg. Nie pomagają szczere rady lekarzy
i dobrze uargumentowane ostrzeżenia, nawet widmo...
raka.

Czy tak musi jednak już pozostać? Nie. Pierwsza, nie­
szkodliwa, beznikotynowa „fajka pokoju” została już wy­
palona. Ale nie uprzedzajmy faktów.

'

Do niedawna sądzono, że ta straszna trucizna, zwana

nikotyną, powstaje w liściach tytoniu, tak samo zresztą,
jak i. inne alkaloidy. Przed około 20 laty pogląd ten zo­
stał obalony. Odkryta została jeszcze jedna tajemnica
przyrody. Okazało się, że synteza większości alkaloidów
odbywa się w korzeniach, które stanowią swoiste labora­
torium roślin zawierających alkaloidy. Ale to ważne od­
krycie nie od razu zostało wykorzystane dla celów prak­
tycznych.

Przed trzema laty problemem tym zajęła się grupa
pracowników naukowych Instytutu Uprawy Roślin w So­
fii. Wyciągnęli oni z tego odkrycia logiczny wniosek. Jeśli
nikotyna powstaje w korzeniach, a nie w liściach, to trze­
ba zmienić korzenie tytoniu. Trzy lata trwały ekspery­
menty. I nareszcie „wyhodowany" został tytoń, który ma

wszystkie właściwości zwykłego tytoniu szlachetnego
(aromat, smak), ale pozbawiony jest trucizny — nikoty­
ny. Ochrzczono go nazwą „neutrotytoń", a. uzyskano go
w wyniku przeszczepienia, tytoniu na... pomidor. Obecnie
doświadczenia wyszły już poza obręb laboratorium.
Pierwsze partie ..neutrotutoniu” zostały wyeksportowane:
1 tona kosztuje 15 tys. dolarów. Dla porównania: cena to­
nu zwykłego tytoniu szlachetnego, którego Bułgaria, jest
jednym z największych producentów, wunosi około 1000
doi. W 1962 r. Bułgaria zebrała ponad 100 tys. ton szla­
chetnych tytoni.

Niedaleki jest chyba, czas, kiedy będziemy mogli
ciągnąć sie dowoli niebieskim dymem papierosowum
obawy usłyszenia, podczas wizyty lekarskiej: „Jeśli
rzuci pan palenia, będzie z panem źle”.
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Stanisław Lewandowski

Pierwszy raz byłem w

Mamaja przed pięciu laty.
Jechałem wówczas samo­
chodem z Bukaresztu do
Konstancy prawie 8 godzin,
bo droga była w rozpaczli­
wym stanie. Teraz podróż
wyłącznie asfaltowymi szo­
sami trwała cztery godziny.
Przed pięciu laty długo
szukałem w Konstancy sta­
cji benzynowej, a kiedy już
ją odnalazłem, okazało się,
że właśnie jest zamknięta.
Teraz trzy nowoczesne sta­
cje benzynowe przy szo­
sach wylotowych z Kostan-

cy i jedna w samym mie­
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U POLAKÓW

PIĘKNO LENINGRADU
Stary, puszkinowski Pe­

tersburg, wszystko, co w

nim było najlepszego i naj­
piękniejsze, żyje w nowym,

20-wiecznym, socjalistycz­
nym Leningradzie. „Zwar­
tych kształtów ład”, i „Ne­
wa władcza i surowa”, I

„nadbrzeży granit” i — ge­
niusz puszkinowskiej poe­
zji — to już wiecznie pozo­
stanie w tym mieście nie­
zależnie od tego, ile no­
wych warstw piękna i ludz­
kich dokonań osadzi na

starym przyszła historia.

„Grodzie mój Piotrowy”...
Trudno znaleźć dużo in­
nych takich miast, w któ­
rych w świadomości jego
mieszkańców tak przetrwa­
ła historia. Piotr Wielki —

to, oczywiście, historia da­
leka, ale dla leningradczy-
ków, pokazujących mi jego
pomniki, cicho i dyskretnie
cytujących z pamięci co o

jego myślach, o jego woli,
o jego planach pisał Pusz­
kin („Naturą nam sądzono
stąd. — Wyrąbać okno na

Europę. — Przy morzu

trwardo stawić stopę. —

Niech tu poznawać nowy
ląd — Zjeżdżają wszystkie
flagi w gości. — Zahulać

nam tu na wolności”) —

dla leningradczyków jest
żywą i dumną tradycją.
Dla leningradczyków jest
on jak gdyby przodkiem
Lenina, który zaczął mia­
sta i kraju nową historię,
stworzył prawdziwy „nowy

Wierzę w leningradzkich
architektów. Niezależnie

od różnych i czasem kapry­
śnych mód w architekturze

radzieckiej,

chował swoje oblicze. Te­
raz sięgają po nowoczes­
ność. Pragnąłbym zobaczyć
ich dzieło za lat pięć, czy
dziesięć.

metrów kwadrato-

| INDONEZJA I

laga powiewa nad tą wyspą dziwnie znajoma, bliźniaczo po­
dobna: czerwono-biała. Jedynie kolejność barw różni ją od

naszej, choć łopocze nią wschodni wiatr bajkowo pięknych
wysp Indonezji, wśród nich — od 1 maja tego roku — ozna­

cza przynależność Zachodniego Irianu, terytorium o które twardo

trzeba było paktować z Holandią. Dziś Irian wchodzi już w skład

Indonezji z całym swym dorobkiem i bogactwem.
Metale i nafta, żyzna, tłusta ziemia, plantacje bananów, kauczuk,

kawa, cenne gatunki drzew — to daje 1 dawać może w większym
stopniu wyspa.

A dorobek? Na wybrzeżu kilka miniaturowych miast zabudo­
wanych bungalowami w nowoczesnym stylu, które pozostały bez

dotychczasowych holenderskich właścicieli. Ale kilkadziesiąt kilo­
metrów w głąb lądu — rozciąga się już epoka kamienna. Okrągłe
chaty przypominające stogi siana, bez okien 1 bez mebli. We­
wnątrz na klepisku płoną ogniska. Nie brązowy, lub żelazny to-

pór jest tu narzędziem pracy, gdzież tam, w atomowym wieku

prosty kij służy przy uprawie roli.

Statystyki twierdzą, że w Irianie żyje 700 tys. ludzi. Po prawdzie
nikt ich nie liczył, o spisach ludności ani tu marzyć. Zyją więc
sobie niezliczeni, jak przed wiekami zgodnie z układem rodowym,
podzieleni na plemiona 1 klany.

Czy wiedzą o odzyskaniu niepodległości? Wiedzą. Czerwono-biała

flaga dotarła już do ich świadomości. W stolicy zaś Zachodniego
Irianu Kotabaru prezydent Sukarno kładł niedawno kamień wę­
gielny pod pierwszy na wyspie uniwersytet. Otaczała go świta

miejscowych piękności ustrojonych w efektowne przybrania gło­
wy, pochodzące od rajskiego ptaka, zwanego tu Czandrawajen,
którego Imieniem ochrzczono pierwszy uniwersytet. Dlaczego?
Proste: rajski ptak żyje tylko na wolności, w niewoli umiera.

Takiego właśnie patrona obrał sobie wolny dziś Irian.

RAJSKI
PTAK

ląd” — Rosję rewolucyjną,
do której właśnie „zjeżdża­
ją wszystkie flagi w gości”
— która jest dla narodów

pierwowzorem socjalizmu.
Nocą i w dzień na mo­

stach Newy, Fontanki,
Mojki, w cieniu Pałacu Zi­
mowego i admiralickiej 1-

glicy, wśród starych i no­
wych gmachów wspominam
warszawskie Stare Miasto,
tłumy wycieczkowiczów,
zachwyt cudzoziemców. A-

le Stare Miasto jest
dzielnicą Warszawy,
Leningrad zaś cały jednym
wielkim „Starym Miastem”.

Mimo że to, co zbudowano
tu np. w latach 1917—1958
stanowi 40 procent tego, co

istniało przed rewolucją, a

począwszy od r. 1958 budu­
je się co rok grubo ponad
milion

wych powierzchni miesz­
kalnej,
kontynuacja ta­
kiego miasta jak Lenin­
grad? To chyba diabelni^

trudne. Jak to się dzie­
je, że miasto ciągle rośnie,
a zachowuje swe dawne

piękno?
I dawne i nowe — mówi

zastępca naczelnego archi­
tekta, tow. Naumow. —

Miasto jest jednym z nie­
licznych w świecie, pow­
stałym (Piotr I!) wg. z gó­
ry opracowanego planu.
Owszem, kapitalistyczne
uprzemysłowienie zakłóci­
ło harmonię, naruszyło jego
regularną tkaninę, stworzy­
ło w nim brzydkie dzielni­
ce — „peryferie”. Myśmy
po rewolucji zlikwidowali

granicę między paradnym
centrum a1 brzydkimi dziel­
nicami — grutownie prze­
budowaliśmy peryferie.

— Przyszłość? Zachowa­
my i rozwiniemy starą
strukturę miasta, system
magistrali, układ zespołów
urbanistycznych, ogólno-
miejskie centrum, wyko­
rzystanie warunków natu­
ralnych — położenie delto­
we i wyspowe — i fasadę
morską. Przeważnie będą
nadal domy 5-6-piętrowe,
to odpowiada tradycji. Ale

elementem nowym są środ­
ki: prostota, lakoniczność.

,1 akcenty wysokościowe —

domy sięgające 16 i więcej
pięter — wzdłuż Newy, w

punktach jej zakrętów, na

nabrzeżu Zalewu Fińskie­
go. A więc kojarzenie —

drogiej nam tradycji z pię­
kną i przemyślaną nowo­
czesnością. Starego i nowe­
go piękna. Dawnego pięk­
na i nowej skali.

Jak odbywa sią

Leningrad za-

Widok na Leningrad znad Newy.

ście czynne są w sezonie
bez przerwy, dzień i noc.

St.ma Mamaja oferowała
wówczas turystom hotele:
International, Jałta i Alba­
tros oraz trochę małych
willowych domów. Dzisiaj
przyjeżdżających wita 14-

piętrowy Parc-Hotel, a da­
lej pięć hoteli
wych i kilka
takich jak
miejscach
mniejszych
350 i Delta
W tych
przebywają wczasowicze z

Polski.

Z głównym przedstawi­
cielem polskich biur pod­
róży w Rumunii, mgr Ma­
tuszkiewiczem przechodzi­
my od stolika do stolika W

restauracji hotelu Sirena.
Jest upalny sierpniowy
wieczór. Restauracja lśni
czystością, obrusy — bielą.
Zamiast ścian — szkło, co

sprawia wrażenie, że prze­
bywamy na tarasie. Jakie
może być pierwsze pytanie
w restauracji? Oczywiście,
jak karmią?

Odpowiedzi oscylują mię­
dzy: nieźle i bardzo do­
brze. Ale są i skargi — dla
niektórych za dużo mięsa.
A jarzyny? Owoce? Coraz
więcej. Pomidory były od
początku i to do każdego
prawie posiłku. Z owoców
obecnie brzoskwinie, mo­
rele. Zaczęły się już wino­
grona.

Potem oglądamy pokoje.
Są wyłącznie dwru i trzy
osobowe. Łóżka i nocne

szafki z jasnego drzewa.
Na oknach kolorowe firan­
ki. Podłoga pokryta plasti­
kiem. Każda łazienka z

prysznicem.
— Przewinęło się Już

przez Mamaja ponad 5 ty­
sięcy wczasowiczów z Pol­
ski. Na co narzekano? Nie­
kiedy na pogodę, ale nie
na brak, lecz na nadmiar
słońca i na upały — mówi
mgr Maruszkiewicz. Tem­
peratura wody w morzu,
które jest tu płytkie, przez
cały lipiec i pierwsze dni
sierpnia powyżej 20 stopni
Celsjusza.

W Mamaja nie brak roz­
rywek, co wszyscy zgod­
nie przyznają. Co wieczór
koncerty i dansingi w re­

stauracjach, w teatrze let-

10-piętro-
mniejszych,

Sirena o 700
lub jeszcze

jak Neptun o

o 320 łóżkach,
trzech ostatnich

nim imprezy artystyczne,
głównie rewiowe progra­
my, w kinie najlepsze fil­
my rozrywkowe, nie wyłą­
czając „historycznych we­
sternów” o Troi, o Kartagi­
nie. Wycieczki do Buka­
resztu, do ruin greckich
warowni, jak Istria.

Mamaja jest międzyna­
rodowym uzdrowiskiem.
Podobno staje się modna i
na Zachodzie. Przybywają
tutaj wczasowicze i turyści
z całej Europy. Gospodarze
zorganizowali specjalne li­
nie lotnicze, linie bezpoś­
rednie, tylko na sezon:

Konstanca — Wiedeń, Kon­
stanca — Bruksela, Kon­
stanca — Paryż, Konstanca
— Frankfurt... Łączą one

wybrzeże rumuńskie ze

wszystkimi większymi mia­
stami Europy dokąd ru­
muńskie biuro turystyczne
Carpati wysłało swoich
przedstawicieli. Najwięcej
jednak jest tutaj Czechów,
Niemców z NRD i Polaków.

Emblematy orkiestry Bundeswo

hry. Brak tylko swastyki...

iBE

Talenty

| INDiA~~]

Kontrabanda
Patrol policyjny w Kalkucie natrafił

kiedyś w nędznym zaułku miasta na mło­
dego człowieka, leżącego na jezdni bez
przytomności. Wkrótce na posterunku wy­
jaśniło się, kto padł ofiarą napadu: mło­
dzian był synem miejscowego milionera,
z dawna podejrzanego przez funkcjonariu­
szy o bliskie kontakty z przemytnikami.

Chłopiec zmasakrowany do granic moż­
liwości, nigdy zapewne — zdaniem napa­
stników — nie powinien był otworzyć o-

czu. Ktoś jednak sfuszerował morderstwo,
ofiara mogła „sypać", za co omal nie roz­
stała się z tym światem. Była to zemsta
za złożenie władzom meldunku o dacie
przybycia „Złotych Cadillaców".

Pierwsza z tych bezcennych maszyn, ni­
czym na oko nie różniąca się od swych
żelaznych braci, pojawiła się na granicy
indyjsko-pakistańskiej 10 września uh.
roku. Z wozu wylazł rosły drab z bródką
i mignął pogranicznikom przed nosem

paszportem amerykańskim, wystawionym
na nazwisko Ralfa Dachenera. Paszport,
fotografia, podpisy i wiza były autentycz­
ne. W samochodzie i bagażach turysty pa­
nował również nienaganny z punktu wi­
dzenia celników ład i porządek. A jed­
nak... Jednak policja miała złożony przez
młodego syna specjalisty złotej branży
przemytniczej meldunek o tym, że w cią­
gu września pojawią się na granicy trzy
Cadillaki prowadzone przez Ameryka­
nów. We wnętrznościach wozów miało
nadejść złoto z kontrabandy
12,8 miliona rupii. Analogiczne
dał z Paryża Interpol.

Choć na oko wszystko się
Cadillac jednak wraz z właścicielem od­
stawiony został do Kalkuty, gdzie dostał
się w ręce superspeców od przemytniczych
kryjówek. Zgadzały się nie tylko papie­
ry — meldunki też. W drzwiach maszyny
tkwiła skrytka, a w niej 185 złotych
„placków" po kilogramie sztuka w sztu-

wartości
awizo na-

zgadzało.

kę — w sumie 2,2 miliona rupii jak
obszył.

W tej sytuacji zmyślny Ralf na prze­
słuchaniach odzyskał chęć do mówienia:

przywiózł ładunek z Francji statkiem, wy­
ładował w jednym z portów. Kto mu go
dał? Tu już zaczynało się mileżenie. Mo­
codawcy również musieli mieć niezły wy­
wiad. Kładąc krzyżyk na Dachenerze, po­
łożyli go też na „Operacji Cadillac”. Na­
stępne dwa faszerowane złotem wozy, na

indyjskiej granicy nie pojawiły się.
Sprawą złotego przemytu zajmuje się

ostatnio gorliwie Interpol. Na specjalnej
konferencji delegatów policji z 66 krajów,
która miała miejsce niedawno w Madry­
cie, eksperci Interpolu zaznajomili zebra­
nych z pewnym tajnym dossier, opowia­
dającym o randze i znaczeniu kontraban­
dy złota właśnie do Indii. Władcy tej
przemytniczej linii dopracowali się już
własnych szajek-sundykatów, mających
swych „komiwojażerów" w szeregu pań­
stwach. Wodzowie zaś złotego interesu
występują wobec kolegów z pośledniej­
szych złodziejskich branż w

poważnych bankierów. Oni
nansują cały przemyt.

Ot, komu i na. co przydały się niedo­
ścigłe wzory Wall Streetu i City... (zl)

charakterze
właśnie fi-

przemytnicze...Pomysłowe „schowki”

A więc raz jeszcze okazuje
że prawdziwe talenty nie idą na

marne. Potwierdza to kariera
wielu b. SS-manów, których fa­
chowe doświadczenie wyniosło na

bardzo odpowiedzialne stanowi­
ska w NRF. Pomostem dla tej
nowej kariery Jest całkowita
zbieżność interesów starych SS-
manów 1 nowego państwa nie­
mieckiej burżuacji, którego głów­
ną dewizą stało się „zwalczanie
komunizmu we wszelkich

przejawach”.
W Bonn domyślano się co

da, że nie ma się tu czym
lić. Zbyt dobrze ludzie

pamiętają „fachowość”
nów również w krajach dziś
NRF sprzymierzonych. Jeszcze w

marcu br.

wnętrznych
Bundestagu,
wie, ażeby
skiej służby
dowali się w służbie NRF”.

A jednak — prawda Jak oliwa...

Zaczęto mówić i pisać o ludziach,
którzy — poprzez
SD — doszli do

wisk, m. in. w

dziale bońskiej
rzędzie ochrony
urzędzie, który ma już na swym
koncie bogate żniwo rozpraw z

postępowymi siłąmi w NRF. „W
etatowej kierowniczej grupie te­
go czujnego urzędu demokratycz­
nego skupiła się gromada urzęd­
ników z przeszłością SS-mańską,
SD-owską, bądź gestapowską” —

pisał hamburski tygodnik „Der
Stern”.

I oto przyszła odpowiedź, ogło­
szona przez rządową agencję IdB.

Odpowiedź, głosząca w skrócie:
— Po pierwsze ich prawie nie

ma, a po drugie... ogromnie się
nam przydają.

Prawie ich nie ma, bo — głosi
to oświadczenie — stanowią „za­
ledwie dwa procent ogólnego sta­
nu liczbowego tego urzędu”.

Przydają się panowie z SS, bo
— Jak głosi wspomniane oświad­
czenie bońskie — „posiadają fa­
chowe przygotowania i doświad­
czenie”. Nie wątpimy. Dodamy
tylko, że tych wartości nie za­
trzymują dla siebie. Jak podaje
„Der Stern”, były członeic ge­
stapo, pełni obecnie funkcje wy­
chowawcy kadr urzędu ochrony
konstytucji.

A więc... sto procent kadr pod
pedagogicznym wpływem stupro­
centowego gestapowca. Starczy?

(w.s.)

Jego

praw-
chwa-

jeszcze
SS-ma-

9

minister spraw we*
NRF oświadczył w

że „nic o tym nie
członkowie hitlerow-

bezpieczcństwa xnaj-

SS, Gestapo,
wysokich stano-

najczulszym cd-

policji, tzw. „u-

konstytucji”. W
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Witold Zechenter

Rankiem w swój urząd
wkracza radośnie,
by pokuć trochę
zrąb, co tam rośnie.
Godzinki płyną
urzędowania
pośród papierków
podpisywania.
Dla odpoczynku
papięrosiki
oraz herbatki
spokojne łyki.
Konferencyjka
przebiega szparko
oraz rozmówki
z — sekretarką.
Gdy „stron’.’ pod drzwiami
rośnie „ogonek”,
pogodnie, mile
upływa dzionek.
Bo biurokrata
nie chce się trudzić:
on dla papierków
jest — nie dla ludzi.
Tak mija dzionek
na odsyłaniu,
podpisywaniu
i utrudnianiu.
Lecz gdy się znajdzie
na sali zebrań,
o pracy słowa
leje jak z cebra!

Z CZEGO ŚMIEJĄ Sl£

SZWAJCARZY? Olgierd Jędrzejczak

dawna już
mnie na

(TYPKI NIEŚMIERTELNE)

Biurokrata L
iteraturę epoki saskiej
zwykliśmy traktować
z pewnym lekceważe­
niem. „Nowe Ateny”
Chmielowskiego i twór­
czość „poetycka” ks. Ba­

ki jak najbardziej uzasadnia­
ją podobny osąd. Czy jednak
słusznie? Czy nad literaturą
tego niezwykle ciekawego o-

kresu można z lekkim sercem

przejść do porządku?
Próbę odpowiedzi na te py­

tania przynosi interesująca
rozprawa P. Buchwaldówny
nt. „Twórczość satyryczna z

lat 169G — 1733”, pomieszczo­
na w wydanym ostatnio przez

Ossolineum tomie studiów po­
święconych dawnej literatu­
rze czeskiej, słowackiej i pol­
skiej.

W świetle przeprowadzonych
przez autorkę badań okazuje
się mianowicie, że również w

epoce saskiej możemy mówić
o gatunku literatury, który
zdradza zdrową myśl po­
lityczną o charakterze kry­
tycznym i że tym gatunkiem
jest właśnie wcale bujna,
zróżnicowana tematycznie i
formalnie twórczość satyrycz­
na- Niestety, wciąż jeszcze
mamy o niej zbyt słabe wyo­
brażenie, jako iż próby odczy-

Władysław Błachut

Henryku! Od
nie całowałeś
dzień dobry...

Ależ kochanie, wyjdź
stamtąd! To był naprawdę
ostatni pocałunek...

Anegdoty
SCHILLER I HARFA

\ Poeta niemiecki Fryde­
ryk Schiller grywał na

harfie. Pewnego razu pe­
wien uczony z dworu księ­
cia wirtemberskiego chciał
zabłysnąć przed nim erudy­
cją:

— Gra pan na tym in­
strumencie jak król Dawid
— rzeki. — Tylko
dobrze.

— A pan feruje
jak król Salomon,
nie tak mądrze — odciął
poeta.

ODPOWIEDZ EZOPA

Znany bajkopisarz grec­
ki, Ezop, był niewolnikiem.

Pewnego razu właściciel
Wysłał go po jakiś drobiazg
'do miasta. Po drodze Ezop
spotkał sędziego. Ten zapy­
tał:

— Dąkąd idziesz?
— Nie. wiem — odparł

Ezop.
Sędzia poczuł się dotknię­

ty brakiem szacunku ze

strony niewolnika i kazał
wtrącić go do ciemnicy.

— A jednak mówiłem
prawdę — rzeki Ezop do
strażników. Nie wiedziałem
przecież, że idę do więzie­
nia.

Sędzia roześmiał się i
kazał wypuścić Ezopa na

wolność.

Muzealna premiera
Niewątpliwie najpięk­

niejszym obiektem archite­
ktonicznym ojcowskiego
Parku Narodowego jest za­
mek w Pieskowej Skale.
Historia nie oszczędziła tej
pięknej budowli wielu cie­
kawych i znaczących wy­
darzeń, spośród których bi-

■twa powstańcza u stóp wy­
niosłych skał należy do
faktów najbardziej zna­
czących. To tu właśnie An­
drzej Potiebnia, oficer ar­
mii carskiej, dowodził ata­
kiem oddziału kosynierów

• polskich walczących prze­
ciwko zaborcy. Tu też spo­
częły jego zwłoki, przenie­
sione spod cmentarza w

Skale, gdzie zginął.
Zamek wznosi się na

wysokiej wapiennej skale
497 m nad poziom morza.

Istniał już w wieku XIV —

należał do szeregu umoc­
nień- obronnych, zakłada­
nych przez Kazimierza

Wielkiego. Podobnie jak
Wawel — zamek w Piesko­
wej Skale był przebudo­
wany w stylu renesanso­
wym. Koniec przebudowy
przypada na rok 1582 i

związany jest z nazwis­
kiem Stanisława Szafrańca.

Późniejsi właściciele Ze­
brzydowscy, Wielopolscy,
Mieroszewscy przebudowy­
wali zamek, dopełniając ró­
żnorodności stylów,
niera romantyczna w ar­
chitekturze też tutaj znala­
zła swoje odbicie — przjr-
twierdzone do murów o-

bronnych małe wieżyczki

znaczenie

jednak w

rok. Podu-

mają już tylko
ozdobne.

Zamek szedł

ruinę z roku na

padające fortuny magnac­
kie nie były w stanie
znieść kosztów „nieużytecz­
nych” renowacji. Nie rato­
wała również zamku spół­
ka wypoczynkowa księży i

emerytów — dzierżawców.

Dopiero... Tak, tak dopiero
prawdziwi autorzy tego
zamku chłopi i robotnicy
znaleźli czas i pieniądze na

to, by dzieło przeszłości od­
zyskało dawny blask. Nie­
jednokrotnie już pisaliśmy
na łamach „Gazety” o tej
odbudowie. Prowadzi pra­
ce znakomity znawca zaga­
dnienia inż. dr Alfred Ma­
jewski, dyrektor odbudowy
zamku na Wawelu. A w

przyszłym roku Pieskowa

Skała otworzy podwoje
muzeów renesansu polskie­
go. Zrębem ekspozycji bę­
dą obrazy, przedmioty za­
bytkowe, reprodukcje po­
kazane przed laty dziesię­
ciu na wielkiej wysta­
wie renesansu polskiego w

Warszawie. Już został de­
sygnowany dyrektor Mu­
zeum Renesansu w Piesko­
wej Skale i w najbliższych
miesiącach rozpocznie się
kompletowanie stałych
wystaw.

Zaiste piękny dziedziniec
z renesansowymi maszka­
ronami, zabytkowe o-

drzwia z tzw. wolimi ocz­
kami, piękne sale rekon­
struowane w stylu epoki,
odkryta przez prof. Ma­
jewskiego loggia będą sta­
nowiły piękną oprawę cie­
kawych zbiorów.

tania 1 analizy tej anonimo­
wej przeważnie i w większoś­
ci niebrukowanej literatury,
jak' dotąd, nie przybrały po­
ważniejszych rozmiarów. Dzie­
je się to z oczywistą szkodą dla
pełnego rozwoju naszych Da-
dań literackich w odniesieniu
do czasów, które, biorąc histo­
rycznie, kryją w sobie naj­
więcej tajemnic.

W tej sytuacji rozprawa
Buchwaldówny ma w pewnym
sensie charakter pionierski'.
Dowiadujemy się z niej m. in.
o tym, iż krytyczno-satyrycz-
ne widzenie ówczesnej rzeczy­
wistości znajduje swoje wca­
le wyraziste odbicie w szere­
gu utworów literackich świad­
czących o narastaniu oporu
społeczeństwa przeciwko roz­
wydrzeniu możnowładztwa 1
stąd zasługuje na pamięć po­
tomnych. Tym bardziej, że o-

wa twórczość objaśnia zama­
zany obraz ówczesnej rzeczy­
wistości i' jest wyrazem pro­
testu postępowej części spo­
łeczeństwa przeciwko postę­
pującym procesom rozkładu
wewnętrznego kraju.

Na przykład anonimowy u- i
twór pt. „Marsa polskiego a-

larmo”, piętnujący tchórzos­
two i zniewieściałość wojska,
sygnalizuje wprost zjawisko
ukoronowanego później trage­
dią Sejmu Niemego, aprobu­
jącego na żądanie carskiej
Rosji redukcję wojsk Rzeczy­
pospolitej do śmiesznej liczby
24 tysięcy! Albo ów dłuższy
'utwór pt' „Szala” pióra M.

Działyńskiego, w którym po-

jawi si’ę wyraźna krytyka zło­
tej wolności szlacheckiej i
problem niedoli chłopskiej.

Pamiętajmy; Orężem kryty­
ki społeczno-politycznej szer­
muje w tym czasie szlachta w

obronie zagrożonej'przez kró­
la Augusta II wolności. Ale
ówczesna twórczość satyrycz­
na ma wiele wspólnego z lu­
dowym nurtem siedemnasto­
wiecznej literatury sowiz­
drzalskiej. Przede wszystkim
jednak dominować w niej bę­
dą akcenty antymagnackie,
jako wyraz protestu przeciwko
frymarczeniu tronem i wol­
nością Rzeczypospolitej (m. in.
satyra pt- „Ocknij si‘ę Lachu”),
Silny akcent krytyki polityki
wyższego kleru zawiera pasz­
kwil pt. „Małpa - człowiek”

zaś tragiczną w skutkach spra­
wę elekcji po Sobieskim ilu­
struje m. in. utwór pod wy­
mownym tytułem: „Strapiona
Polska lamentuje”. Zresztą
paszkwilom na królewicza Ja­
kuba, królową Marysieńkę 1
jej francuskiego kandydata do
tronu ks. Contiego — nie ma

po prostu końca. Ale również
tak światły na owe czasy mo­
narcha jak Stanisław Lesz­
czyński, ze względu na szwe­
dzką protekcję, nie spotkał się
z pobłażaniem. Warto przy
tym pamiętać, że w latach
1701—1705 de facto rządziło
Polską 4 monarchów (Sas, Po­
lak, Rosjanin i Szwed). A po­
tem był znowu Sas ze swoim
znienawidzonym w Polsce Fle­
mingiem i takie zjawiska jak
konferencja tarnogrodzka l

wspomniany już Sejm Niemy.
Wszystko to znalazło swoje
odbicie w krzywym zwiercia­
dle satyry z epoki' saskiej,
który to gatunek tak bardzo
góruje nad typową dla tego o-

kresu literaturą dewocyjną i

panegiryczną.
Więc należy z uznaniem wi­

tać wszelkie inicjatywy zmie­
rzające do odczytania tej lite­
ratury, podejmowane ostat­
nio przez Instytut Badań Li­
terackich.

— Nie martw się, kotuniu —• mcwiia pani
Pietruszkiewiczowa do swego zafrasowanego
małżonka — to na pewno jakaś omyłka... zoba­
czysz, zło minie i za kilka dni będziemy razem
śmiali się z twoich dzisiejszych obaw,

— Obyś miała rację...
Następnego wieczoru jednak nastrój pana Pie­

traszkiewicza bynajmniej nie uległ poprawie.
— Znów był... — powiedział.
— I?

— To samo...

— Do trzech razy sztuka! — próbowała go
pocieszać Pietruszkiewiczowa.

— Ech — machnął dłonią.
I rzeczywiście. Po tygodniu Pietruszklewicz

pozamykał starannie drzwi i okna mieszkania.
Usiedli — ona i on — naprzeciw siebie,

— Sprawa wygląda poważnie — zaczął.
Przychodzi już od tygodnia, codziennie, :..

obiad, wypija ćwiartkę i płaci. On! Tego nigdy
nie było.

— Nie ma

Trzeba zrobić cichy remanent, wszystko wypro­
wadzić na czysto...

— ...i starać się szybko przenieść do innej
dyrekcji, do innej knajpy — dokończył myśl
pan Pietruszklewicz.

Zadzwonił telefon. Mówił dobry przyjaciel.
Pietruszklewicz słuchał i z każdą chwilą jego
twarz rozjaśniała się. Gdy odłożył słuchawkę,
był już dawnym Pietraszkiewiczem, pełnym op­
tymizmu kierownikiem restauracji.

— Miałaś, jak zwykle rację, kochanie — po­
wiedział do żony. — To jego mają zdjąć.
O n wiedział o tym i dlatego zachowuje się
nienormalnie. Do przyjaciela też przychodzi,
na śniadanka, i również płac i...

— No, tak — podsumowała — dobrze jednak
od razu wyczułeś, że w tym coś musi być!

a
o
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PRZETARGI

co postanowiła pani P.
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Znaczki
• 9 października z okazji „Dnia Znacz­

ka” Poczta Polska wprowadzi do obiegu
znaczek wartości 60 gr. Będzie to repro­
dukcja obrazu Władysława Czachórskiego
(1850—1911) „List miłosny”. Nakład 2 mi­
liony szt.

• XIX Kongres Pszczelarzy w Pradze
stał się okazją do wydania przez Czecho­
słowację znaczka wartości 1 kcs. Widnie­
ją na nim emblemat kongresu, poszczoła,
plaster miodu i napis: „1963 Apimondia”.

• Dla udokumentowania swego udziału
w zbliżających się igrzyskach, olimpijskich
w Tokio — Belgia wydała 4 znaczki. Te­
mat — sport kolarski.

o 145-lecie urodzin Karola Marksa upa­
miętniła Koreańska Republika Ludowo-

-Demokratyezna znaczkiem z jego podo­
bizną.

• W listopadzie br. ukaże się znaczek
Narodów Zjednoczonych, wydany z oka­
zji 10-lecia siedziby ONZ w Nowym Jorku.

• USA i Antyle Holenderskie wydiły
znaczki dla uczczenia setnej rocznicy pro­
klamacji prezydenta Lincolna
wyzwolenia Murzynów.

® Na Wyspach Bożego
(Christmas Island) ukazała się
gowa 19 znaczków, z różnymi

• Nowy znaczek Australii ukazuje zna­
czenie eksportu dla tego kraju. Przedsta­
wia on mapę Australii, glob ziemski, o-

kręt ładujący towary i samolot transpor­
towy.

Ma­

ły sprawie

Narodzeira
seria obie-
motywami.

wyroki
Tylko

nie tak

CHCĄ WYMIENIAĆ ZNACZKI

LUDVIK CHLUBIŁ Dubnany ć. 257 Ko-
menskeho 68 okr. IJodonin, Ceskoslovcn-
sko. (Zbiera znaczki o tematyce sportowej).

ALFREDAS SAMBORSKIS, Lietuvos
SSR, Kaunas, Kieistuto 91-3.

N. NOYICKY, Senica nad Myjavou. Ces-
koslovensko.

J. JACENIiO, Moskwa, K-62 Nastasin-

skij Pierieułok dom M 3 kw. N 13, ZSRR,
(zbiera — sport, kosmos, faunę i florę).

POZIOMO: 3. nieodzow­
ny na podwórcu domu mie­
szkalnego, 9. sworzeń łą­
czący przylegające do sie­
bie elementy maszyny, 11.
stolica Włoch w języku jej
mieszkańców, 12. chrząszcz
zwany krówką, 13. pier­
wiastek chemiczny używa­
ny do stopów drukarskich,
14. bogacz indyjski, 16. o-

chrania drzewo, 17. długo­
trwały upal, 21. oprawcą,
22. bankowy przekaz na

pieniądze, 23 imię Asnyka,
24. cieczenie z beczki, 26.
mięso z młodych wieprzy,
29. linia podobna do elipsy,
32. drogi kamień, 34. był
zielony u Michalika, 35. du­
ży gęsty las iglasty, 36. śro­
dek stosowany do narkozy
chirurgicznej, 37. wypiera
ją elana, 38. wóz kursujący
na ostatniej drodze.

PIONOWO: 1. czerwony
kur, 2. ptak z podrodzińy
kulików, 4. ściek uliczny, 5.
król Szwecji 1560—1568,
syn Gustawa Wazy, 6. całe
polskie wybrzeże bałtyc­
kie, 7. rzymski Eros, 8. kra­
janka chleba z wędliną, 10.
spójnik, 15. rodzi bukiew,
18. sputnik krążący wokół

Ziemi, 19. zysk z pracy, 20.
posiadacz orderu, 25. zwie­
rzę domowe, 27. wybitny
naukowiec szwedzki, wy­
nalazca detonatora i

dynamitu, 28. zwierzę
łowne, odznaczające się
wielką zwinnością, 30. ma­
teriał opatrunkowy, 31. od­
kryty wagon kolejowy, 33.
jedna z dwu równych czę­
ści.

Rozwiązania. prosimy
kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 23. IX. br.
(decydufe data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na

kopertach ..Krzyżówka
nr 218". :

ków, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, reda­
kcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 WARTOŚCIO­
WYCH KSIĄŻEK. .

szejk, 39. frant, 42. zeta, 43.
eta, 44. ogar, 45. Elektra,

sw”da, 47. Wars,
gnu, 49. Aton.

rułnOWO: 1. okop,

z
Wśród Czytelni-

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” z nr. 28G.

POZIOMO: 1. osad, 5.
akt, 8; Zola, 12. kapik, 13.

rajgras, 14. oset, 15. bas, 16.
Ryga, 17. palto,. 18. pylon,
19. nów, 21. ska, 23. powóz,
27. parias, 28. zygota, 30.
kares, 32. tok, 35. lek, 37.

Obuwnicza Spółdzielnia Pracy „Świt” — w Kalwarii
Zebrzydowskiej, ul. Mickiewicza 33 — sprzeda:

1) W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO —

samochód furgon marki „Dodge”, nr rej. KA-28-95,
cena wywoławcza wynosi 14.000 zł,

2) W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO — samochód osobowy marki „Warszawa”, nr rej.
KA 30.-00 — cena wywoławcza wynosi 48.000 zł.

Przetargi odbędą się dnia 26 września 1963 r., o go­
dzinie 10, rano, w sekcji transportu Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w kasie
Spółdzielni wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochody można oglądać w garażu Spółdzielni,
codziennie, oprócz niedziel, w godz. od 10 do 13.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gasł.ronomiczno-Tu-
rystyczne — w w Krakowie, ul. Pawia 13 c — OGŁA­
SZA PRZETARG na wykonanie budowy pawilonu
gastronomicznego w Oświęcimiu, z elementów pre­
fabrykowanych z Namysłowa.

Przetarg obejmuje następujące roboty:
— murarskie,
— elektryczne,
— instalacyjne,
— zduńskie,
— malarskie,
— montaż elementów.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentacja do wglądu zainteresowanych, znaj­

duje się w Dyrekcji WPGT w Krakowie, ul. Pawia
13 c, telefon 212-07.

Wykonanie inwestycji musi nastąpić w bieżącym
roku. — Oferty składać pod adresem: Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Gastronomiczno - Turystyczne —

w Krakowie, ul. Pawia 13 c, do dnia 28 września br.
— do godziny 9.

WPGT zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferentów1. K-7557

Nauka

48.

2.

NAGRODY WYLOSOWALI

po-

45'3,
Bro-

Znaczek węgierski z podobizną poety
Janosa Batsanyi

UWAGA ślusarze, toka­
rze, ślusarze samochodo-
wo-ciągnikowi, kowale!

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego (czelad­

nika) i mistrza)
rozpoczyna ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO,

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 210-76.

Zgłoszenia i wpisy co­
dziennie w godz. 8—17 —

(w soboty do 13).

Zarząd Spółdzielni Pracy Rymarzy — w Krakowie,
ul. L . Rydla 33 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie następujących prac
w Gospodarstwie Socjalnym w Woli Zręczycklej
koło Gdowa:

1. naprawa dachów 1 pomalowanie 10 domków
campingowych,

2. ogrodzenie obiektu siatką z dostarczonego przez
Spółdzielnię materiału,

3. naprawa rynien i rur spustowych w budynku,
4. wymiana popękanych dachówek na budynku,
5. odrenowanie piwnic pod budynkiem,
6. odprowadzenie ścieku z budynku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych Informacji udzielić może Zarząd Spół­

dzielni, Rydla 33.
Termin składania ofert z podaniem terminu wy­

konania, do dnia 25 września 1963 r., do godz. 12,
w sekretariacie Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 13.
Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór ofe­

renta. K-7561

MATERIAŁY
BRANŻ ELEKTROTECHNICZNEJ

I METALOWEJ oraz NARZĘDZIA
sprzeda

w ramach akcji upłynniania zbędnych
remanentów, przedsiębiorstwom państwo­
wym, spółdzielczym, rzemieślniczym
i osobom prywatnym — Zakład Energe­
tyczny „Kraków-Miasto” — w Krakowie,
ul. Dajwór 27. — Bliższych informacji
udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 593-85.

PISULA Wiesława, za­
mieszkała w Krakowie,
ul. Duchacka 17, zgubiła
książeczkę ubezpiecze­
niową pracowniczą i ro­
dzinną, wydane przez
Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne w Kra­
kowie.

GOSCIEJ Andrzej, Kra­
ków, Kona 52 m. 8, zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Dyrekcję
Technikum Chemicznego
w Krakowie.

IRLIK Anna, Kraków,
Stachowicza 12, zgubiła
legitymację szkolną, wy­
daną przez Liceum Mu­
zyczne w Krakowie.

JUZOF Barbara, Kraków,
ul. Wybickiego 2, zgubi­
ła legitymację studencką
Akademii Górniczo-Hut­
niczej Kraków.

GRZESIAK Janusz, zam.

Kraków, Aleje Słowac­
kiego 9/5, zgubił legity­
mację studencką, wyda­
ną przez WSE. Kraków.

LICHON Władysław, Dob­
czyce, ul. Rzeźnicza 8,
pow. Myślenice, zgubił
dowód osobisty, książe­
czkę wojskową I prawo
jazdy kategorii amator­
skiej.

GORCZYK Marian, Ja­
worzno, zgubił legityma­
cję ubezpieczeniową, wy­
dana w Katowicach przez
SPBPiE.

sasanka, 3. apel, 4. Ditta, 6.
Kraków, 7. tas, 8. zgryz, 9.
oryl, 10. Lagos, 11. asan, 19.
Nosal, 20. wózek, 21. Spa,
22. ara, 23. pak, 24. zys, 25.
kot, 26. sak, 29. tornado, 31.
Rejtan, 33. Szela, 34. Ajaks,
36. krowa, 37. szew, 38. e-

ter, 40. agat, 41. tran, 43.
erg.

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 206, z dnia
31. VIII — 1. IX. 1963 na­
grody książkowe otrzymu­
ją: Z. Curyło, Klucze. Za­
wierciańska 4, pow. Olkusz,
M. Szulcowa, Kraków 23,
Bronowicka 52, bl. III m.

44, M. Jabłoński, Kraków,
Dietla 11/11, S. Dubiel, Po­
lanka Wielka, pow. Oświę­
cim, T. Wroński, Kraków,
27, Oryza 339/5, T. Koto­
wicz, Nowy Sącz. Długosza
36, T. Kaźmicrezajc, Kra­
ków. Falata 11/6. A. Woj­
ciechowska, Kraków, Ko­
narskiego 52/7, R. Klimek,
Nowy Sącz, Długosza
E, Ochab, Tarnów,
dzińskiego 31/14.

Nagrody wysyłamy
cztą.

WE WTOREK
24 wrześnią 1963 r.

TKWP otwiera
KURS SPAWANIA

„Książkę Spawacza”
Wpisy: TKWP — Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67.

We wtorek 17 IX br.
TKWP otwiera

KUKS TELEWIZYJNY.
Wpisy: TKWP — Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-07.

WALCZAK Ludwik, za­
mieszkały, Kraków, ul.
Blałoprądnlcka 32a, zgu­
bił świadectwo szkolne

klasy 8, wydane przez
Liceum Ogólnokształcące
dla Pracujących w Kra­
kowie.

Nieruchomości

KIEROWNICY KADR
i SZKOLENIOWI!

Kursy kwalifikacyjne dla
robotników i mistrzów,
kursy spawania na książ­
kę spawacza oraz wszel­
kie inne zawodowe, jesz­

cze we wrześniu br.
otwiera TKWP.

Wpisy: Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67.

SPRZEDAM gospodarstwo
9 ha, solidne budynki,
elektryczność — ziemia

pszenno-buraczana, bli­
sko dworca. K. Maclukie-
wicz, Pęchowo 15, poczta
Nowa Wieś, powiat Ino­
wrocław, stacja kolejowa
Złotniki Kujawskie.

DOMEK jednorodzinny
drewniany na podmuró­
wce, styl góralski, z mor­
gowym ogrodem, nadają­
cym się na camping, 36
km od Krakowa przy au­
tostradzie Kraków—Za­
kopane — do sprzedania.
Oferty 36912 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Zguby

PRZYBYLSKI Jerzy —

zam. Kraków, Pułaskie­
go 19, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez.
Zasadniczą Szkolę Elek­
troenergetyczną w Kra­
kowie.

JASIŃSKA
Kraków, ul. Filipa 3 m.

6, zgubiła
pracowniczą
przez Krakowską Fabry­
kę Kabli.

CZEPIEC Edward, zam.

Kraków, Bohaterów Sta­
lingradu 77/6a, zgubił
wkładkę „A” do prawa
jazdy kat. II nr 0885/55,
wydaną przez Prezydium
Miejskiej Rady Narodo­
wej w Krakowie.

UZNANSKA Aleksandra,
Tarnów, Zyblikiewlcza 5
m. 1, zgubiła świadectwo
oraz dyplom czeladniczy,
wydany przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową Cen­
tralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy w Tar­
nowie.

KACZMARCZYK Fran­
ciszek. zam. Zagacie nr

79, pow. Kraków, zgubił
zezwolenie na prowadze­
nie pojazdów kategorii
amatorskiej na samocho­
dy i motocykle nr 0125/56.
wydane dnia 5. XI . 1955
r. przez Prezydium Po­
wiatowe! Rady Narodo­
wej, Wydział Komunika­
cji Drogowej w Krako­
wie.

TOMSA Michał — zam.

Kraków 23, Sosnowiecka
125, zgubił świadectwo
szkolne z kl. X, wydana
przez V Liceum w Kra­
kowie.

WIĘCEK Lucjan, zam.

Kraków, ul. Lelewela 7/7,
zgubił świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawo­
wej w Kaclcach, pow4
Miechów.

PACURA Mieczysław —

Kraków, Bronowłce, Oj­
cowska 93, zgubił dowód

osobisty, książeczkę woj­
skową i legitymację służ­
bową, wydaną przez In­
spektorat Oświaty.

KOMPERDA Władysław,
zam. Kraków, ul. Mazo­
wiecka 88 m. 1, zgubił
indeks Technikum Me­
chaniczno -Elektrycznego
Zaocznego w Krakowie.

WYZYKOWSKA Maria,
Kraków, Aleja Pokoju 26,
zgubiła legitymację nr

666, wydaną przez Urząd
Pocztowy Kraków 2 —

uprawniającą do zniżki:

kolejowej.

POZNAŃSKI Tadeusz —

zamieszkały w Krakowie,
ul. Józefa 3/10, zgubił le­
gitymację szkolną, wyda­
ną przez Szkołę Zawodo­
wą Nr 2 w Krakowie.

SYKTA Andrzej, Kraków,
ul. Melselsa 4. zgubił le­
gitymacje studencką, wy­
dana przez Dziekanat
Wydziału Metalurgiczne­
go Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie.

DUBANSKl Krzysztof —

zamieszkały Kraków, ul.
Wrzesińeka 10, zgubił le­
gitymacje szkolną Tech­
nikum Górniczęgó.

ZAWADZIE Władysławo­
wi, Nowa Huta, Os. Na
Skarpie 17/33 skradziono
prawo jazdy motocyklo­
we nr 8761/62, wydana
przez Wydział Komuni­
kacji Drogowej w Kra­
kowie.

TOTA Tadeusz. Kraków,
ul. Łużycka 10, zgubił
dowód osobisty nr ZŁ

ITOT’84, wvdany przez
KWMO w Krakowie.

KULACH Stanisław, G1I-
czarów Dolny 74. zgubił
nrrenustke. wvdeną przez
NZPS Nowy Targ.

GLOBULKI
♦ZET*

Irena, zam.

przepustkę
- wydaną

SFK Józpf, Zaryszyn —

roczta Książ Mały, pow.
Miechów, zgubił prawo
jaz^y ciąf?nikowo-moto-
rvklowe, wydane nrzez

Wydział Komunikacji
Progowej w Miechowie,
nr pozwolenia 0320/63,

działają silnie plemniko-
bójczo, nieszkodliwe, łat­
we w stosowaniu, tanie —

zapobiegają ciąży
1 rUD. 10 SZT. — 7 ZŁ.

Do nabycia w apte­
kach, drogeriach, kio­
skach „Ruch” i sklepach

„Arged”.
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Gościmy w Krakowie...

27-osobową grupę turystów
i NRD, którzy przybyli dzisiaj
na 2-dniowy pobyt do nasze-

go miasta. Poza tym Agencja
Biura Wczasów, Podróży 1 Tu­
rystyki ZSP podejmować bę-
dzie w najbliższych dniach na-

stępujące grupy: 6-osobową z

NRF, (17—18 bm.), 15-osobową
socjologów szwedzkich (18—21
bm.), 25 studentów Jugosławii
(21—24 bm.) (wk)

Nowa premiera
teatralna

Już 20 bm. zespól Teatru im.
J. Słowackiego zaprezentuje
krakowskiej publiczności no­
wą komedię francuską pt. „A-
dela i stressy”, której polską
wersję przygotowali popular­
ni autorzy piszący w „Prze­
kroju” — Bracia Rojek. Sztu­
kę reżyserowała M. Malicka,
scenografię opracował R. Fe-

niuk, a kostiumy 3. Kamyczek.
Premiera komedii odbędzie się
20 bm. na małej scenie teatru

przy ul, Filipa «. (k)

Ciekawy koncert
— atrakcyjni soliści

Specjalną atrakcją koncertu '

rozrywkowego, który odbędzie

się w dniu 18 bm. w sali Fil­
harmonii o godz. 19.30 w wy­
konaniu Orkiestry Polskiego
Radia w Krakowie pod dyr.
Stefana Rachonia będzie przy­
były z Anglii wirtuoz na har.

monijce ustnej Tommy Reilly.
Wykona on specjalnie dla nie­
go aranżowane utwory z or­
kiestrą symfoniczną. Solistami
koncertu będą również Regina
Pisarek i Irena Santor oraz

Alfred Mueller — fortepian.

Kluby i domy kultury
otwierają nowy sezon

14 bm. o godz. 19 w kawiar­
ni ZDK — Nowa Huta, ul. Ma­
jakowskiego 2 odbędzie się u-

roczysta inauguracja nowego
roku kulturalno-oświatowego
Zakładowego Domu Kultury
HiL.

Klub Stowarzyszenia Atei­
stów i Wolnomyślicieli, Rynek
Gł. 13 rozpoczyna swoją dzia­
łalność, po przerwie wakacyj­
nej, w poniedziałek 16 bm. o

godz. 16. Równocześnie rozpo-
cznie się wydawanie
wstępu do klubu.

O remontach po raz wtóry

ciężkiej zimy w Kra-

wykonano w pierw-
półroczu ponad 50

Mimo
kowie
szym
proc, zaplanowanych na ten
rok 'remontów,
znajduje
dem na

kraju.
Jeżeli

dlaczego
ludzie męczą
nych na pół mieszkaniach,
dlaczego remont ciągnie się
latami, dlaczego do roboty

się pod
drugim

Nasze miasto
l tym wzglę-

miejscu W

dobrze, tojest tak
jest źle? Dlaczego

się w zburzo-

Ponad 2300

pracowników Huty
rozpoczęło naukę
w szkołach zakładowych
Kolektyw kierowniczy Huty

im. Lenina przykłada wielką wa­
gę do szkolenia załogi — zawodo­
wego i ogólnego — we własnych
szkołach. Na terenie kombinatu
działa więc 3-letnie Technikum
dla Pracujących, Zasadnicze Szko­
ły — dla dorosłych i dla młodo­
cianych, dwie Szkoły Podstawo­
we dla Pracujących oraz Studium

Inżynieryjne AGH, na którym
utworzono w tym roku drugi
wydział — metalurgiczny.

W tym roku we wszystkich
szkołach HiL rozpoczęło naukę
ponad 2.300 pracowników huty, z

czego 360 nowych uczniów w ZSZ
dla młodocianych, 200 tegorocz­
nych kandydatów w Technikum
oraz 120 nowych studentów na

Studium AGH. Istnieje ponadto
ciekawy projekt wprowadzenia
nowej formy szkolenia w postaci
egzaminów eksternistycznych z

zakresu szkoły zawodowej.
Nie zaniedbuje się także

lenia wewnątrzzakładowego,
półroczu br. przeszkolono
różnych kursach w HiL
4.1Co pracowników. Kładzie

•duży nacisk na zdobywanie przez
robotników tytułów kwalifika­
cyjnych. Do 31 lipca br. wykona­
no wprawdzie już w 61 proc,
plan roczny, nadając tytuły kwa­
lifikacyjne 731 osobom, jednak
akcja ta nie przebiega jednakowo
we wszystkich wydziałach.

szko-
WI

na

ponad
się

Nr 218 (4748)

Et cetera

przed-
cyklu:

MUZ.,
opow.

Szyma-
dla wsi,

10, 11, 12.

lat) — 16,

I. Wie-
Przerwa
Koncert

tr.

*>2 '

fr. (z

GAZETA KRAKOWSKA

CO,GDZIE,KIEDY?

zapowiada się dobrze

SOBOTA

. Braków

m@ brakło

AiołMfttfftff

prosaę mówić

»Muzeum Wesela« w Rydlówce

w Brono-

(10-

■s

widzimy sztylecik. Wzór do

sztyleciku wziął artysta z...

i widelca w srebrnej poch-

Matyjowa
przebiegu

15, Drewniana miska —

LUDOWY: Dożywocie —

RAPSODYCZNY: Koper-

Wypadek motocyklowy
Na ul. Konopnickiej motocy­

klista Józef Chrobik (ur. 1923,
zam. Świątniki Górne) potrą­
ci! przechodzącą przez jezdnię

Zaopatrzenie w ziemniaki

ku wyjątkowo dobrze. Kolonie

(dwa turnusy) odbyły się w Wie­
przu w po w. wadowickim. Po­
nadto zorganizowany 4 obozy wę­
drowne oraz półkolonie

Jesienne „golenie” trawników
na plantach.

fot. W . Książek

Przedsiębiorstwo Warzywa-
Cwoce zebrało już zapotrze­
bowania zakładów pracy i in­
stytucji na kartofle i koło 20
września zamierza rozpocząć
dostawę. W przeciwieństwie
do roku ubiegłego dyrekcja
przewiduje bardzo dobre zao­
patrzenie w ziemniaki. Jeżeli
nie zajdą jakieś niekorzystne
zjawiska atmosferyczne, plo­
ny powinny być dobre i

wszyscy dostaną zamówione
ilości. Mimo że minął już ter­
min składania zapotrzebowań
przedsiębiorstwo byłoby w

stanie zrealizować jeszcze do­
datkowe zamówienia. Kto się
dotychczas spóźnił, niech ko­
rzysta z okazji i składa

mówienie za pośrednictwem
swojego zakładu pracy.

Dostarczanie zamówionych
ziemniaków będzie się od­
bywało od 20 września a naj­
większe nasilenie osiągnie 1
października. Jak zwykle bę­
dą to ziemniaki częściowo
z terenu woj. krakowskiego,
Rle głównie z woj. koszaliń­
skiego i poznańskiego.

Fajerwerk — 19.15, GROTE­
SKA: ' Dzikie łabędzie — 12,
KOLEJARZA:
sia — 19.

CYRK (Małe
TEATR IM.

Tamowię: Wszystko dobre co

się dobrze kończy — 11, Asy­
stent

Nasza żonu-

Błonia) — 15 119
SOLSKIEGO w

Oyżury
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

L notatnika

przychodzi 2 ludzi, których
nikt nie kontroluje. Te pyta­
nia można by mnożyć. Zwró­
ciliśmy się z tymi problema­
mi do Miejskiego Zjednocze­
nia Gospodarki Mieszkanio­
wej. Oto jego uwagi i opinie.

Wykonanie planu finansowego
osiągnięto w Krakowie przez su­
mowanie wielu drobnych robót

remontowych prowadzonych rów­
nocześnie w naszym mieście. Re­
montuje się zbyt1 wiele domów
naraz w wyniku czego każdy re­
mont ciągnie się bez końca.

Urzędowo nazywa się to rozpro­
szeniem robót. Rada Narodowa

przyznaje, że jest to. słaba stro­
na akcji remontowej. Ale dla lu­
dzi to nie jest słaba strbna, tyl­
ko zmora. Skąd blerze się to

rozproszenie? Z najprzetóżniej-
szych przyczyn rady narodowe

zleciły remont zbyt wielu bu­
dynków naraz. Liczba ta po­
większa się z każdym wstrzyma­
niem robót na jakiejś' bjidowie
a przerwy te zdarzają się nieza­
leżnie od człowieka, ponieważ ża­
den plan nie może dokładnie

przewidzieć wszystkich uszkodzeń

budynku. Gdyby przy istnieją­
cym potencjale wykonawczym
MPRB chciały skończyć rozpoczę­
te już remonty to potrwałoby
to do połowy przyszłego roku.
Ale w międzyczasie na pewno

rozpocznie się nowe remonty,, w

dodatku MFRB, które z żasady
mają remontować tylko budyn­
ki mieszkalne, skłania się drogą
różnych póloficjalnych nacisków
do remontowania instytucji i 'bu­
dynków użyteczności publicz­
nych.

Organizacja pracy w przedsię-'
biorstwach remontowych nie jest
najlepsza. Zbyt słaby jest nadzór
na budowach, za mała mechani­
zacja robót. Dwie trzecie robo­
tników dowożonych jest spoza
Krakowa a organizacja czwartego
przedsiębiorstwa remontowego
przeciąga się. Nie ułatwiają tak­
że pracy sami lokatorzy: ćiągłe
spory sąsiedzkie, demoralizowa­
nie pracowników łapówkami i
nieustanne interwencje również

komplikują prace remontowe.

Od redakcji: Ale na zdro­
wy rozum chyba lepiej wy­
remontować kilka domów

szybko, niż grzebać się bez
końca przy remoncie . stukil-

kilkudziesięciu. (am)

Imponująco wyglądają kompleksy nowoczesnych bloków mlesz.

kaniowych Osiedla Krzeslawice. Fot. J. Uiberall

Państwowa Filharmonia im. Ka­
rola Szymanowskiego zainauguro­
wała wczoraj uroczystym koncer­
tem swój kolejny — XIX już —

sezon koncertowy.
PFK zaprezentowała program

imponujący i — trzeba to pod­
kreślić — bardzo szczęśliwie ze­
stawiony: VI symfonia, „pastoral­
na” Ludwika van Beethovena po­
przedzała tego wieczoru wykona­
nie wspaniałej III symfonii arty­
stycznego patrona PFK — Karola

Szymanowskiego. Koncert — jak
być powinno — prowadził pierw­
szy dyrygent PFK — Andrzej
Markowski. Znamy go do­
brze, cenimy jego wielki talent

muzyczny, z prawdziwą więc cie­
kawością słuchaliśmy wykonania
tej niezmiernie interpretacyjnie
trudnej „machiny”, jaką jest „Pa­
storalna” Beethovena. Pamiętam
doskonale wielu, nieraz bardzo

wybitnych dyrygentów, którzy
stawali wobec tego dzieła bezrad­
ni. VI symfonia jest w cyklu
symfonii beethovenowskich może

jedyną, która z wyraźnym tru­
dem toruje sobie drogę do odczuć

współczesnego odbiorcy. Słuchacz

staje tu w obliczu 5 części, z

W teatrze „Groteska"
grana jest sztuka K. Je­
żewskiej wg Andersena pt.
„Dzikie łabędzie” w insce­
nizacji W. Jaremy.

fot. Z. Łagocki

Na budowę szkół
Na odbywającym się zebraniu

partyjnym przy PSS w Wieliczce,
członkowie partii podjęli piękny
czyn. Znając trudności jakie
przeżywa Wieliczka z powodu
braku izb lekcyjnych dla przy­
spieszenia zbiórki na SFBS —

przeprowadzili w czasie, zebrania

zbiórkę, która przyniosła 324 zł.

Pieniądze' te zostały przekazane
przew. Prez. MRN, w Wieliczce.
Jednocześnie członkowie partii
przy PSS wzywają wszystkie or­
ganizacje Wieliczki do podobnych
czynów.

reportera
Tryb przyspieszony

Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go dla miasta Krakowa został

skazany na 6 miesięcy aresztu

Marian Sierpiński (ur. 1933,
zam. Przegorzaly) za to, że w

restauracji „Sielanka” wywo.
lał awanturę. ♦

Sąd skazał Stanisława Woj­
ciechowskiego (ur. 1919, zam;

Zwierzyniecka) na 6 miesięcy
aresztu za to, że będąc w sta­
nie nietrzeźwym pobił dozor­
cę. *

I.eszek Michałowski (ur. 1944,
zam. Limanowskiego 52) 1
Franciszek Luty (ur. 1942, zam.

Konarskiego 7) zostali Skazani
w trybie przyspieszonym na 6

miesięcy aresztu, za to, że bę-

Pisaliśmy wczoraj o tragicznych
dla mieszkańców domu przy ul.
18 Stycznia 15 skutkach zaniedba­
nia jakich dopuściła się Spół­
dzielnia Remontowo-Budowlana
„Odbudowa” narażając .lokato­
rów na zalanie mieszkań przez
deszcze, a dziś o pomoc i inter­
wencje w podobnej sprawie pro­
szą nas pracownicy przedszkola
na Osiedlu Olsza II. Okazuje się
bowiem, że w tamtejszym przed­
szkolu, oddanym do użytku przed
kilkoma miesiącami, w krótkim
okresie ujawniły się usterki, któ­
re na pewno nie przynoszą chlu­
by budowniczym. Z „nieprzewi­
dzianych” przyczyn od szeregu
tygodni w piwnicach przedszkola
stoi woda czyniąc je przez to

bezużytecznymi. W kotłowni stan

wody wynosi już pół metra. Nie­
szczelne okna, drzwi, nieuporząd­
kowane otoczenie przedszkola, in­
ne drobne usterki uzupełniają li­
stę uzasadnionych skarg.

(jók)

dąc w stanie nietrzeźwym po­
bili obywatela, (ż)

Dla potrzeb hutników

W latach 1963—65 załoga Hu­
ty im. Lenina ma otrzymać
(według uchwały Rady Mini­
strów) 9.800 izb, tj. 3.600 miesz­
kań. Pod koniec 1965 roku za­
trudnienie w kombinacie wy­
niesie około 30 tys. pracowni­
ków. Trzeba będzie więc za­
bezpieczyć mieszkania, dosto­
sowując odpowiednio zadania
budownictwa do potrzeb kom-

, binatu, zgodnie z obowiązują­
cymi normami zaludnienia,
stanem rodziunym itp. Obec­
nie 4.300 pracowników huty
stara się o przydział mieszkań.

Są to głównie pracownicy mie­
szkający w hotelach, w Kra­
kowie bądź na terenie woje­
wództwa. (Iw)

IM. SŁOWACKIEGO: Przy­
goda z Vaterlandem — 19.15,
STARY TEATR: Sen — 19.30,
KAMERALNY: Fizycy — 19.30,
ROZMAITOŚCI: W pustyni i

w puszczy — 14 . Drewniana
miska — 19.15, LUDOWY: An-
drokles i lew — 17 . RAPSO­
DYCZNY: Kopernik — 19.15,
MUZYCZNY: Życie paryskie —

19.15, GROTESKA: Dzikie ła­
będzie — 11, KOLEJARZA:
Nasza żonusia — 19.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert w

wyk. ork i chóru PFK pod
dyr. A . Markowskiego. Soli­
stka: Z. Janukowicz. W progr.
Beethoven — VI Symfonia,
Szymanowski — III Symfo­
nia — godz. 19.30.

CYRK (Małe Błonia) — 15 i 19

TEATR IM. SOLSKIEGO W
Tarnowie: W pustyni i w pu­
szczy — 15.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Mąż 1

żona — 19.15, STARY TEATR:
Sen — 19.30 . KAMERALNY:

Fizycy — 19.30, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11i

19.15,
19.15,
nik — 19.15. MUZYCZNY (sala
teatru Słowackiego): Don Pas-

quale — 14, DOM ŻOŁNIERZA:

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper,
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn.

60-letnią Helenę Czajewską,
zam. ul. Zamkowa, która do­
znała ciężkich obrażeń ciała.

(ż)

Deszcze sprzyjają
rolnikom

Ostatnie deszcze wybitnie
poprawiły humory rolnikom.
Już w tej chwili można powie­
dzieć, że dzięki obfitym opa­
dom zwiększyły się szanse u-

zyskania wcale dobrych zbio­
rów buraka cukrowego i pa­
stewnego.

W chwili obecnej w powiecie
krakowskim zasiali rolnicy
rzepak, a siew jęczmienia wy­
konano w około 80 proc. Ró­
wnież w około 90 proc, wyko­
nano zbiór siana z drugiego
pokosu. Dobrze zapowiada się
zaopatrzenie rolników w zboże

reprodukcyjne. Np . pszenicy
otrzymano 17 ton więcej niż

zamówiono, co pozwoli na lep­
sze zaopatrzenie rolników.
Większość dostaw to pszenica
szczególnie u nas poszukiwa­
na tzw. żelazna, (cm)

SOBOTA
APOLLO: Pamiętnik

Hanki (poi., 16 lal) — 18, 12,30,
15.30, 18, 20.30. CASINO: Dopó­
ki jesteś ze mną (ŃRF, 16 lat)
— o zmroku. CHEMIK — nie­
czynne. — ISKIERKA: Sriiegl
w żałobie (USA, 16 lat) — 17,
19. KRAKUS: Strachy zamku

Spessart (NRF, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Pięć łu­
sek (NRD, 16 lat) — 18, 20.. ME­
LODIA: Wojna 1 pokój (USA, 12

lat) — 15.30, 19.30 . MASKOT­
KA: Ostatni świadek (NRF, 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Prawda (fr., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Staro­
dawne Sobory Kremla, — Ka­
nalarze — Reszka i orzeł —

11, 12, 13,. 16. — Kłopotliwy
wnuczek (USA, 14 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: Garaż
śmierci (ang., 18 lat) — 12.30,
14.45, 17, 19 15. ROTUNDA:
Smak miodu (ang.; 18 lat) —

15, 17. SZTUKA: Dwunastu

gniewnych ludzi (USA, 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15,45, 18, 20.15.

TĘCZA: Bulwar zachodzącego
słońca (USA, 18 lat) —

. 17.30,
19.30. UCIECHA: Zawrót głowy
(USA, 16 lat) — 15.30. 18, 20 30.
— Piętnastoletni kapitan (radź.
12 lat) — 10.30,. 12 .45. WANDA:

Byłem Montgomerym (ar.g., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Rancho w dolinie
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 2Q.15,
22JO, WISŁA: Nigdy w nie­
dzielę (grec., 18 lat) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: Czarny monokl

(fr.. 16 lat) — 15.45, 18, 20J5.
— Cale złoto świata (fr.-wł.,
14 lat) — 22.20: WRZOS: Smar­
kula (poi., 16 lat) — 15,45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH': Ania i Mania (NRF, 7

lat) — 15, .17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Wielka wojna (fr. -wł.,
18 lat) — 17, 19.30.

SOBOTA
Mogilska 16, Długa 4, Karme­

licka 23, Krakowska 19, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7,
Nowa Huta — Os. Centrum A.

NIEDZIELA
Mikołajska 4 — pozostałe jak

w sobtoę.

SOBOTA
7.50: Piosenka dnia, 7.55: Kon­
cert dla wczasowiczów, 8.50:

Wiadomości, 8.55: Z różnych
stron świata, 9.20: „MW-8”
aud. dokum. o 8-mej wyprawie
grotołazów do Jaskini Miętuso-
wej w Tatrach, 9.45:
10.40: „Wyobraźnia”

■11.00: Utwory Karola

nówskiego,
11.35: Pol.
lud., 12.05:

pie — ale

reg., 12.40:

Warsztat Matejki
TWORCZOSC Matejki zrosła się

ż Krakowem, miastem wyma­
rzonym dla jego talentu i za­

interesowań. Tutaj mógł czerpać
pełną dłonią z zasobów zebranych
po muzeach i domach prywat­
nych. Uczęszczał więc do tych
skarbnic pamiątek, pilnie szki­
cując różne przedmioty. Był za­
razem Matejko pilnym kolekcjo­
nerem ubiorów, a zwłaszcza mili­
tariów, które stworzyły z czasem

w jego mieszkaniu małe muzeum,

tyle tylko że nie uporządkowane.
Wiele mniejszych przedmiotów
wypożyczał z muzeów, by uła­
twić sobie pracę. Z listów i spra­
wozdań dowiadujemy się więc, że

pożyczał buzdygany, siodia, trze­
wiki królowej Jadwigi, szable,
sztylety, sztućce, ostrogi itp.

go w sposób niewłaściwy, bo ty­
łem do przodu.

Każjy najdrobniejszy szczegół w

uzbrojeniu czy ubiorze ma swoje
specjalne znaczenie. Miecz
brechta .w Hołdzie Pruskim
zostawił artysta w pochwie
winął pasem na znak, że Już

dy nie obróci go przóciw Polsce.

Niejednokrotnie poszukując mo­
delu do danego przedmiotu, mu-

siał Matejko stosować różne tric­
ki. W lewej dłoni królewicza Zyg­
munta Augusta na Hołdzie Prus­
kim

tego
noża
wie.

Wiele zależy
od dobrej woli

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Tylko we dwoje (ang ,

16 . lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: W samo połu­
dnie (USA,. 14 lat) — 17, 19.38.
ŚWIATOWID: Nieznajomi z

pociągu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Światowid m. s.:

Rywalki na lodzie (chińs., 9

lat) •— 17, 19. KINO LETNIE: .

Orzeł (poi., 14 lat) — o zmroku.
KOLOROWE: Oko za oko (fr.,
16 lat) — 19. SFINKS: Truci­
cielka (fr.. 18 lat) — 16, 18, 20.

BALLADYNA: Ginąca preria
(USA, 10 lat) — 18, 20. .ORION

(Podłęże): Et cetera pana puł­
kownika (wł., 18 lat) — J8 .15,

PROKOCIM — ZZK: Jadą
goście jadą (poi., 14 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Zer­
wany most. SKAWINA — JU- .

nak: Czarny monokl.
ZOO. (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu Technicz.

nego w Budownictwie — Poli­
technika (ul. Warszawska 24) —

czynna w godz. 10—18.

CENIĄC
talent i żarliwość ar­

tysty niektórzy właściciele
zbiorów spełniali każdą proś­

bę. Czartoryski wydał wyraźne
polecenie, by Matejce wypoży­
czać wszystko, czego zażąda, co

niejednokrotnie komplikowało
sprawę. Nie wszyscy magnaci szli
tak chętnie na rękę artyście, za­
zdrośni o swe zbiory. Matejko do­
ceniał dobrą wolę Czartoryskie­
go, odwdzięczając sję podarun­
kiem w postaci olejnego szkicu
konia z bitwy pod Grunwaldem.

Matejko odtwarzał dany przed­
miot w sposób sobie właściwy.
„W genialnym ujmowaniu ma­
larskim modelu — pisze Zdzi­
sław Żygulski — z całą jego róż­
norodnością I złożonością tkwi

podstawowa siła Matejkowskiego
pędzla”.

Zdarzały się w twórczości Ma­
tejki gafy. Przybierając Jana

Tarnowskiego w hełm; umieścił
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Sezon rozpoczęty
których przynajmniej druga i

piąta nie są przykładem lapidar­
ności wypowiedzi muzycznej. Po­
nadto, wobec chwilami sentymen­
talnie naiwnej ilustracyjnoścl,
szczególnie w „scenie nad poto­
kiem”, w „burzy” czy w „pieśni
pasterskiej wyrażającej radosne i

dziękczynne uczucia po burzy”
budzi na pewno zażenowanie czy
nawet zdenerwowanie. Jak pozo­
stać wiernym tekstowi kompozy­
tora, jego tempom, jak zrealizo­
wać „z przekonaniem” — bo „dy­
stans” nie wiele tu daje — poza-
muzyczne sugestie, jakie niesie ze

sobą partytura Symfonii pastoral­
nej? Jak przy tym nie znużyć od­
biorcy? To podstawowe pytanie,,
na które dyrygent musi znaleźć tu

artystyczną odpowiedź. Czy od­
powiedź ta Jest w ogóle możli­
wa? Nie wiem! Andrzej Markow­
ski dał tu na pewno propozycje
bardzo szczęśliwe. Nie intelektua-

Z
SETEK tych drobnych szcze­
gółów tworzył artysta dzie­
ła, które do dzisiaj budzą

podziw wśród swoich 1 obcych,
jak to często możemy obserwo­
wać z zachowania się widzów w

muzeum krakowskim. (Sep)

W czasie ostatniego, pierwszego dyskusji — czas jednak na reali-

po okresie wakacyjnym, posie- zację. Komisja Oświaty
dzenia Komisji Oświaty DRN Kle­
pacz dużo uwagi poświęcono za­
gadnieniu ochrony artystycznej
spuścizny po Tetmajerze i Rydlu.
Zarówno tzw. Tetmajerówka jak
i Rydlówka w Bronowicach IV.
— a więc miejsca pracy twórczej
pisarzy, są dziś b. licznie odwie­
dzane przez wycieczki, ale nikt

nie decyduje się na pomoc mate­
rialną aby placówki te zabezpie­
czyć przed zniszczeniem. Projek­
tów było sporo. Jeszcze więcej

DRN

wystąpi z wnioskiem do Rady m.

Krakowa, aby w dawnej posia­
dłości Rydla urządzić muzeum

„Wesela”. Ponadto wystąpi tak­
że 2 konkretnym żądaniem, aby
wreszcie Prezydium DRN Kle-

parz postarało się o zastępcze
mieszkanie dla kogoś kto zajmuje
tę społeczną placówkę
wicach.

W czasie obrad insp.
złożyła sprawozdanie z

_

akcji kolonijnej w dzielnicy Kle-

parz. Akcja udała się w tym ro-

orkiestra, chór (przygotowany jak
zwykle świetnie przez Józefa
B o k a) solistka — Zofia Ja*

nukowicz, prezentującaswój
piękny, doskonale prowadzony
sopran oraz koncertmistrz —

Zdzisław Roesner, który
grał pięknie, choć chyba nie tak
żarliwie, jak zapewne życzyłby
sobie tego dyrygent. Andrzej
Markowski zaprezentował tu nie­
zwykłą wprost pasję: windował i

wyciągał maksymalne napięcia,
kumulował kontrasty barwne i

dynamiczne, kontrastował odcinki
o ostrej rytmice doskonale swo­
bodnymi tempami innych, eksta­
tycznie wytrzymywał punkty kul­
minacji. Sumując, zaprezentował
w sposób doskonały styl, czy mo­
że manierę ekspresjonizmu spocj
znaku Skriabina. (Swoją drogą ~

chętnie posłuchałbym go w Pro­
meteuszu czy Ekstazie. Sądzę, że

poprowadziłby to znakomicie).
Był to Szymanowski może bar­
dziej histeryczny niż w interpre­
tacji np. Rowickiego, ale sądzę,
że przynajmniej w odniesieniu do

tego właśnie dzieła — bardzo au-

W naszych kolejnych mi­
kro - wywiadach wra­
camy do poruszonego

przed kilkoma dniami tema­
tu współpracy szkół z zakła­
dami pracy, które prowadzą
działalność opiekuńczą. Jak
się okazuje różna jest często
wartość tej opieki, Ale niech
na ten temat mówią nasi roz­
mówcy -— kierownicy szkół.

Aż trzech opiekunów ma nasza

szkoła — mówi kierownik szkoły
podstawowej nr. 3 przy. ul. Mo­
drzewskiego, dyr. T . Wroński.
— Nie możemy narzekać. Za­
równo Wojskowe Zakłady . Re­
montowe jak i spółdzielnia „Zoo­
technika” często i chętnie po­
magają szkole 1 jej uczniom. Za­
kłady udostępniły młodzieży
własne warsztaty, spółdzielnia
natomiast oprócz wielu innych
świadczeń ufundowała szkole
sztandar który wręczony zosta­
nie 24 listopada br. w stulecie

powstania naszej placówki. Sła­
biej natomiast przedstawia się
współpraca z trzecim opiekunem
Krakowskimi Zakładami Gumo­
wymi. Dlaczego? Być może je­
steśmy od nich zbyt oddaleni...

Zakładom Materiałów Ognio­
trwałych przydzielono opiekę
nad szkolą podstawową nr 86 w

Nowej Hucie. Niestety — mówi
kierownik szkoły — nie docze­
kaliśmy się na razie zbyt wielu

przykładów, tej opieki. Wydaje
się nam iż zakłady nie są zain­
teresowane w utrzymaniu bliż­
szych kontaktów ze szkołą. Tłu­
maczą się trudnościami wyższe­
go rzędu. A przecież współpraca
mogłaby przynieść sporo korzy­
ści, być pomocą w wychowywa­
niu młodzieży.
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CHEMIK: Bajki — 11, Zaba­
wna buzia (USA, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. ISKIERKA: Baj­
ki — 11; 12. ęniegi w żałobie

(USA, 16 lat) — 15, 17, 19. KRA­
KUS: Bajki — 11, 12, 13. —

Strachy zamku Spessart (NRF,
16 lat) — 14.45, 17, 19,15. ME­
LODIA: Wojna i pokój (USA,
12 lat) — 11; 15.30, 19.30. MAS­
KOTKA: Program dla dzieci

10.15, 11.15, 12.15. — Ostatni
świadek (NRF, 16 lat) — 15.30,
17.15, 20. MIKRO: Mały bohater

(radź., 7. łat) -- 10, 12. Prawda

(fr., 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla

dzieci—,11, 12, 13, 15. — Sta­
rodawne Sobory — Kanalarz —

Reszka, czy orzeł — 16. Kłopo­
tliwy wnuczek (USA, 14 lat) —

17, 19. MŁODA GWARDIA:
Garaż śmierci (arig., 13 lat) —

14.45, 17, 19,15; WARSZAWA:
Rancho w dolinie (USA, 14 lat)
— 12.15, 15.45, 18, .20.15. WISŁA:

Tajemnica dzikiego szybu
(radź. 7 lat) — 11. — Nigdy w

niedzielę (grec., 18 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Czarny mo­
nokl (fr., 16 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Bajki — 11, 12,
Smarkula (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.1S. ZDROWIE: Dzielne

kaczątko (fr., 7lat)—14. —

Rodzina Milcąrków, (poi.,' 12

lat) — 19. ZUCH: Ania 1 Mania
(NRF, 7 lat) — 11,' 15, 'lt; 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Wielka wojna (fr.wł., 18 1.) 17,
19.30.

11.25: Aud.

stylizowane
Wiad., 12.15:
nie Zielone’

Wiejski Tygodnik
Dźwiękowy w oprać,
rzbanowskiej, 13.00:
dla Krakowa, 13.45:

życzeń, 14.25: Radio-reklama,
14.45: „Błękitna sztafeta”,
15.00: R. Friml: Wiązanka me­
lodii, 15.10: Utwory skrzypco­
we wyk. Zenon Hadur, 15.30:
Dla dzieci słuch. „Cynowa ły­
żka”, 16.00: Wiad., 16.05: Pio­
senki śpiewają Como i Pres-

ley, 16.30: Aud. oświat., 16.40:

Spacerkiem przez Rzeszów,
16.55: Wiad. Ziemi Rzeszów-
sklej, ifoo: Aud. reg., 17.30:

Muz. jazzowa, 17.45: Dziennik

krak., 17.55: „Od kamienia do

ostrogi i dalej”, 18.05: Polscy
piosenkarze, 18.30: Na krakow­
skim rynku, 18.50: Fel. M. Jor-

sta, 19.00: Wiad., 19.05: Muzyka
i aktualności, 19.30: „Matysia­
kowie”, 20.00: Muz. roir., 20.25:
Koncert rozrywkowy, 21.00: Z

kraju i ze świata, 21.27: Kron.

sportowa, 21.40: Gra poznańska
15-tka Radiowa, 22.00: Trzy po
trzy Zespołu Dziewiątka, 22.45:

Muz., 23.00: Kącik melomana,
23.30: Mel. tan., 23.50: Ost. wia­
domości, 24.00: Muzyka,
Hymn.
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6.36: Muz., 7.30: Dziennik, 7.50:

Muz., 8.30: Wiadomości, 8.35:

„Rndioproblemy”, 8.50: Kon­
cert solistów, 9.20: „Sprawa
niezmiernie pilna” fel. J. Kur­
czaka, 9.30: Muz., 10.00:
maitości muzyczne, 10.30
miłości do człowieka” —

wela J. Londona, 11.00:
tuozi muz. rozrywkowej,
Zespół Dziesiątka, 11.40:

lud., 12.05: Wiad., 12.10:

operowa, 13.10: „Czekam
wyrok”, 13.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”, 14.00: „Spotkanie z

teatrem” — „Fizycy” Duren-
matta aud., 14.30: Koncert ży_
czeń, 15.00: Dla dzieci „Kru­
szynka i Antoś” słuch., 15.45:
Nowe opowiadania K. Filipo­
wicza — rec., 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05: Mel. rozryw­
kowe, 16.20: „Magia Becybeli”
W. Zechentera, 16.20: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynaro­
dowe, 17.15: Mel. tan., 17.30:

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”, 19.00: „Kiedy rano jadę
18-tką” słuch., 19.45: Miniatu­
ry wielkich mistrzów, 20.00:
Rewia piosenek, 20.30: „Mgła
nad Londynem” op. J. Meisne­
ra, 21.00: Dziennik, 21.22: Wiad.

sport, i wyn. „Toto-Lotka”, 22;
Ogólnopolskie wiad. sportowe,
22.20: Krak, aktualności spor,
tęwe, 22.30: Muz. tan.,
Wiad., 24.00: Hymn.

Muz.
Muz.

na

llzowal intęrpretacji. Znalazł

skonały — w moim odczuciu

puls i tempo dla części drugiej.
Doskonale 1 wrażliwie konstruo­
wał grę planów brzmieniowych w

„scenie nad potokiem”; utrzymał
nawet muzyczne tętno w epizo­
dach ze słowikiem, przepiórką i

kukułką. „Burzę” zrealizował z

powagą, groźnie niczym w ilu­
stracji do filmowego dramatu

psychologicznego. Eksponował
ponadto, gdzie tylko się dało,
czysto muzyczną logikę formy.
Wspomagała go w tych usiłowa­
niach orkiestra. (Panowie: Siud-
mak — fagot i Szczęśniak — obój,
mieli swój na prawdę piękny wie­
czór). A pomimo to wykonanie
Symfonii nużyło. Ale czy to wina

wykonania? Sądzę, że nie!
Doskonale zabrzmiala natomiast

III symfonia „Pieśń nocy” — Ka-
_

........ ............... ........ .......

rola Szymanowskiego. Wszyscy , tentyczny.
zabłysnęli tu powakacyjną formą: MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Na placu obok Hali Wisły zawsze pełno motocyklistów. Tutaj
odbywa się nauka jazdy na kursach motocyklowych.

fot. W . Książek

KINA W NOWEJ HUCIE

BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30. — Ginąca pre­
ria (USA, 10 lat) — 17, 19. —

KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16. — Oko za oko (fr.,
18 lat) —. 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci —................ ..

Trucicielka (fr., 18

18, 20.
ORION (Podłęże):

pana pułkownika (wł., 18 lat)
— 16.15, 18.15. KINO LETNIE —

nieczynne.
Pozostałe kina — jak w so-j

botę.
PROKOCIM — ZZK: Jadą

goście Jadą (poi., 14 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Zer­
wany most. SKAWINA — Ju­
nak: Czarny monokl. Hutnik:

Byłem Montgomerym»
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Poli­
technika (ul. Warszawska 24)
— czynna w godz. 10—18.

SOBOTA
8.55: „Perły korony” — film

fr. Z Katowic, 10.55: Program
dla szkół: Biologia (kl. VI) „W
kropli wody”.

11.25 — 14 .50 — przerwa
14.55: „Wujcio Adaś i Kaj-

tuś”, 15.15: Telew. Katowice

informuje, 15.30: Trójmecz lek­
koatletyczny Polska — NRD
— RFSRR tr. z Moskwy, 16.55:

Dziennik, 17.00: Pr. dla dzieci
star. „Konkurs 5 milionów”,
18.00: Film fabularny „Waka­
cyjne przygody” (radź.), 19.15:

„Klaps” — magazyn aktualn.

filmowych, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.35: „Klak­
son” — mag. motoryzacyjny,
21.00: „Od melodii do melodii
— program estradowy
Lipska, 22.00: Dziennik,
„Perły korony” — film

Katowic).
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9.30: Telewizyjny Kurs Rolni­
czy: „Zastosowanie ciągników
do prac uprawowych”. 10.30:
Jubileuszowe spotkanie z Ka­
rolinką (pr. rozr.), 12.00: Młode

talenty (z Moskwy), 13.23: Nie­
dziela na Szyndzielni (rep.),
14.10: Niedzielna biesiada.

12.15 — 13.25 — przerwa.

15.00: Trójmecz lekkoatlety­
czny Polska — NRD — RFSRR
— tr. z Moskwy, 17.20: Pr. dla
dzieci: „Teatrzyk dla

szkolaków”, 17.50: Z

„Ziemie, ludy i obyczaje”, —

18.25; 25 minut z Jaremą Stę-
powskim, 18.50: „Nasza stoli­
ca” — teleturniej, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Hultaje” — film (fr. 16 lat),
21.45: „Niedziela sportowa”.
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